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JULIUSZ SŁOWACKI. 


MODLITWA. 


Panie, reee podnosimy do Giebie, 
Odpuść nam nasze winy! 

Niech będzie Twoja wola na ziemi i w niebie, 
Przez nas ezyń Twoje eczynyl 

Niechaj się Twoje imię na wysokościach święci, 
Niech się święci trzy razyl 

Abyśmy już nie byli z ksiąg Żywota wyjęci 
Dla naszych ran i zmazy! 

Wspomnij, eośmy eierpieli pod chłostą tyeh moearzy, 
A duchaśmy nie dali — 

Nie poznaliby ojee naszych bolesnych twarzy, 
Gdyby z grobowea wstali! 

Gdyśmy eierpieli moeno, wołaliśmy do góry, 
Jak gołębie: „Nie eiśnij!*— 

Duchy, jak gołębiee, rozleciały się w chmury... 
Zatrwóż! niech wrócą! Błyśnij! 

W tej błyskawiey, Panie, ujrzym się i zdaleka 
Brat pozna swego brata -— 

I wejdzie nieśmiertelność, jalo anioł, w ezłowieka, 
I staniem ludem świata!... 
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Zawisza Czarny z uarhowa. 


(Dokończenie, patrz str. 298, Nr. 19). 
XIV. 


Dalsze cztery lata życia (od koronacyi 
rólowej Zofii, 1424) przepędził Zawisza 
rzeważnie na dworze cesarza Zygmunta, 
ako stały poseł Jagiełły. 

Tutaj nasuwa się myśl, dlaczego wła- 
nie Zawiszę Czarnego z Garbowa używa- 
io tak często do załatwiania spraw mię- 
lzy obu zwalczającemi się dworami. 

Najpierw, niewątpliwie dlatego, że był 
wystrej myśli ; że był obdarzony wielkiemi 
dolnościami dyplomatycznemi i wytrawny 
v przeprowadzaniu spraw, co mu przy- 
.nają historycy niemieccy, więc o stronność 
lie podejrzani; a dalej, ponieważ sprawę 
jjezystą kochał. Ale ludzi zdolnych, wy- 
rawnych, a sprawę Polski miłujących — 
więcej wtedy było. To więc, że najczęściej 
Zawisza w poselstwie do Zygmunta stawał, 
ołynęło z innych jeszcze przyczyn, które 
już całkowicie tylko w Zawiszy tkwią. 

Był on niejako uosobieniem ryce- 
rza chrześciańskiego, w czasach, 
które już odrzucały nietylko formy rycer- 
skiego życia, ale i ducha rycerskiego, głę- 
boką, wieczną treść człowieczeństwa. 

Otóż poświęcenie bez granie dla »ho- 
noru i interesu chrześciaństwa« (patrz, 
wstecz str. 259, 260) cechuje Zawiszę; 
suprema lex dla niego (jak później dla 
Warneńczyka i dla kardynała Oleśnickiego) 
to salus rei publicae christianae. 

Własnej Ojczyźnie służył, bo służyła 
wielkiej Ojczyźnie Chrystusowej, której 
cząstką była. Walczył przeciw Niemcom- 
Krzyżakom, bo tej Sprawie Chrystusowej 
życiem zaprzeczyli, bo w Rodzinie Chrze- 
ścijańskich ludów Europy byli Kainem, 
burzącym jedność i spokój Królestwa Bo- 
żego na ziemi; bo niweczyli owoce Dobrej 
Nowiny Chrystusowej narówni z Turkami. 

Na tem tle trzeba stawiać wielką po- 
stać Zawiszy i jego »dyplomacyę«. Turcy, 
wróg owczarni Chrystusowej, napierali na 
Europę coraz okropniej. Węgry stały się 
już przedmurzem chrześcijaństwa. 

Dla Zawiszy było rzeczą zwyczajną, że 
całe chrześciaństwo winno było się zerwać 
do walki z tym wspólnym wrogiem. 
nie powinny były zamilknąć kłótnie, s 
i wojny, wśród ludów chrześciąńs: n, 
krwią Chrystusa zbratanych £ Alboż nie u- 
padkiem sprawy chrześciańskiej była Śmier- 


telna niezgoda między Węgrami, z królem 
Zygmuntem na czele, a Polską, z Jagiełłą * 

Dla Zawiszy jasną rzeczą było, że musi 
nastąpić zgoda, bo zwycięży wróg odwie- 
czny chrześciaństwa, i stawał, aby zgodę 
tworzyć, aby stworzoną przedłużać; aby 
nie dać jej upaść, bo z upadkiem jej u- 
padała wielka myśl, którą ukochał i dla 
której żył — myśl wywyższenia chrześciań- 
stwa. 

Więc zrozumiałą jest rzeczą, że tylko 
on mógł dobrze spełniać rolę pośrednika 
między cesarzem i Polską, bowiem wierzył 
w swą misyę i nie służyć jej nie mógł! 

Im groźniejszym był nacisk muzulł- 
maństwa, tem bardziej ku walce z nim 
zwracał się Zawisza; gdyby chrześcijań- 
stwu groził tylko wróg wewnętrzny, Krzy- 
żactwo, przeciw Krzyżactwu zwrócił by się 
Zawisza całkowicie i, śmierć jego nie na- 
stąpiłaby zapewne nad Dunajem, ale na 
północy. 


XV. 


Ale zdaje się, że z jednej rzeczy nie 
zdawał sobie sprawy Zawisza; oto, że jego 
chęć służby dla chrześcijaństwa chwilowo 
iw pewnych punktach tylko zbiegała się 
z pobudkami kierowników cesarstwa i Pol- 
ski i z istotnym stanem rzeczy, ale że w 
ogóle była odosobniona. 

Ani Zygmuntowi i Niemcom, ani ogó- 
łowi polskiemu nie zależało tak na utrzy- 
maniu »interesu i honoru chrześciaństwa «, 
jak Zawiszy ; jeśli Węgry i Polska zawie- 
rały rozejmy i urządzały zjazdy swych 
królów, to nie o świetne zwycięstwo krzyża 
chodziło, ale o taktyczne posunięcia, któ- 
rych inaczej przeciw.sobie uzyskać nie było 
można. Przemożny interes chwili wypierał 
ideę, wielką, ale daleką od bezpośrednich, 
żywotnych spraw obu stron zapaśniczych. 

Zapatrzony w umiłowany cel, nie 
wchodził Zawisza w głąb istotnych prze- 
ciwieństw, które dzieliły narody skuteczniej 
i silniej, niż chrześciaństwo zewnętrznemi 
formy (bo jednostki żyły tylko duchem 
Chrystusa) związać mogło. 

Zawisza miłował Ojczyznę i służył jej, 
ale nie rozumiał, jakie prawa rządzą jej 
życiem, jakie niebezpieczeństwa jej grożą, 

Kiemi drogami, własnemi, z włas- 
ych potrzeb snutemi, iść ma ku 
ielkości i ku prawdziwej służbie 
ogółowi ludów chrześcijańskich. 

Czemże była cała walka, wielce ro- 
mantyczna, z Turczynami, pod przewodem 
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Zygmunta, wobec obowiązków, jakie Pol- 
ska podjęła wobec Litwy i Rusi w Unii 
Horodelskiej, z przejęciem walki z Mos- 
kwą ? czemże była walka z odległym świa- 
tem muzułmańskim, wobec walki ze strasz- 
nym gadem Krzyżackim £ To były głębsze 
i bardziej nie tylko Polskę obchodzące 
sprawy, ale i całe chrześciaństwo, całą 
Europę. 


Ale te sprawy nie zapalały Zawiszy. 
Dlaczego ? Trudna odpowiedź. Trzeba przy- 
puścić, że dlatego, iż nie wychował się w 
Polsce całkowicie. Był Polakiem i stawał 
wszędzie, gdzie obowiązek ojczysty go wzy- 
wał; ale wyrósł na dworach obcych, wśród 
warunków, w których nie zwracano uwagi 
na zjawiska życia narodowego; rozumiał 
i odczuwał wszystko, co górnego powsta- 
wało w Europie, i Ojczyźnie swojej służył 
w tem wszystkiem, w czem wiązała się ona 
z ową górnością, ale obcemi mu były co- 
dzienne zmagania się o życie i chleb. 

Był jednym z najkulturalniejszych 
i największych »europejczyków«, ale rze- 
czywistość dziejową rad widział wówczas, 
gdy jego myśli odpowiadała. Pozatem nie 
lubił zajmować się nią. Wieczność ujmo- 
wał i sprawy, które wieki rozwiązują ; ale 
przeoczał dnie bieżące, zapominając, że z 
nich składa się wieczność. Obok mężów, 
skupiających się koło Jagiełły, był świet- 
nym i koniecznym pierwiastkiem myśli po- 
litycznej Polski, wiążąc ją z powszechnymi 
dziejami świata. 

Czy owo usunięcie myśli o Polsce w 
obec chrześciaństwa na plan drugi umniej- 
sza jego wielkość £ Nie, jako żywo! Czcić 
w nim trzeba jego bezspornie wielką myśl, 
i wielkie uczucie, i trud całego życia! 

Naród poszedł. za inną myślą. Kto 
wie, czy nie tutaj leży źródło owej niepa- 
mięci, jaką — nie imię jego, ale dzieje — 
otoczono. Ale w ocenie wieków, w uznaniu 
charakterów, w czci dla nich — nie o zwy- 
cięstwo zapaśników zasad chodzi, ale o to, 
czy wielka myśl w nich biła i czy byli 
wiernymi do ostatniego tchnienia wielkości. 

W tym świetle godzien jest Zawisza 
z GGarbowa czci i umiłowania, godzien być 
wzorem, jak żyć i umierać dla wielkiej 
myśli! 

Czy myśl Zawiszy zaginęła * Nie! 
Żadna myśl wielka i wzniosła nie ginie, a 
jego myśl do najwznioślejszych i najczy- 
stszych należała, mimo, że powodzenie 
jeszcze jej nie uwieńczyło. 

Idea jednej owczarni i jednego paste- 


rza jest tak wieczna, jak ludzie, bracia 
wieczyści, mimo kainowego piętna, ciągle 
odnawianego, i mimo wilcze zasady prze- 
mocy i drapieżstwa w stosunkach, jeszcze 
żywotne. 


XVI. 


To, że Zawisza nie rozumiał, jak już 
rozumieli inni współcześni, na czem pole- 
gała istota narodowościowej walki polsko- 
niemieckiej, sprawiało mu dużo różnoro- 
dnych przykrości w czasie czteroletniego 
okresu jego poselstwa (1424—1428). 

Dopomagało mu znosić je i to, że Za- 
wisza nie odczuwał, iż w istocie był nie 
kierownikiem wielkich sił ku wspólnemu 
celowi, lecz narzędziem w ręku walczących 
sił. W tem jednak tkwi największa tragedya 
jego pięknego życia. 

Zakończyła ją bohaterska Śmierć Za- 
wiszy, wiosną 1428 r. 

W nowej wojnie cesarza Zygmunta z 
Turkami, wziął udział i Zawisza Czarny. 

Cesarz począł oblegać zamek Gołąbiec 
nad Dunajem, pomiędzy Semendrią a Or- 
sowem, ale gdy sułtan Murad pośpieszył 
z odsieczą, nie mógł się utrzymać ze swem 
oblężniczem wojskiem, i, jak pięknie opo- 
wiada Marcin Kromer w swej kronice: 
»nazad się, przebywszy pierzchliwie Dunaj, 
z wielką częścią wojska na miejsce bez- 
pieczniejsze odtrącił, zostawiwszy na śmierć 
zabitą Turkom ostatek ludzi, których za- 
brać łodzie dunajskie nie mogły, a między 
temi został też Zawisza Czarny. 

»Który na podesłaną od Zygmunta 
łódź wsiąśdź żadną miarą nie chciał, pra- 
gnąc raczej mężnie na placu onym poledz, 
a niźli kiedy sromotnie, na zabój wydawszy 
towarzystwo, uciekać. 

»Zaczym bodźcami konia zwarłszy, 
między nagęszczone zastępy tureckie ser- 
decznie wpada, gdzie wiele męstwa i dziel- 
ności dokazawszy, na ostatek wkrąg od 
nieprzyjaciół skupionych oskoczony, żywo 
w ręce ich przyszedł. 

»Tamże, gdy za wielki dar i upomi- 
nek tyranowi, męża dorodnego, dużego, 
poczesnego i złocistym rynsztunkiem zna- 
mienicie uzbrojonego wiedziono, wnet za 
sprzeczliwemi poswarkami dwu poganów, 
obudwu za więźnia go sobie koniecznie 
przywłaszczających, jeden z nich podlejszy, 
głowę szlachetnemu więźniowi Ściąwszy, 
zabił go«. > 

»I tak zginął — mówi Bielski: mąż 
ten zacny, który póki żyw był, starał się 


= 
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zawżdy pilnie o dobrem Ojczyzny swej i 
króla swego wiódł do tego, jakoby z Po- 
laki mieszkał dobrze«, 


XVII. 


Wiadomość o zgonie Zawiszy Czarnego 
żałobnym lotem obiegła Polskę i Europę. 
Dotknęła ona całe chrześciaństwo, a nade- 
wszystko rycerstwo. Ubolewano nad nią 
powszechnie, opłakując »człowieka zapra- 
wdę przez zupełny wiek żywota — jak go 
określa Kromer: w sprawiech wojennych 
równie jako i w biegłości rady mądrej, 
znamienicie sławnego i nie zatratnej pa- 
mięci przez cnoty własne godnegoc. 

W Polsce powszechnie Zygmuntowi 
przypisywano śmierć Zawiszy. To też ze 
śmiercią Zawiszy utracił cesarz Zygmunt 
zupełnie przyjaźń Polski, mimo, że starał 
się uniewinnić w liście do księcia Witołda 
i mimo, że istotnie trudno go o śmierć tę 
całkowicie winić. 

Z pewną goryczą, o sobie zapewne 
myśląc, mawiał o tym żalu po Zawiszy 
cesarz Zygmunt, że »wielu królów zgon 
nie będzie tak głośnym, jak zgon Zawiszy 
Czarnego «. 


Osierocił Zawisza żonę, Barbarę, bra- 
tanicę Piotra Wysza, biskupa krakowskie- 
go; mówi o niej Długosz, że była kobietą 
rzadkich przymiotów i że cnotami swemi 
dopełniła miarę pomyślności Zawiszy Czar- 
nego. 

Miał Zawisza czterech synów ; wedle 
wszelkich danych wszyscy polegli bezpo- 
tomnie, a o dwóch, o Marcinie i Stanisła- 
wie wiemy, że jak ojciec, polegli za spra- 
wę chrześciaństwa pod Warną, z królem 
Władysławem, r. 1444. 


Wkrótce po Śmierci Zawiszy urosło 
przysłowie: »Na nim ci, jako na Za- 
wiszy!« albo: »polegaj, jako na Za- 
wiszy!« 

Stanisław Orzechowski tłumaczy to 
tak: »jeśli Zawiszy niema, pa- 
dłem!« ale raczej trzeba tu uwzględnić 
pochodzenie historyczne tego przysłowia. 
Da się ono odnieść zarówno do bitwy pod 
Gołąbcem, jak i pod Niemieckim Brodem, 
a streszcza się w głębokiej wierze w Za- 
wiszę, że towarzyszy w groźnej chwili nie 
odstąpi. 

Gdy więc w potocznej mowie chcemy 
upewnić kogo, że osoba, której działanie 
powierzono, mimo wszelkie niebezpieczeń- 


stwa, co polecono, wiernie wykona, mówi- 
my o niej: Na nim ci, jak na Zawi- 
szy! lub: polegaj na nim, jako na 
Zawiszy! 


XVIII. 


Szlachetna duma narodu opromieniła 
Zawiszę sławą ! postawiła go w rzędzie naj- 
większych bohaterów Polski! Imię Zawiszy 
przeszło, jako przysłowie i jako pieśń po- 
etów, w potoczne dzieje narodu. 

Dawna Polska, nie mogąc kości Za- 
wiszy złożyć w ziemi rodzinnej, uczciła je- 
go imię nagrobkiem w kościele Francisz- 
kanów w Krakowie. 

Polska współczesna uczciła wielkiego 
Polaka, umieściszy w prawie rycerskiem 
dla pokoleń najmłodszych jego imię, jako 
znak niezłomności charakteru. 

Ludzie, którzy to imię z przysłów Na- 
rodu w prawie harcerskim pierwszy raz 
wspomnieli, dobrym byli wiedzeni przeczu- 
ciem. Istotnie! Znakomitych rycerzy nie 
brak nigdy w Polsce, ale Zawisza z Gar- 
bowa jest ich wyobrazicielem najświetniej- 
szym i najwszechstronniejszym. 

W życiu Zawiszy rycerskie boje idą 
naprzemiany za wytężoną pracą myśli, a 
w obu kierunkach niestrudzony i zarówno 
wielki. 

Gdy zestawimy dzisiejsze położenie 
Polski z owem z przed pięciu wieków, mu- 
simy stwierdzić, że Polska ma tych samych 
wrogów zewnętrznych, co wtedy, a prócz 
nich ma u siebie w domu cudzoziemców, 
wtedy niegroźnych, bo nielicznych, a teraz 
przedzierzgniętych we wrogów wewnętrz- 
nych, liczbowo bardzo wzmożonych i idą- 
cych z wrogami zewnętrznymi przeciw 
Polsce. . 


Wrogów więc, w stosunku do czasów 
Zawiszy przybyło, a warunki obrony są 
gorsze, bo zdołano wykonać na Polsce Te- 
stament cesarza Zygmunta z Luksemgur- 
gu, plan z r. 14238, odebrano Narodowi 
wolność. 

W nieprzejednanym kolisku wrogów 
zamknięci, pozbawieni siły państwowej, 
tembardziej musimy sobie przypomnieć, i 
za wzór postawić wielką postać Zawiszy, 
który zwrócony jest frontem w swej walce 
o Polskę przeciw niemieckiemu światu i 
przeciw mongolsko-tureckiemu. 

Miejsce podstępnych i wiarołomnych 
Krzyżaków, zajęli Niemcy współcześni, we 
wszystkiem do Krzyżactwa podobni, a świat 
muzułmański, z jego zawziętą walką prze- 
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ciw kulturze zachodniej, zajęła Moskwa, 
mongolskim duchem się rządząca i kultu- 
ry zachodnio-europejskiej tak samo niena- 
widząca. Już w czasach Zawiszy stawał 
ten wróg do walki z Polską, wróg bez- 
względny, nie przebierający w środkach, 
podstępny i wiarołomny. 

We dwa wzięci ognie, a w domu naszym 
własnym, zmuszeni żyć z wrogiem, butnie 
podnoszącym przeciw nam głowę, musimy 
przypomnieć sobie hasło i odzew Zawiszy, 
czyn rycerski i szeroką myśl, 
Grunwald i Konstancyę, walkę na miecze 
i walkę na duchy! 

Zawisza z Garbowa życiem własnem 
wskazał drogę nam, współczesnym swoim 
zastępcom, że mamy być nieustannie żoł- 
nierzami, umiejącymi za prawa swe się 
ujmować, i obywatelami, umiejącymi 
dobrze radzić o sprawach politycznych 
Narodu. 

Nauczył nas, że nie może być roz- 
dźwięku między tymi pierwiastkami, dopóki 
Polska jest w walce, t. j. dopóki ma na- 
okół i w pośród siebie wrogów. 

Rozwiązał Zawisza Czarny w życiu 
własnem owo odwieczne zagadnienie Pola- 
ka, rycerza obrońcy, który w czasie po- 
koju stał za pługiem na ziemi, a gdy zry- 
wała się zawierucha najazdu, szedł zwy- 
ciężać grabieżców. 

Czasy nie te same, ale takie same, i 
walka wre o to samo. 

Zawisza z Garbowa uczy nas, że w tej 
walce zwyciężą ci, którzy myśl wielką, ży- 
wotną, dobro całej społeczności ludzkiej 
mającą na pieczy, postawią, jako chorą- 
giew bojową, i służyć jej będą. Takimi 
zwyciężcami byli mężowie polscy na sobo- 
rze Konstanckim. Takich myśli szerokich, 
zwycięzkich — uczył nas Mickiewicz i Szcze- 
panowski. 

Uczy nas dalej Zawisza, że ręka ma 
się zaprawiać do boju i zwyciężać, jak pod 
Grunwaldem, ale równie nam przypomina, 
że myśl ma rządzić i wieść rękę zbrojną, 
aby nie błądziła po omacku i samopas 
szkód nie czyniła. 


To szczególniej podkreślić trzeba w 
czasach obecnych, gdy za przykładem 
wzorów niemieckich, przeceniamy 
wartość sprawności fizycznej 1 doniosłość 
zasobów materyalnych, z jednoczesnem po- 
niżeniem wartości duchowych i ze zlekce- 
ważeniem potęgi myśli. 

Przypomnieć więc trzeba, że nie ka- 
pral niemiecki ma być wzorem 


harcerzy, ale Zawisza Czarny, ry- 
cerz w boju niezwyciężony, to znaczy z 
doskonale opanowaną techniką, 
przytomny i odważny, a zarazem 
mąż stanu, politykszerokiegoumysłu, 
i dyplomata, zręczny w przeprowa- 
dzaniu swych planów, z korzyścią 
dla Narodu. 


XIX. 


Czasy obecne są gnębione dwiema 
niedolami: niedołęstwem i egoizmem. Do 
walki z tem złem występuje harcerstwo, 
stawiając hasła miłości Boga i bliźnich, 
i dzielności osobistej. W ten sposób ludz- 
kość współczesna nawiązuje do pradawnych 
wyobrażeń i sposobów, do rycerstwa, któ- 
re, bez myśli o nagrodzie, służyło wszyst- 
kim potrzebującym, aby miłość Boga i 
bliźnich w nich się objawiła światu, bez 


trwogi. 
Skaut i skautka postępują po 
rycersku — mówi prawo harcerskie, a 


któż jest godniejszy stanąć, jako wzór ry- 
cerski, szeregom naszym, jak nie Zawisza 
z Garbowa, który za najświetniejszymi ze 
świetnych idąc, nie zgasł obok nich i go- 
dzien stać nietylko obok Gotfryda z Bouil- 
lon, ale i obok Ludwika Świętego, tak jest 
żarliwy, aż do śmierci męczeńskiej. 

Przypadła nam rola ciężka: dźwignąć 
współczesne pokolenie polskie z upadku, 
i do walki uszykowawszy, wieść na zwy- 
cięstwo — a któż i w tym przedsięwzięciu 
lepszym dla nas wzorem, jak nie Zawisza 
Czarny, który w wieku upadającego ry- 
cerstwa żyjąc, dźwignąć go chciał z poni- 
żenia, to znaczy jego zasady utrzymać, ja- 
ko kierownicze w świecie. 

Zaiste! Zwycięztwo jest jego udzia- 
łem! Patrzymy na nie, my, którzy jego 
stare hasła rycerskie, w nasze nowe, bie- 
żące życie ze skwapliwością wcielamy. 

Wieczną jest bowiem myśl szlachetna, 
a zwycięstwo jest dane jej służebnikom 
wiernym; nawet gdy zginą, nie oglądając 
zwycięstwa, przyjdą dobrowolnie inni, któ- 
rzy wykonają to, co przed wiekami nakre- 
ślono do wykonania. 

Któż jest godniejszy, aby dla naj- 
młodszych rycerskich pokoleń Polski stać 
się Patronem walki zwycięskiej, 
Patronem polskiego harcerstwa, jak nie 
Zawisza, ten brat nasz starszy, Polak, 
z krwi i kości naszej, »dusza ogromna«— 
jak mówi Słowacki: »pół-ptaka a pół-lwa«, 
»myśli wielkich gromadą owionięty «, a »nie 
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wiedzący, co ślepym być łzami«, bo w po- 
tędze przecie nie w słabości »bronić ma 
krwią i honorem rycerza« bytu polskiego. 


Zdawać by się mogło pozornie, że 
tylko wielka, ogólno-ludzka myśl Zawiszy 
jest nie dla nas, którzy nie o ludzkości 
myśleć, ale o swój mizerny byt tylko za- 
biegać mamy przecie. 

Ale sprawa Polski jest sprawą 
ogólno-ludzką. Niema zagadnienia w 
Europie współczesnej, któreby się nie wią- 
zało ze sprawą niepodległości polskiej. O 
Polsce w polityce świata współczesnego się 
nie mówi, ale Polska wiąże i krępuje od 
stu lat wszystkie ruchy państw europej- 
skich, bo w każdej chwili się wysuwa, jako 
sprawa wolności ludzkiej, gdy zwycięża, 
albo jako wstecznictwo niewoli, gdy prze- 
grywa. Dlatego, służyć myśli Polski 
wolnej, to służyć wolności świa- 
ta! Itu spotykamy się z duchem Zawiszy, 
który postępowi i wolności Świata służył, 
Ojczyzny swej broniąc. 

A pozatem, nie zaradzi bytowi własne- 
mu, kto o całości nie myśli. Całość obej- 
mować i jej służyć, to wolność ; zaścian- 
kowość w niewoli utrzymuje i daje nie- 
wolę. 

My wolności świata służymy, gdy speł- 
niamy nasz obowiązek wobec wolności i 
postępu Polski. Wszystko ze sobą związa- 
ne. Gdy zniweczymy zbrodnię odebrania 
wolności wielkiemu naszemu Narodowi, 
popchniemy naprzód wyzwolenie ludów 
i stanów. 

Więc do pracy! wykrzyknijmy, jak 
Słowacki: My, co mu jesteśmy bracią! Po- 
lacy! Obrońmy, co ocalało, mocą odbierz- 
my, co mocą nam zabrano! Patronie har- 
cerstwa polskiego, Zawiszo Czarny, wodzu 
wielki, wiedź nas pod Grunwald i Moskwę! 


Lwów. Ignacy Kozielewski. 


SENK 


Koń. 


Koń, porównany z innymi zwierzętami 
domowemi, nosi wszystkie cechy wyższo- 
Ści już w oku swojem; »kiedy bowiem wół 
zadowolenie, owca melancholiczne rozma- 
rzenie, pies ciekawe wypytywanie się, kot 
podstępne czyhanie, świnia zmysłowe po- 
pędy, osioł obojętną tolerancyę — swem 
spojrzeniem wyrażają, to w samej budo- 


wie oka końskiego tkwi wyraz jakiejś wyż- 
szej mądrości i przezorności«. Oko konia 
obejmuje cały widnokręg ; bez zwracania 
głowy widzi koń wszystko dokoła. Dlatego, 
razy, zadawane tylnemi kopytami, są tak 
celne. 


Skórę konia pokrywa krótki włos zwa- 
ny sierścią, tylko między uszami (ezu- 
pryna), na krawędzi szyji (grzywa) i na 
ogonie rośnie włos dłuższy i grubszy, zwa- 
ny włosieniem. Konie szlachetne mają 
sierść krótszą, cieńszą i połyskującą. Ka- 
żdy koń ma w zimie sierść gęściejszą i 
dłuższą ; na wiosnę stopniowo ją traci, a 
równocześnie narasta mu włos cieńszy, 
krótszy i bardziej do skóry przylegający. 

Barwa sierści, czyli maść konia, 
bywa rozmaitą. Główne jej odmiany są: 
biała ; czarna czyli kara (wrona); brunatna 
czyli ciemno - kasztanowata; cisawa czyli 
jasno-kasztanowata ; żółta czyli bułana. 

Z tych pojedynczych barw, powstają 
bardzo liczne zestawienia. N. p. włos czar- 
ny w połączeniu z białym, tworzy maść 
siwą, dzielącą się na wiele odmian, wedle 
stosunku włosów czarnych do białych. 
Najpospolitsze są szpaki (włos czarny 
przeważa). 

Z mieszaniny włosów brunatnych i 
białych, a niekiedy i czarnych, powstaje 
powstaje maść dereszowata. Z połącze- 
nia włosów żółtych, białych i czarnych 
maść wilczata. Włos czarny wraz z bru- 
natnym, tworzy maść karogniadą, w le- 
cie zwykle ciemniejszą, prawie czarną, w 
zimie jaśniejszą. 

Koń cisawy, brunatny, brudno-brązo- 
wy, zowie się kasztanowatym, jeżeli 
ma ogon i grzywę tej samej barwy; jeżeli 
obok jasnej sierści ma ogon i grzywę czarną, 
nazywa się koniem gniadym. 

Bywają wreszcie konie srokatę, ma- 
jące wielkie, nieregularne płaty brunatne 
lub cisawe na białem tle, oraz konie ta- 
rantowate, mające czarne, brunatne lub 
siwe okrągłe plamki, zwykle mniejsze na 
przodzie, a większe na zadzie, rozmiesz- 
czone na białem tle. 


Skóra pod sierścią białą, jest zawsze 
różowa, a pod ciemnym włosem czarna. 

Źrebięta popielate, wyrastają na ko- 
nie kare; koń siwy, rodzi się z sierścią 
czarną. Tylko źrebięta, mające po urodze- 
niu maść białą, bułaną, srokatą lub taran- 
towatą, zatrzymują ją przez całe życie. 

Konie jednolitej maści ciemnej, posia- 
dają czasem chrarakterystyczne białe pla- 
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my, występujące stale w pewnych miej- 
scach. Więc »gwiazdka« na czole, 
»strzałka« wzdłuż kości nosowej; gdy 
rozszerza się czasem u góry w łysinę, two- 
rzy niemiłą »latarnię«. Często lewa pę- 
cina tylna jest biała, lub też wszystkie pę- 
ciny są białe, tworząc »pończoszki«. 


Konie, hodowane w różnych krajach, 
musiały pierwotną swą budowę i przymio- 


* waż jednak obie te grupy mieszają się, 
przeto dzielimy wszystkie konie na konie 


czystej (pełnej) krwi, konie pół-krwi, konie 
stepowe, tabunowe, konie dzikie i ciężkie 
pociągowe. 

Oprócz tego jest mnóstwo koni nieo- 
kreślonego typu, powstałych z mieszaniny 
różnych ras, najczęściej zwyrodniałych i 
niczem nie odznaczających się. Jestto pro- 
letaryat koński. (Tu należy »eine spezielle 


Koń angielski, pełnej krwi. 
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ty zmieniać pod wpływem różnych warun- 
ków klimatycznych (paszy) i odpowiednio 
do celu hodowli. Powstały więc różne ra- 
sy koni; przez łączenie tych ras, lub przez 
umiejętny dobór rozpłodników, posiadają- 
cych wybitne przymioty, wytworzyło się 
mnóstwo nowych ras i odmian. 
Przedewszystkiem odróżnia się konie 
wschodnie, od koni zachodnich. Ponie- 
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1. Kark. 6. Kość nosowa. 

2. Kłąb. 7. Nozdrza. 

3. Grzbiet. 8. Krzyż. 

4. Czoło. 9. Pierś (od przodu). 
5. Lędźwie. 10. Pierś (z boku). 


11. Bok. 16. Korona. 

12. Kolano przednie. 17. Kopyto. 

13. Goleń. 18. Staw skokowy. 
14. Kut. 19. Nadpęcina. 

15. pęcina. 20. Kut. 

galizische Rasse »Koniken«  genannt«). 


Wszystkie rasy koni, hodowanych w 
Europie, można podzielić na 3 grupy: do 
pierwszej wchodzą lekkie konie wierz- 
chowe południowej i wschodniej Europy, 
(hiszpańskie, neapolitańskie, tureckie, wę- 
gierskie, polskie); do drugiej ciężkie 
konie pociągowe Europy północnej 
i krajów alpejskich (holenderskie, belgij- 
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skie, duńskie, niemieckie i niektóre rasy 
koni francuskich i angielskich ; do trze- 
ciej konie fińskiego pochodzenia 
(szwedzkie, żmudzkie i małe stepowe ro- 
syjskie). 

Oprócz ras, objętych temi trzema gru- 
pami, mamy w Europie dwie szlachetne 
rasy koni: arabską i angielską, dla 
dostarczenia materyału rozpłodowego, do 
uszlachetniania wszelkich innych ras. 

Koń arabski był do niedawna ty- 
pem najlepszego konia. Dziś jednak do wy- 
tworzenia doskonałych koni myśliwskich i 
wojskowych, czy też wielkich powozowych, 
nie wystarcza piękny, lecz mały i stosun- 
kowo słaby ogier arabski. 


Prawdopodobnie pochodzi on w pro- 
stej linii od dzikiej rasy oryginalnej, t. j. 
od dzikiego konia azyatyckiego. Podziw 
budzi jego niezwykła wytrwałość, szybkość 
i odwaga. Po bardzo długim marszu jest 
jeszcze zdolny do ataku, lub do gonitwy 
za nieprzyjacielem. Prócz tego może bar- 
dzo mało jeść i pić. 

Maść rozmaita : najwięcej ceniona 
biała, gniada i karogniada pospo- 
lita, kara rzadka. Dziwnem jest, że arab 
biały, przyszedłszy na świat, nigdy biały 
nie jest. 

Ogromne przywiązanie Arabów do koni 
jest niemal przysłowiowe.  »Całą fortuną 
Araba była jego klacz. Konsul francuski 
chciał ją odkupić. Arab odmówił początko- 
wo; ale bieda jego była wielka, był zale- 
dwie łacnmanami odziany, żona i dzieci 
umierały z głodu; pokusa była silna. 
W końcu przystał. Zaprowadził swą klacz 
do domu konsula i, schylony na jej grzbie- 
cie, patrzył to na złoto, to na zwierzę. 
Miło było patrzeć na złoto. Mogło go zro- 
bić bogatym na'całe życie. Ale wnet, od- 
wróciwszy się do swej ulubienicy, rzekł: 
»Komuż cię wydam * Europejczykom, któ- 
rzy trzymać cię będą w niewoli, którzy 
bić cię będą i zrobią cię nieszczęśliwą! 
Wróć do mnie, piękna, mój klejnocie, ra- 
duj moje serce i serca mych dzieci«. Po 
tych słowach śŚcisnął konia kolanami i w 
parę minut znikł z oczuc, 


Koń rasowy według Arabów ma 3 
rzeczy długie: uszy, szyję i nogi przednie; 
3 krótkie: krzyż, grzbiet i nogi tylne; 
3 rzeczy czyste: skórę, oczy i kopyta; 
3 -wreszcie szerokie: czoło, piersi i zad; 
nozdrza ma zupełnie czarne. Największym 
zaś konia nieprzyjacielem jest spoczy- 
nek i sadło. 


Koń berberyjski. Ojczyzną tego 
konia jest Afryka. Jak wszystkie konie 
afrykańskie, różni się od koni azyatyckich 
wydłużonymi członkami, delikatnością bu- 
dowy, co czyni go podobnym do źrebiąt 
innych gatunków. Znosi znakomicie głód 
i pragnienie; jest szybki, chód ma zgra- 
bny i majestatyczny. Nazwa pochodzi od 
jego kraju ojczystego. Od araba jest 
większy. 

Konie perskie i wschodnie są 
blisko spokrewnione z arabami, ale zwykle 
od nich większe i, szczególnie na południu 
Persyi, budowa ich nie jest tak delikatna. 
Konie tureckie zbliżają się więcej do koni 
północno-perskich. 

Przez umiejętny dobór rozpłodników, 
silne bardzo żywienie, i rozwijanie siły od 
wczesnej młodości, wychowano w Anglii z 
rasy arabskiej odmienny nieco typ, który 
stanowi dziś ustaloną rasę szlachetnych 
koni angielskich. Są one piękne, a 
przewyższają arabskie wzrostem i siłą. 
Można go nazwać spotęgowanym, wydo- 
skonalonym koniem arabskim. 

Kłusaki, wytworzone przez krzyżo- 
wanie rasy arabskiej i angielskiej z końmi 
miejscowymi w Ameryce i Rosyi. Amery- 
kańskie odznaczają się zadziwiającą szyb- 
kością, rosyjskie (orłowskie) wytrzymało- 
ścią. Z małymi wyjątkami, idą skroczem. 

Koń myśliwski. Nie jest to odrę- 
bny gatunek. Każdy dobry wierzchowiec 
może być użyty do polowania. Konie my- 
Śliwskie powstają najczęściej z krzyżowa- 
nia koni wyścigowych z miejscowymi. 

Tu należy pół-krwi hunter angielski, 
koń buloński i węgierski. Rekord hunte- 
rów w skoku na szerokość waha się od 9 
do 11 metrów. 

Koń buloński był dawniej używa- 
ny jako koń pocztowy. »Napoleon I, jadąc 
do obozu w Boulogne, zauważył, że od 
przeprzęgu w Saint-Omer tak szybko pę- 
dzi cugiem, złożonym z 6 klaczy buloń- 
skich, iż zrodziła się w nim myśl zdrady. 
Pocztmistrz, który jechał wraz z dwoma 
synami, nazywał się Cochon (franc. świnia), 
wskutek czego cesarz wyraził się że: zda- 
wało mi się być porwanym przez 6 koni 


i 38 świnie«. — Dziś, koń buloński, dawne 
przymioty zatracił. 
Od koni myśliwskich przechodzimy 


nieznacznie do konia wierzchowego 
i do konia powozowego. Ten ostatni 
tworzy wyraźniejszą odmianę, niż koń my- 
śliwski. Ustaloną odmianą koni powozo- 


— 345 — 


wych jest koń normandzki, a road- 
ster (drogowiec) angielski i koń hol- 
sztyński. 

Wszystkie duże, o silnej budowie ko- 
nie, zowią się pociągowemi. Zaszczy- 
tniejszą służbę dawniej spełniały ; nosiły 
na swoich grzbietach świetnych rycerzy 
(ważących 200 kg.) i dzieliły z nimi sławę 
i tryumfy. 

Najważniejsze odmiany tych koni są: 
Shire, maści czarnej; Clydesdale, maści 
gniadej lub siwej, Suffolk i Cleveland 
w Anglii; waga ich dochodzi do 700 kg., 
a ciągną do 1800 kg. po kilka razy na 
dzień. We Francyi wspaniały Perszeron, 
maści siwej, koń lżejszy, silny i rączy, 

Ciężkie konie niemieckie (meklembur- 
skie, oldenburskie, hanowerskie). Koń bel- 
gijski (dawne flamandzkie), z którego u- 
tworzyła szkoła malarska flamandzka, tak 
zwanego konia bohaterskiego, ciężkiego i 
opasłego, z »kształtami typu starożytnego «. 
Konie wreszcie holenderskie (fryzyjskie). 
Są to owoce bardzo dobrze obmyślanych 
doborów, których celem było stworzenie 
zwierzęcia dużego, obdarzonego wielką siłą 
fizyczną i cierpliwością. By dojść do tego, 
trzeba było poświęcić szybkość. 

Obchodzą nas bliżej konie stepo- 
we (doński, kałmucki i kirgizki), a zwła- 
szcza konie fińskie w krajach nadbał- 
tyckich (kleppery i koniki żmudzkie). Tego 
samego mniej więcej typu są hucuły. 

Nie jest to właściwie rasa, bo wy- 
kształciły ten typ koni warunki miejscowe. 
O hucułach — jedynych dziś na ziemiach 
Polski koniach o swoistym typie, i mają- 
cych w sobie krew konia polskiego — 
mówi Schwarznecker: »konie hueulskie, 
które zarówno są pewne siebie i Śmiałe, 
jak i niestrudzone w spinaniu się po gó- 
rach — to zwierzęta największej wartości, 
godne stanąć na jednym poziomie z po- 
neyami myśliwskimi«. 

Dla uszlachetnienia drobnych poneyów 
szkockich, sprowadzali Anglicy konie hu- 
culskie. Wielkie usługi oddały hucuły woj- 
sku austryackiemu przy okupacyi Bośnii 
i Hercogowiny, a dziś one przedewszyst- 
kiem są używane do karabinów maszy- 
nowych. 


Hodowanie koni jest ważną gałęzią 
gospodarstwa wiejskiego. Stada koni, trzy- 
mane dla rozmnażania, nazywają się sta- 
dninami, które dzielimy na dzikie, pół- 
dzikie czyli polowe i domowe. Konia-samcea 
używanego do rozpłodu, zwie się ogierem, 


w przeciwstawieniu do wałacha. Samice 
zwą się kobyłami lub klaczami. Konie mło- 
de, nie mające jeszcze właściwych zębów 
końskich nazywa się źrebiętami. 


DA 


„Metodyka wycieczek krajoznawczych". 


(Wyd. Polskiego Tow. Krajoznawczego — 
Warszawa 1909 r. Cena 2:60 Kor.). 


Leży przedemną książka, zatytułowana 
» Metodyka wycieczek krajoznawczych «, wy- 
dana w Warszawie jeszcze przed pięciu 
laty. Tytuł brzmi trochę dziwnie... ale 
pociąga ku niej niezmiernie zasłyszana tu 
i ówdzie wiadomość o »warszawskiem to- 
warzystwie krajoznawczem«. Przypominam 
sobie że w tutejszych sklepach z papierem 
widziałem pocztówki, wydane nakładem te- 
go towarzystwa, przedstawiające zabytki 
naszej przeszłości, bądź typowy krajobraz 
różnych okolic Polski: nadwiślańskie pia- 
chy — bory litewskie — lub rzeki, po któ- 
rych płyną wędrowne »galary«. 

Z tem większą ciekawością zaglądam 
do książki, że nie od osób trzecich, lecz 
od samego towarzystwa dowiem się o jego 
działalności. Książka ta bowiem pochodzi 
od »Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze- 
go« założonego w r. 1907 i zawiera pro- 
gram pracy i wskazówki... wskazówki nie 
z powietrza wymyślone, ale zdobyte i obwa- 
rowane paruletniem doświadczeniem. 

Oto kilka osób dobrej woli, a do pra- 
cy przysposobionych, postanowiło w czyn 
wprowadzić hasło »poznaj swój kraj« 
w przekonaniu, że będzie to najlepszem 
uzupełnieniem »papierowej« nauki szkolnej 
i drugą do jeszcze większego umiłowania 
Ojezyzny. Celem po temu miały być wy- 
cieczki krajoznawcze o charakterze nauko- 
wym. Bo, zaprawdę, na polu znajomości 
własnego kraju pozostaliśmy bardzo w tyle 
za narodami zachodnimi. Brak nam odpo- 
wiednich własnych instytucyi naukowych, 
brak stacyi doświadczalnych, brak biblio- 
tek, wreszcie środków materyalnych. Stąd 
dzieje się, że monografie, dotyczące fizyo- 
grafii obszaru Wisły i Niemna, ukazują się 
w wydawnictwach rosyjskich i niemieckich; 
że literaturę krajoznawstwa polskiego ze- 
brało bardzo dokładnie wydawnictwo ame- 
rykańskie — my zaś stoimy pośród 
ziem naszych nieświadomi inie- 
pouczeni. 
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Dlatego też wycieczki krajoznawcze 
o charakterze naukowym mają, poza swem 
zadaniem wychowawczem, torować drogę 
ogólnemu krajoznawstwu i tym wszystkim 
naukom, które się na krajoznawstwie opie- 
rają. Niema Towarzystwo pretensyi do urzą- 
dzania prawdziwych wypraw naukowych, 
te bowiem mogą przedsiębrać tylko fachowi 
uczeni, posiadający zasoby wiedzy i wszel- 
kie potrzebne Środki naukowe — nie zaś 
młodzież, która odpowiedniego przygotowa- 
nia nie posiada. Ale poza indywidualnem 
zdobywaniem szeregu wiadomości o swoim 
kraju, można tą drogą, zbiorowej obserwa- 
cyi, dostarczyć obecnym badaczom wielkie- 
go materyału do naukowego opracowania. 
Są przecież takie nauki, jak ludoznawstwo, 
które wymagają naprawdę zbiorowego współ- 
pracownictwa wielu. A jeśli ono ma być 
naprawdę z pożytkiem dla nauki, nie mo- 
że się obejść bez pewnego przygo- 


towania uczestników.  Dyletantyzm 
przyniósłby w takich wypadkach nawet 
szkodę. 


Aby ta praca mogła wszystkim wyżej 
wspomnianym zadaniom podołać, wydało 
Towarzystwo krajoznawcze książkę, za- 
wierającą szereg wykładów z różnych ga- 
łęzi krajoznawstwa, opracowanych przez lu- 
dzi fachowych, biorących udział w pracy 
Towarzystwa. Dotyczą one tematów naste- 
pujących : 

1. Organizacya wycieczek, 
2. Geologia, 
o. Florystyka, 
4. Faunistyka, 
5. Antropologia. 
6. Ludoznawstwo, 
1. Folklor, 
8. Archeologia przedhistoryczna, 
9. Nasze zabytki architektury, 
10. Fotografia i rysunek na wycieczce, 
11. Hygiena wycieczek i ratownictwo. 


Rozumie się, trudno wymagać, by ka- 
żdy uczestnik wycieczki krajoznawczej sta- 
rał się poznać jej teren z punktu widzenia 
wszystkich wyżej wymienionych nauk. Prze- 
ciwnie — każdy posiada tylko jedną spe- 
cyalność, ale też zdobywa jak największą 
ilość spostrzeżeń w jej zakresie. Streszcze- 
nie tutaj poszczególnych wykładów niema 
celu, są bowiem napisane aż zbyt zwięźle 
i zawierają same wiadomości niezbędne. 
Każdy skaut przeczyta je z wielkiem zaję- 
ciem. Ja przedstawię jedynie pewne ogólne 
uwagi dotyczące każdej wycieczki i każdego 
zwiedzania i badania. 


Do tych należy przepis, by każdy 
z uczestników przygotował się do wycieczki 
pod względem naukowym. — Ka- 
żdy z uczestników winien szczegółowo za- 
poznać się z terenem wycieczki, rozejrzeć 
się dobrze na mapie szczegółowej, przeczy- 
tać wskazane przez kierownika wycieczki 
książki, dotyczące okolicy, która jest celem 
wycieczki, i w ten sposób opracować te 
miejscowości, które są celem wycieczki; 
jeśli pochód ma obejmować większą prze- 
strzeń kraju, powinni się uczestnicy po- 
dzielić tym materyałem do opracowania, 
tak, aby na każdego wypadło zaledwie kil- 
ka miejscowości. I tu znowu z uwzględnie- 
niem nie wszystkich gałęzi krajoznawstwa, 
lecz tej tylko, którą się ktoś specyalnie 
zajmuje. 

Gdy się z takiem przygotowaniem 
wyruszy, nie trudno będzie stwierdzić, 
co w dawniejszych opracowaniach danej 
miejscowości czy okolicy pominięto lub przed- 
stawiono fałszywie. — W czasie wycieczki 
uczestnicy dzielą się na grupy, wedle swych 
upodobań i specyalności: razem wędrują 
i czynią spostrzeżenia geologowie — razem 
badający zwyczaje ludu (etnografowie i folk- 
loryści) — osobną znowu grupę stanowią 
botanicy i t. p. Takie wspólne badanie 
i wzajemne komunikowanie się ogromnie 
podnosi i pomnaża rezultaty badania. 

Odbywają się zaś one rozmaicie: za- 
leżnie od tego, czy ktoś bada ziemię, czy 
lud, czy zabytki budownictwa. Więc będzie 
polegało, bądź na robieniu spostrzeżeń, 
które się natychmiast notuje, bądź na kol- 
łekcyonowaniu, bądź wreszcie na posługi- 
waniu się fotografią i rysunkiem. Przewa- 
żnie będą w użyciu wszystkie te trzy spo- 
soby równocześnie. 

Jeśli obserwacye, umiejętnie dokonane, 
będą obejmowały wyczerpująco jakąś jedną 
dziedzinę i mogą być z pożytkiem nawet dla 
nauki. 

Ale, przedewszystkiem, cóż za radość 
dla samego młodego obserwatora zdobywać 
całkiem samodzielnie wyniki, w których 
bądź przekonywa się naocznie, otem, cze- 
go się w szkole uczył, bądź dowiaduje się 
o rzeczach wręcz nowych, a niekiedy zda- 
rza się sposobność. do prawdziwych odkryć. 

Książka jest napisana zarówno dla 
tych, którzy organizują wycieczki krajo- 
znawcze, jak i dla jej szeregowców i uczest- 
ników. 

W ostatnich dziesiątkach lat, i lud 
wiele z dawnych zwyczajów i poglądów 
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zatracił i teraz je traci w tempie coraz 
szybszem. Więc spieszyć się muszą etno- 
grafowie, by jak najwięcej uratować. 

Ale zadanie to olbrzymie : jeden z pol- 
skich etnografów pisze: »przejść krok 
w krok cały kraj, przysłuchiwać się poda- 
niom, pieśniom, mowie i przysłowiom, a za- 
razem notować je, patrzeć na obyczaje 
i zwyczaje, na ludzi, ich otoczenie, życie, 
opisać to wszystko wiernie i zupełnie — 
tego jeden człowiek nie potrafi«. 

Towarzystwo krajoznawcze chce tedy 
zorganizować działalność i w tym kierunku; 
dlatego w tych dwóch wykładach podaje 
szereg cennych wskazówek dla tych, któ- 
rzyby taką pracą poważnie chcieli się zająć. 

Wykład pierwszy, p. t. ludoznawstwo, 
zajmuje się materyalną stroną życia ludu 
(chatą, ubiorem, pożywieniem, zajęciem 
w domu, w polu i t. p.). 

Szczególne zajęcie mogą wzbudzić wy- 
kłady o ludoznawstwie i folklorze, napisane 
przez przewodniczącego Towarzystwa kra- 
joznawczego, p. Janowskiego. 

Ludoznawstwo czyli etnografia jest — 
jak sam wyraz wykazuje — nauką, mającą 
na celu poznanie życia ludu. A cel to nie- 
zmiernie doniosły, bo właśnie w życiu ludu 
zachowały się zabytki najdawniejszej kul- 
tury narodu — tej, która się wytworzyła 
ongiś przed wiekami wśród życia plemien- 
nego Słowian, a zawiera nawet ślady pra- 
aryjskiej przeszłości, kiedy to wszystkie dzi- 
siejsze społeczeństwa aryjskie żyły na je- 
dnem miejscu, jako jeden niezróżniczkowa- 
ny szczep. 

Lud wiejski najwięcej zachował tej da- 
wnej kultury w swych obyczajach i wie- 
rzeniach. Najdłużej opierał się nowym wie- 
rzeniom, jakie niosło chrześcijaństwo z kul- 
turą zachodnią i cały szereg dawnych wie- 
rzeń utrzymał obok nowych, lub w dziwny 
sposób z sobą je posplatał. 

Drugi p. t. »Folklor« (t. j. nauka 
o ludzie, życiu duchowem ludu, jego wie- 
rzeniach, zabobonach itp.) podaje pewnego 
rodzaju ich klasyfikacyę, będącą równocze- 
Śnie kwestyonaryuszem do badań. 

Niema potrzeby zachęcać harcerzy na- 
szych do poznawania tej książki. Do ich 
przedwakacyjnego przygotowania książka 
ta świetnie pomoże. 


B. PROCHAŃSKA. 


Małe matki. 


Gdy chcesz służyć ludziom, nie ci 
przeszkodzić nie jest w stanie, ani młode 
lata, ani społeczne stanowisko. 

Dowodem tego jest też i historya 
Związku Małych Matek, który po- 
wstał cztery lata temu w jednym z naj- 
większych miast na kuli ziemskiej, w No- 
wym Yorku, w Ameryce północnej. 

Związek Małych Matek jest 
armią, zwalczającą śmiertelność 
niemowląt, przez umiejętną opiekę, roz- 
taczaną nad niemi. Hasłem Związku jest: 
Czuwaj nad niemowlęciem! 

Trzeba wiedzieć, że stosunki zdrowo- 
tne w Nowym Yorku są bardzo opłakane 
i śmierć kosi obficie żywoty, szczególniej 
wśród dzieci i niemowląt. W latach 1908 
i 1909 zmarło kilkanaście tysięcy dzieci, 
poniżej roku życia. 

Ta straszna cyfra skłoniła Oddział 
Zdrowia Miasta Nowego Yorku 
do walki ze straszną klęską ; utworzono 
odrębny Wydział hygieny dzieci; 
na czele jego stanęła lekarka, Dr. Joze- 
fina Baker, znana z prac na polu hy- 
gieny dzieci. 

Zwrócić tu trzeba baczną uwagę na 
sposób, w jaki Wydział hygieny 
dzieci zabrał się do rzeczy. W Europie 
powołanoby szereg pomocniczych Środków 
i czekano, aż ci, którym chce się pomódz, 
przyjdą po pomoc; najwyżej, ogłaszanoby 
jeszcze o tem, że pomoc taką można uzys- 
kać. W Ameryce, zabrano się wręcz ina- 
czej do rzeczy : tam bowiem pomoc nie 
czeka, ale sama idzie do tych, którym 
trzeba pomagać, wyszukuje ich i dźwiga. 

W Ameryce bowiem pomoc nie jest peł- 
na wygody; w Ameryce pomagający wiedzą, 
że pomoc, to ciężki trud, że trzeba 
pokonać wiele przeszkód, że często trzeba 
najpierw przygotować tych, komu się po- 
maga, do przyjęcia pomocy. 

Dwie rzeczy miał wykonać Wydział: 
utworzyć szereg środków pomocniczych i 
przygotować grunt do stosowania ich, przez 
oświecenie tysięcy matek, w tem wszyst- 
kiem, co się do hygieny dzieci odnosi. 

Pierwsze było łatwiejsze: utworzono 
sieć stacyi mlecznych, dostarczających ste- 
rylizowanego mleka dla dzieci ; ustanowiono 
bezpłatne porady lekarskie w najuboższych 
dzielnicach; ustanowiono lekarzy i pielę- 
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gniarki, którzy mieli obchodzić domy, ba- 
dać stosunki, radzić i pomagać. 

W sprawie drugiej, w sprawie oświe- 
cenia tysięcy Włoszek, Polek, Żydówek, 
Irlandek, Słowaczek, Niemkiń i innych, 
wyrzuconych z ojczyzny na daleką półkulę, 
stanęli lekarze, którzy na skwerach, bul- 
warach, placach, ulicach, przystaniach, po 
parkach, fabrykach, słowem wszędzie, gdzie 
się udało zebrać gromadkę ludzi, wykła- 
dali hygienę niemowlęcia. Słuchali ich u- 
liczni przechodnie, włóczędzy portowi, lu- 
dzie bez pracy i bez domu, nędza i bie- 
dota wszelaka. 

W maju i czerwcu 1910 r. wygłoszo- 
no 2348 odczyty. W roku 1911, 345 le- 
karzy mówiło wobec 62.528 słuchaczów. 
Prócz tego liczne zastępy pielęgniarek ob- 
chodziły dzielnice i zaułki, roznosząc bro- 
szurki, cyrkularze, obrazki i t. d. z za- 
kresu hygieny niemowlęcia. 

I otóż, w toku tej walki o życie nie- 
mowląt, powołała kierowniczka Wydziału, 
pani J. Baker do szeregów małe matki. 

Stwierdzono mianowicie, że w ubo- 
gich rodzinach, gdzie matka musi zarob- 
kować na życie, ciężar opieki nad niemo- 
wlęciem spoczywa  przedewszystkiem na 
najstarszej dziewczynce, która zazwyczaj 
cały dzień matkuje niemowlęciu. 


Tę okoliczność wyzyskała pani Baker 
i natychmiast utworzyła wspomniany Zwią- 
zek małych matek, ucząc, że w każ- 
dej pracy społecznej dopomogą 
do rozwoju jej warunki, w któ- 
rych działamy, byle je umieję- 
tnie spostrzedz i wyzyskać: skau- 
towa cnota. 


Małe matki, są to dziewczęta po- 
wyżej lat 12-stu, mające obowiązek opie- 
kowania się niemowlętami. Znane jest po- 
wszechnie instynktowne przywiązanie takich 
dziewczątek do dzieci. Ten instynkt właśnie 
obok faktu, że dziewczęta młode muszą o- 
piekować się młodszem rodzeństwem, zu- 
żytkowano do pożytecznej pracy społecznej. 
Do pomocy w organizowaniu Związku po- 
wołano szkołę publiczną. W maju i czer- 
wcu odbywają się w każdej szkole wykłady 
o hygienie niemowląt i o Związku, poczem 
następuje zapis dziewczynek, które życzą 
sobie należeć do Związku. 

Członkinie zapisane urządzają wiec i 
wybierają przewodniczącą, zastępczynię i 
sekretarkę, które wydają wszystkim karty 
członkowstwa. 

Związki odbywają tygodniowe zebra- 


nia w szkole, na których członkinie zdają 
przed swoim Zarządem sprawę z działal- 
ności tygodniowej. Opieka nad niemowlę- 
tami spada na dziewczęta przeważnie w 
miesiącach letnich ; miesiące te wykazywały 
też największą Śmiertelność dzieci; od 
założenia Związku małych matek 
śmiertelność niemowląt i dzieci w miesią- 
cach letnich spada niesłychanie szybko, w 
miarę rozrostu Związku, dowodząc, jak 
nadzwyczaj szczęśliwym był pomysł jego. 
Małe matki dokładają wszelkich sta- 
rań, aby rozciągnąć opiekę nad maleńkimi 
braćmi i siostrami, a nawet nad dziećmi 
sąsiadek ; członkinie, odznaczające się w tej 
pracy, otrzymują zaszczytne odznaki srebr- 
ne, co zobowiązuje je do tem wydatniejszej 
opieki, a inne popycha do zyskania ich. 
Jak gorąco przyjęły dziewczęta myśl 
Związku, świadczą liczby. Już w roku 1910 
liczba członkiń dosięgła 22.510 osób. Na- 
tomiast matki małych matek patrzyły 
na Związek i jego działania z wielką nie- 
ufnością. Opinia matek, a bardziej jeszcze 
wszelakich »sąsiadek«, streściła się w do- 
brze znanym: »Pilnuj swego nosa!« gdy 
małe matki zaczynały »uczenie« pou- 
czać, jak żywić dzieci, jak ubierać, jak 
przewietrzać mieszkanie i t. p. 


Jednak stare matki zostały ostatecznie 
zwyciężone przez małe matki, gdy się 
pokazały dobre strony działalności Związku. 

Samopomoc jest szeroko stosowana 
przez małe matki. Więc, jeden ze Związ- 
ków, w jednej z najuboższych dzielnie No- 
wego Yorku, z groszowych składek złożył 
kapitał 4 dolarów na leczenie niemowląt; 
inny, aby nie obarczać Zarządu 
wydatkami, zakupił, sam starając się 
o fundusze, niezbędne przyrządy, jak ter- 
mometry, wagi, gąbki i t. p. 

Jakiż z tego przykład dobry winna 
brać nasza nieudolność i oglądanie się za- 
wsze na innych, a już szczególniej na Za- 
rządy ! 

Nie trzeba nawet wspominać, że Za- 
rząd miasta, Wydziały szkół, Akademia, 
wszelakie instytucye i ludzie dobrej woli, 
gorąco popierają działania Związku ma- 
łych matek. 

Są jednak działy, które tracą na dzia : 
łalności Związku. Są to handle niehygie- 
nicznych cukierków, lodów i surowizn; a 
handlarze zabójczych kolorowych lodów 
włoskiej dzielnicy East Side narzekają na 
zrujnowanie ich przedsiębiorstw, z chwilą 
powstania Związku Małych Matek. 
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Tygodniowe sprawozdania mogą być 
nietylko ustne, ale i pisemne. 

Jedna dwunastoletnia dziewczynka pi- 
sze: »Trzymaj dziecko czysto; nie dawaj 
stałych pokarmów dziecku poniżej roku; 
nie karm go, gdy płacze; opędzaj muchy 
z dziecka, a po karmieniu połóż je w chło- 
dnym miejscu, niech sobie odpocznie. Nie 
dawaj dziecku smoczka. Niech dziecko ma 
dużo świeżego powietrza. Nie pakuj na 
dziecko gorącej odzieży w leciec. 

Druga, równie dwunastoletnia człon- 
kini, pisze na temat: Jak pielęgaowa- 
łam dziecko przez cały dzień? 
Dziecko obudziło się o 10 rano. Wykąpa- 
łam je i nakarmiłam. W pół godziny po- 
tem zawiozłam je do ogrodu na Madison 
Square. Ustawiłam je z wózkiem w cieniu 
i spało do wpół do pierwszej. Rozesłałam 
płótno na trawie, i wyjąwszy dziecko z wóz- 
ka, bawiłam się z nim godzinę. Wróciłam 
z dzieckiem do domu, wykąpałam je i na- 
karmiłam mlekiem z wodą jęczmienną. Nie- 
długo dziecko usnęło, a ja czytałam książ- 
kę. O piątej dziecko obudziło się. Ubrałam 
je w cienką sukienkę i wyszłam na ulicę. 
Przeszłam na cienistą stronę ulicy, byłam 
tam do siódmej. Przyniosłam dziecko na 
górę, obmyłam je gąbką, nakarmiłam i po- 
łożyłam spać. 

»Ja bardzo lubię opiekę nad dzieckiem 
i spodziewam się, że będę miała zawsze 
sposobność opiekowania się nimi. 


Tak mówią małe dziewczęta z ubogich 
dzielnie nowojorskich, a czynią jesz- 
cze lepiej. Przychodzi mi pomimowoli 
na myśl, co zrobiłyby nasze dziewczęta, 
w takim położeniu. Czy byłyby równie do- 
bremi opiekunkami, bez fochów i złości 
zabiegającemi o zdrowy rozwój maleństw, 
dostających się w ich ręce? 

Przypuszczam, że tak, bo charaktery 
Polek są dobre z natury, i staje mi w my- 
Śli drugie pytanie, czy też wszystkie skau- 
tki polskie spełniają zadania swoje w tym 
kierunku dobrze. Myślę, że nie wszystkie 
są zmuszone zajmować się drobną dziatwą, 
ale te, które takie obowiązki mają, jak się 
wywiązują z zadania, a które mieć je mo- 
gą, czy podejmują się tych zadań? 

Skautki nasze, to przeważnie uczen- 
nice szkół; w tym charakterze zwolnione 
są zazwyczaj od zajęć domowych, a więc 
i od pielęgnowania drobnego rodzeństwa. 
Ale niewątpliwie znać się na tem powinny 
dobrze; lepiej, niż ubogie dziew- 


częta ze Związku małych matek; 
powinny się znać i powinny pouczać inne, 
uboższe dziewczęta, które do szkół chodzić 
nie mogą, jak się mają obchodzić z dro- 
biazgiem, powierzonym im przez matki; 
chciałam napisać: ubogie matki, ale tyle 
matek, zgoła nie ubogich, zostawia swoje 
maleństwa na opiekę sług, bezmyślnych i 
złośliwych zazwyczaj, że byłoby to niesłu- 
sznem określeniem. 

Skautki powinny rozciągać opiekę nad 
maleństwami w tych nie tylko nieumieję- 
tnych, ale zazwyczaj obojętnych, a nie- 
rzadko złośliwych rękach; wszędzie, gdzie 
sięga ich wpływ, a jest tak rozległy, 
jak same zechcą — winny występować 
czynnie, pouczając, zachęcając, dając do- 
bry przykład. 

Jakże często na pouczenia czekają same 
matki. Kiedyż to u naszej t. zw. inteligen- 
cyi zniknie nienawiść do świeżego powie- 
trza i obficie stosowanej wody ? 

W zakresie hygieny domowej, hygieny 
niemowląt, pożywienia it. d. jest dla skau- 
tek szerokie pole do pracy. Ale, aby mogły 
działać, muszą same coś umieć t zn. mu- 
szą nieustannie się uczyć. 

Przykład Związku małych matek nie- 
chaj zachęci nasze dziewczęta, które przecie 
są intyligentniejsze i bardziej wyposażone, 
niż dziewczęta dzielnic robotniczych No- 
wego Yorku, do pracy, we wszystkich kie- 
runkach, gdzie praca ich przyniesie po- 
żytek. 

To mówiąc, pamiętam, że do czynu 
trzeba woli. Niestety, dziewczęta nasze są 
skrępowane przez przesądy i konwenanse, 
niemądre i barbarzyńskie. 


Tego robić »nie wypada«, tamtego »nie 
można«, a o tem »co ludzie powiedzą ?« 
a na tamto »co pani X. X. mówić (to zna- 
czy plotkować) będzie«, a owo »jakie 
zgorszenie wywoła?« Na każdy Śmielszy 
krok jest setka nie łańcuchów, ale nici, 
które, jak pająk, oplatują ofiarę przesądów 
i wiodą po manowcach, wśród ploteczek, 
zawiści, podłostek ku złu. 

Cóż robić? Jak się wyzwolić z tych 
pęt, złośliwych zazwyczaj i śmiesznych, ale 
tak przykuwających do ziemi, jak był przy- 
kuty milionem drobnych pęt Gulliwer u 
Lilliputów. 

Otóż nie trzeba popełniać błędu Gulli- 
wera : zasypiać w niewłaściwej chwili. We 
Śnie spętano olbrzyma. 

Dziewczęta winne być czujne: gdy wie- 
dzą, że Bóg, przez sumienie ich, i każdy 
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człowiek szlachetny uzna jakiś ich czyn, jako 
czyn dobry — powinny go spełnić, nie o- 
glądając się na to, co powie zgorszona o0- 
pinia ; tembardziej, że nasza opinia gorszy 
się tylko przestąpieniem formalnej strony. 
Możesz być złośliwą jędzą, katującą wła- 
sne dzieci i torturującą otoczenie; jeżeli 
tylko z przyjętą przez Świat formą jesteś 
w zgodzie — wszystko ci jest przebaczone. 

Otóż skautki nie o formę pustą dbać 
mają, ale o głęboką treść, objawiającą się 
w sumieniu i myślach gorących i wznio- 
słych. Gdy się poddają pustym, głupim 
formom nie dlatego, że tak każe im po- 
czucie duchowe, ale że tak świat chce — 
zasypiają, jak Gulliwer, i dają się pętać; 
idą w najpodlejszą niewolę. 

Dlatego dobry uczynek skautowy jest 
najpewniejszym sposobem dla naszych 
dziewcząt, do wydobywania się z pęt ogłu- 
piającej zależności od »opinii« naszych 
»dobrze wychowanych« salonów; bo wła- 
śnie przy dobrym uczynku, który się 
wszędzie nasuwa, na ulicy najczę- 
Ściej, muszą być odrzucone wszystkie 
»maniery«, cała »dystynkcya«, »omdlenie«, 
powłóczystość i t. zw. »posągowość« (gi- 
nąca zazwyczaj w ordynarnej »złości«) na- 
szych »dam«. 

Skautki muszą stworzyć nową opinię, 
a swoim pełnem godności i życia zacho- 
waniem się muszą wywalczyć dla tej opi- 
nii panowanie; wtedy będą mogły służyć 
dobru bez przeszkód. 

Małe matki z Nowego Yorku dla- 
tego są pożyteczne dla społeczeństwa, że 
ich nie skrępowali Lillipuci stoma tysiąca- 
mi przepisów »nie wypada«, I nasze skau- 
tki powinny iść za głosem wewnętrznym, 
rozumnie, z taktem, z dobrocią, ale sta- 
nowczo i bez względu na »dystyngowane 
panie od plotek«, któremi (i paniami i plot- 
kami, bo to prawie jedno) przepełnione jest 
nasze społeczeństwo. Pamiętając o tem, co 
im nakazuje głos sumienia, i ścierając się 
z otoczeniem za wykonywanie nakazów we- 
wnętrznych, nie zasną i będą wolne od 
hańbiących, niewidzialnych pęt Gulliwera. 
Wtedy też pożyteczne będą dla siebie i dla 
otoczenia. 


Kraków. 


HYMN 
VENI CREATOR 


NARODU ŚPIEW 
DUCHA ŚWIĘTEGO 
WEZWANIE 
CZYLI 


W SEJMOWEM KOLE 
.W ŚWIĄTYNIACH ŚWIĘTYCH 
W KATEDRZE 
W GROMADZIE GMINY 
W ZBORZE PRACUJĄCYCH 
W HUFIE ŻOŁNIERZY 
W POLU NA ROLI 
W DOMIE 
W ZAGRODZIE RĘKODZIELNIKA 
WE DWORZE W PAŁACU W ZAMKU 
W CHAT OKOLU 
JAK RZEK STRUMIENIE 
OD PONIKÓW GÓR 
PO WÓD ROZTOCZE 
WE WICHRZE W PROMIENIU WGROMIE 
W ORCE 
PRZY ZIAREN SIEJBIE 
JAK MOWA SIĘGA 


ORĘDZIE: 


Zstąp Gołębica Twórczy Duch, 
byś myśli godne wzbudził w nas! 
ku Tobie wznosim wzrok i słuch, 

spólnie żyjący, wzrośli wraz. 


Który się zwiesz Biesiadą dusz, 
Wszechmogącego Boży dar, 
płomieniem duszom piętno włóż, 
przez czułość serc, zdrój żywy, żar. 


Zbrój nas we siedem darów łask, 
Prawieą Ojca ojce wskrzesz, 

w Obrzędzie roztocz wieszczy blask, 

we Słońce dusze w lot Twój bierz. 


Zestąp Światłości w zmysłów mrok, 
dobądź serc naszych zapał z łon, 
by człowiek przemógł cielska trok 
imocen wzniósł się w męski ton. 


Odwołaj wroga z naszych dróg, 
w pokoju pokój zbawczy nam, 
powiedziesz nas Wieszczący Bóg, 
przejdziemy cało złość i kłam. 


Zwól przez Cię w Tobie Ojca znać, 
zwól, by był przez Cię poznan Syn, 
zwól w Tobie Światłość światu dać, 
zwól z wiarą wieków podjąć CZYN. 


Z tekstu łacińskiego napisał 
Stanisław Wyspiański. 


JE 
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GUSTAW SANTORYUS. 


Lud polski w okolicy Czacy. 


W północno-zachodnich Węgrzech, prze- 
ważnie w górnem dorzeczu rzeki Kisucy, 
zamieszkuje 11 polskich wsi około 40.000 
Polaków. Ośrodkiem jest tu powiatowe mia- 
steczko Czaca |). 

Skąd się wzięła ludność polska w tym 
kącie węgierskim * — Ten szmat ziemi nie 
należał dawniej do Węgier. Za granicę ślą- 
sko-węgierską uważano rzeki: Czacę i Ki- 
sucę. Przez szereg wieków od XV do XVIII 
toczył się między Śląskiem i Węgrami spór 
o granicę. Za panowania Maryi Teresy w r. 
1/76 podzielono teren sporny na dwie czę- 
ści i południowa część Śląska, razem z lu- 
dnością polską, dostała się pod panowanie 
węgierskie. 

Celem poznania tych okolice i ludności 
urządziła orłowska drużyna skautowa im. 
T. Rejtana, 26 i 27 maja wycieczkę 
w tamte strony. Koleją dojechaliśmy do 
Czacy, a z Czacy pieszo na zachód do Ra- 
kowej. Rozmawialiśmy z ludnością, stara- 
jąc się ją poznać. 

Ludność polska ostała się dotąd w tych 
okolicach. Gwara jej, zbliżona bardzo do 
gwary górali śląskich z okolicy Jabłonkowa, 
jest zanieczyszczona wyrazami słowackimi. 
Kilka zanotowanych odpowiedzi może dać 
wyobrażenie o tej gwarze: »To dobra woda 
na pici, tylko że za ciepła«. »Zła cesta 
(droga) tam, prachu tam ne bydzie«c. 
»Gdzie idziecie *« »Czy ja wiem, co gwa- 
ria«. »Idźcie przez ławice«. »Tam je moja 
inacierz«. »Byłam jsy już w Jabłonkowiec. 

Ludności tej brak zupełnie poczucia 
narodowego. Sama nie uznaje się za Sło- 
waków ani za Węgrów i dla odróżnienia 
się od nich nazywa siebie Kisucanami, od 
rzeki, płynącej przez te okolice: gdyśmy 
się pytali, w jakim języku rozmawiają, od- 
powiadali »po słowieńsku«, albo częściej 
»po naszemu«. 

Nie trzeba się temu dziwić; wszak 
szkoła węgierska, w której młodzież musi 
się już od pierwszej klasy szkoły ludowej 
uczyć po węgiersku, nawet i nauki religii, 
nie może dać im uświadomienia narodo- 
wego. Szkoła więc madziaryzuje młodzież. 
Jednakże po wyjściu ze szkoły zapominają 


1) Roman Zawiliński: »Z kresów pol- 
szczyZzny «. 

J. Smólski: »Lud polski na Słowaczy- 
Źnie<. Świat słowiański, kwiecień, 1914. 


„czynić, 


języka węgierskiego i ze starszych ludzi 
nie spotkaliśmy ani jednego, któryby umiał 
po węgiersku. Dzieci, powracające ze szko- 
ły, rozmawiają między sobą również miej- 
scową gwarą. 

Ludność Czacy, Rakowej i okolicy nie 
przyznaje się bezpośrednio do narodowości 
polskiej. Utrzymuje jednakże ścisły zwią- 
zek z góralami śląskimi, a posiadając podo- 
bny strój i gwarę, łatwo daje się przeko- 
nać, iż jest spokrewniona ze Ślązakami. 
Spotkaliśmy Slązaka, osiadłego w tych oko- 
licach, który ze skutkiem przekonywał 
swych sąsiadów, iż mówiąc zupełnie tak, 
jak on, są Ślązakami. 

Łatwoby więc można obudzić u miej- 
scowej ludności poczucie przynależności do 
Śląska, a przez to i do Polski. Poczucie 
to jeszcze utwierdzają napływowi chłopi ze 
Śląska i Galicyi, przybywający tu na miej- 
sce ludności, wysiedlającej się licznie z kra- 
ju, głównie do Ameryki. 

Nad zagładą języka polskiego pracuje 
bardzo skutecznie kościół słowacki. Księża 
są bez wyjątku Słowakami, nabożeństwa 
odbywają się tylko po słowacku. Język sło- 
wacki, jako podobny do polskiego i zrozu- 
miały dla Polaków, wywiera o wiele więk- 
szy wpływ i zgubniejszy na język tej lu- 
dności, niż język węgierski. A oba, i wę- 
gierski i słowacki, pracują nad zniszcze- 
niem języka polskiego. 

Ludność polską w północno- 
zachodnich Węgrzech trzeba ra- 
tować przed zgubą. Trzeba na nią 
zwrócić baczną uwagę, jaką zwrócono na 
Spiż i Orawę. 

Podczas wycieczki rozmawialiśmy z tym 
zapomnianym ludem, staraliśmy się z nim 
nawiązać bliższe stosunki. Co pewien czas 
będziemy odtąd urządzać w te okolice wy- 
cieczki i robić, co będzie w naszej mocy. 


Inne drużyny skautowe mogą się przy- 
zbierając dobre książki polskie, 
szczególniej religijne, dla rozsze- 
rzania ich między ludem polskim koło Czacy. 

Drogi skautowych obozów wakacyj- 
nych wędrownych winny prowadzić między 
ten zapomniany lud polski. Pieśń polska, 
rozmowa w języku polskim, pacierz polski, 
głośno odmawiany rano i wieczorem — 
wpłyną na obudzenie i utrwalenie poczucia 


polskości. 
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T. DŁUGOSZ. 


Skaut na wsi. 


Gdy się skaut zjawi na wsi, wszyscy 
się na niego uważnie patrzą i z jego za- 
chowania się, wnioskują o szkole a po czę- 
Ści i o inteligencyi miejskiej. Skaut, który 
wie, że cięży na nim ta odpowiedzialność, 
będzie tak postępował, by sąd o nim wy- 
padł jak najlepiej, a trzeba też naprawić 
wszelkie ujemne w tym względzie twier- 
dzenia, dlatego czuć trzeba to patrzące na 
nas oko i pamiętać, że stajemy się wzo- 
rem, a możemy się też sami bardzo wielu 
rzeczy nauczyć. 

Gdy się jedzie na wieś, zazwyczaj ma 
się w głowie bardzo trudne do przeprowa- 
dzenia projekty, jak urządzanie przedsta- 
wienia, organizowanie kółek rolniczych lub 
czytelń. Można to robić, czasem się nawet 
uda coś niecoś przeprowadzić. Nie każdy 
może, nie każdy ma sposobność — wobec 
tego całą tę sprawę pozostawiam na boku. 

Dla nas, przyzwyczajonych do gawęd, 
do których nie potrzeba ani sal, ani licz- 
nego audytoryum, otwiera się inne, szero- 
kie pole działania. 

Mam tu na myśli okolicznościowe roz- 
mowy, jakie można prowadzić z ludnością 
dla zaspokojenia jej ciekawości. Zazwyczaj 
spotyka ludzi przybyłych z miasta pytanie: 
Co tam słychać we Świecie? 

Tutaj mamy pole do pogawędki na 
najrozmaitsze tematy, byle mieć jakieś zda- 
rzenie szczegółowe, które nam może służyć 
do snucia wniosków. 

Chodzi nam np. o ożywienie bojowego 
nastroju ludności. Opowiadamy (zgodnie z 
rzeczywistością), że się zanosi na wojnę, 
dodajemy szczegóły z wojny bałkańskiej, 
naturalne, takie, które podnoszą bohater- 
stwo, i pobudzają polskie żywe poczucie 
narodowe. 

Gdy widzimy, że ludzie słuchają chę- 
tnie, że ich to ciekawi, zaznajomić ich mo- 
żemy ze sposobem prowadzenia wojny w 
dzisiejszych czasach, ze znaczeniem ludu 
w wojnie partyzanckiej i t. d. Łatwo się 
przerzucić wtedy na pewne szczegóły z na- 
szych powstań, na walki o wolność — by 
wytworzyć w słuchaczu dumę z chwały o- 
ręża polskiego. 

Jeśli poważniejszy temat, nawet bar- 
wnie opowiadany, nie wzbudzi zaintereso- 
wania, przerzucajmy się na rzeczy nieza- 


wodne: na tak zw. »sensacye« i inne »re- 
porterskie« nadzwyczajności. 

Chodzi bowiem o to, by sobie wyro- 
bić we wsi opinię człowieka, od którego 
można się dowiedzieć wielu ciekawych 
rzeczy. Po cyrku, po tem, że gdzieś krowa 
miała trzy cielęta, przyjdą opowiadania 
bardziej odpowiadające idei oświatowej 
naszej. 

Na tych przykładach ograniczam za- 
kres wpływu żywego słowa. Podobne ga- 
wędy nie wytwarzają pozerów, i są stokroć 
pożyteczniejsze, aniżeli oficyalne odczyty, 
naprz. Kół T. S. L. 

Poza słowem pozostaje przykład — 
skaut chce uczyć życiem własnem. Każdy 
krok ma swoje znaczenie i swój 
wpływ.  Usłużność, pracowitość, rycer- 
skość znajdą należne uznanie, byle tylko 
pamiętać o całem prawie harcerskiem. 

Weźmy jakikolwiek przykład! Weźmy 
kąpiel, ratownietwo i zabawę dobrą, bez 
przymieszek nienaturalnego »humoru«. 

Każdy z nas ocenia wartość kąpieli. 
Jest ona potrzebna każdemu, ale wprost 
uprasza o nią organizm człowieka, pracu- 
jącego fizycznie. Mamy niestety wsie, gdzie 
ludność dorosła uważałaby to sobie za 
wstyd, by się »paplać« w rzece, jak małe 
dzieci. 

Tutaj możemy własnym przykładem 
doprowadzić do tego, by przynajmniej paru 
rówieśników korzystało z kąpieli, rano i 
wieczór, zwłaszcza wieczór. 

Może nam się to nie uda od razu, ale 
po kilku czy kilkunastu umiejętnych pró- 
bach, doprowadzimy do swego. W łączno- 
ści z wodą pozostaje ratownictwo. 
Rzadko spotyka się na wsi człowieka, któ- 
ryby umiejętnie pływał i umiał tonącego 
ratować. Postawmy sobie, jako cel, by w 
tej wsi, w której bawimy, zostawić umie- 
jętnego ratownika. 

Inny zakres żywego przykładu to za- 
bawy, i to takie, w których jest wiele ru- 
chu i które wyrabiają zmysł oryentacyjny. 
Wyjaśniać tego nie potrzeba. Rzecz do 
przeprowadzenia łatwa — a przez to od- 
ciągnie się wielu ludzi od złego i od szyn- 
ku, a przecież nam, jako obywatelom, 
ogromnie na tem zależy. 

Przy tej sposobności trzeba nadmie- 
nić, że każdy harcerz powinien umieć uza- 
sadnić to, dlaczego on nie pije, dlaczego 
nie pali. Zwłaszcza koniecznem jest, by 
miał pod ręką cyfry, odnoszące się do 
używania przez nas alkoholu i do wydatków 
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na tytoń. Szczególny wpływ wywierają 
cyfry odnośnych okolic. 

Najwięcej jednak uroku będzie miało 
dla skauta tropienie, t. j. patrzenie się 
na to wszystko, co jest naokoło nas. 
Wieś otwiera dla nas świat no- 
wy — zwłaszcza jej ludność, która nawet 
przed pochodzącymi z ludu kryje wiele ta- 
jemnic. 

Musimy się uczyć, jak dotrzeć do ją- 
dra rzeczy. Wyobraźmy sobie, że nas wy- 
słano w jakieś okolice w czasie powstania, 
czy n. p. przed powstaniem, byśmy oce- 
nili dokładnie, jakim będzie stosunek lud- 
ności względem stron walczących. Wyba- 
dać to, co chłop myśli, co on dla swych 
obietnic potrafi poświęcić, na co on się 
waży, jest rzeczą pierwszorzędnego zna- 
czenia. 

Wojna będzie się rozgrywać po wsiach. 
Uczmyż się poznawać nastrój ludności. Po 
rozmaitych próbach, dojdzie się do dużej 
wprawy w poznawaniu ludzi, w kontrolo- 
waniu doniesień, w szukaniu informatorów. 


Dojdziemy wtedy do przeświadczenia, 
że wiadomości łatwo zdobyte są 
bardzo nieprawdopodobne. 


Trzeba się oryentować, jaki typ jest 
przeciętny, który typ ma przewagę, trzeba 
się szybko oryentować w zamożności wsi, 
w trybie życia — w pewnych zwyczajach, 
zwłaszcza, o ile chodzi o szczegóły, potrze- 
bne przy prowadzeniu wojny. Musimy 
znać wszystkie zaułki i przejścia 
prowadzące do duszy chłopa. 

Szczególnie chciałbym zwrócić uwagę, 
by każdy z nas doszedł samodzielnie do 
zdecydowanego sądu o tem, jaka jest war- 
tość wiadomości chłopskich, co do 
wskazywania dróg, Ścieżek, co do poda- 
wania odległości i t. p. 


Przekonamy się, że w każdej wsi bę- 
dzie pewna ilość ludzi, którzy nas poin- 
formują o tych szczegółach z matematyczną 
Ścisłością. A teraz pytanie, jak ich znaleźć, 
z pośród kogo oni się rekrutują. Przy tej 
sposobności dowiemy się o wielu bardzo 
ciekawych rzeczach, poznamy różnorodność 
typów w rozmaitych stronach, różnorod- 
ność indywidualności w tej samej okolicy. 

Stadya tego rozwoju, poparte odpo- 
wiednią lekturą, trzeba robić z ołów- 
kiem w ręku — z całą ścisłością badań 
naukowych. Kiedyś błogosławić będziemy 
te lata, kiedyśmy się uczyli poznawać lu- 
dzi, badać ich nastrój. Umiejętność ta roz- 


strzygała nieraz o powodzeniach, a brak 
jej sprowadzał klęski. 

My będziemy kiedyś prowadzić wojnę 
ludową, musimy więc lud znać, musimy te 
miliony umieć ocenić, czy już można na 
nie liczyć. 

Jeśli jesteśmy przy wojnie, to trudno 
pominąć sprawę sygnalizacyi. Zwłaszcza 
gdyby się bawiło na wsi dłuższy czas, to 
można całe okolice do tego przygotować — 
przeprowadzić egzamin — o wyniku donieść 
do komendy naczelnej i w ten sposób przy 
pewnej kontroli można mieć wykaz sił sy- 
gnalizacyjnych w całym kraju. 

Podałem parę szczegółów, a ileż w nich 
rzeczy tak ciekawych, iż na ich wspomnienie 
rwie się serce do tych stron, by jak naj- 
prędzej zaczęło się to, za czem dusza tęskni. 

Może nastąpi rozczarowanie, jeśli się 
przekonamy, jak mało mamy przygotowa: 
nia do porządnej, odpowiedzialnej pracy, 
ale i w najgorszym wypadku, dojdziemy 
do tego przekonania, że chcąc działać 
trzeba wiele umieć. 

Kto po tygodniowym przynajmniej 
pobycie na wsi, niczego tam nie zrobi, to 
niech wie, że miejsce jego między niedo- 
łęgami. 

Oby między czytelnikami tego arty- 
kułu nie było ani jednego. 


żę 
<<: 


Pierwsza szkoła Wojskowa w Polsce. 


Formularz abszytowania kadetów. 


»Gdy do abszytu (uwolnienia ze szkoły) 
poda się kadet« — mówi formularz: »nie 
będzie mu ten oddany, jak w obecności 
całego Korpusu, który się zbierze w sali 
i zasiądzie w koło brygadami«. 

Komendant i wyżsi oficerowie siadali 
osobno. Brygadyer kadeta ustępującego, 
stając przed władzami, raportował oficero- 
wi dyżurnemu: »Kadet N. N. od mojej 
brygady przyszedł odbierać swoją dymisyą«. 

N. N. stawał wówczas przy brygadye- 
rze, a oficer dyżurny, odpowiadając, zwra- 
cał się do ustępującego z temi słowami: 

»Mam tu do oddania WPanu dymisyą 
od Korpusu kadetów. 

»Pamiętaj WPan o tem zawsze, żeś 
miał zaszczyt w nim się znajdować. 

»Zakały mu żadnej nie czyń przez po- 
stępki niegodziwe albo wątpliwe! Czyń mu 
honor, odznaczając się cnotą i pilnością, 
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w jakimkolwiek powołaniu i stanie życia 
znajdować się będziesz. 

»Ten sposób masz jedyny do 
wypłacenia się z tej wdzięczności, któ- 
rąś temu Korpusowi winien za swoją edu- 
kacyąc. 


Tę przemowę wygłaszano, »żadnego 
słowa nie odmieniwszy «, poczem ustępujący 
z zakładu kadet pisał pod dyktand oficera 
następującą »obligacyą« (zobowiązanie) : 

»Ja N. N. wyznaję i zaciągam na cały 
wiek życia obowiązek wdzięczności Korpu- 
sowi kadetów, za odebraną w nim edukacyę! 

»Przyrzekam, że ile sił moich, w każ- 
dym stanie, którybym mógł obrać, dbałym 
się pokażę o honor tego Korpusu, wszyst- 
kie najusilniejsze usługi czynić mu czuję 
się być winnym, jakoteż i odwracać cokol- 
wiek bym widział być z uszczerbkiem tego 
Korpusu. 

»Nie będę nigdy cierpiał milcząc, że- 
by kto przy mnie źle lub znieważnie o 
Korpusie mówił! 

»Starać się będę pokazać godnym za- 
szczytu, który mi był pozwolony hodowa- 
nia się w tym zgromadzeniu, przez pilność 
na moje postępki w prywatnym i urzędo- 
wym życiu... 

»I na jakimkolwiek duchownym, cy- 
wilnym czy żołnierskim urzędzie, choć naj- 
wyższym, w dalszym życia mojego biegu 
znajdowałbym się, gdybym na nim zboczył 
od przepisów i prawideł honoru, poczciwo- 
ści i dobrego obywatelstwa lub zaniedby- 
wał o dobro publiczne gorliwie starać się— 
napomnienie, imieniem Korpusu kade- 
tów mnie naówczas uczynione, z posza- 
nowaniem największem przyjmę... 

»A gdybym wyszedłszy miał, za słu- 
sznie otrzymaną karę, officyera do osobis- 
tej pociągać odpowiedzi, o ten występek 
pod surowość artykułów wojennych i sąd 
Korpusowy, równie jak gdybym się 
w nim jeszcze znajdował, pod- 
daję się... 

»Na co się własną podpisuję ręką, 
pod zakładem wstydu i zarzutu mi w oczy, 
gdybym, broń Boże! miał uchybić w przy- 
rzeczeniu moim«. 

Następowała data i podpis, poczem 
dyżurny wręczał mu dymisyę i, uściskawszy 
go, mówił: »Pamiętaj, żeś miał ho- 
nor być kadetem!« 

Z kolei żegnali go przyjaźnie wszyscy 
oficerowie, powtarzając: »Pamiętaj, żeś 
miał honor być kadetem!« 


Stając przed swym brygadyerem, u- 
stępujący mówił: » Dziękuję WPanu za jego 
o mnie starania i dozór!« na co bryga- 
dyer ściskał go i odpowiadał: »Pamię- 
taj, żeś miał honor być kadetem!« 

Potem żegnał się z podbrygadyerem, 
gefrajterami i ze wszystkimi  kadetami, 
najpierw swojej brygady, potem innych. 
A wszyscy mu powtarzali: Pamiętaj, 
żeś miał honor być kadetem!« 


Następowało jeszcze pożegnanie pro- 
fesorów i szkoły i złożenie dzięków za ich 
pracę, poczem komendant zapisywał go na 
jedną z tablic Korpusu, wedle tego, jak 
się sprawował i uczył. 


Dla określenia tego stopnia, w przed- 
dzień wręczenia dymisyi, zbierała się Rada 
Korpusu, z podbrygadyerem i gefrajterem 
Brygady ustępującego. 


Gdyby na Radzie Korpusu przyjęto 
przekonanie, że ustępujący »mniej dobrze 
się sprawował«, ale, że chłopiec się po- 
prawi, oficer dyżurny wyrzucał mu »zgor- 
szenie, które było z niego w Korpusie«, 
zresztą ceremonia odbywała się, jak po- 
wyżej. > 

Gdyby jednak kadet bardzo niekorzy- 
stnie się przedstawiał, natenczas, równie, 
jak przy usuwaniu do ze szkoły, zbierano 
uroczyście cały Korpus, a oficer mówił do 
winnego: »Żegnamy WPana, bo 
chcemy zapomnieć, żeś się mię- 
dzy nami znajdował!« 

Taki kadet nie otrzymywał dymisyil» 
pisał jedynie w odrębnej książce Korpusu: 

»Ja N. N. przepraszam najuroczyściej 
Korpus, żem go zgorszył złym sprawowa- 
niem się moim. 

„Gdybym miał śmiałość źle o nim 
mówić, zezwalam być mianym za niego- 
dziwego charakterem człowieka «. 

Poczem oficer wstawał i kazał go za- 
pisać na czarnej tablicy. 

Nikt go nie żegnał. 
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ADAM AJDUKIEWICZ. 


kilka uwag o fotografii. 


(Dokończenie). 


Drugie miejsce zajmują, jak wspom- 
niałem, papiery, które, po wykopiowaniu, 


musimy wywoływać i utrwalać, podobnie, 
jak klisze, po wykonaniu na nich zdjęcia. 


Do tej grupy należą papiery bromo- 
we i chlorobromowe. Oba te rodzaje pa- 
pierów posiadają czułą emulsyę żelatyno- 
wą, podobną do emulsyi klisz, muszą więc 
być tak, jak klisze, chronione nietylko 
przed światłem dziennem, lecz i 
przed białem światłem sztucznem. 
Dlatego wkładanie i wyjmowanie 
papieru z ramek, a dalej, przygo- 
towywanie go w chemikaliach musi 
odbywać się w ciemni. 

Papier bromowy, który jest 
prawie tak czuły, jak klisze, mu- 
simy przygotowywać przy czerwo- 
nem świetle w ciemni, papieru 
natomiast chlorobromowego jako 
mniej czułego, można używać przy 
świetle żółtem, lub nawet przy przy- 
ćmionem i przysłoniętem świetle 
lampy. Widać więc już z tego, że z 
papierem chlorobromowym jest ła- 
twiej się obchodzić niż z bromo- 
wym, który, prócz wymienionych wyżej 
ostrożności, wymaga też, jako bardzo czu- 
ły, pięknych i kontrastowych negatywów. 
Pozatem jednak nie różnią się oba te pa- 
piery zupełnie. 

Tak papier bromowy, jak też i chlo- 
robromowy, wyrabiane bywają w kilku 


gatunkach, o rozmaitych czułościach. (Ortho- 
brom Gevaerta w 3 gatunkach, Ridax w 2, 
Velox w 3, Cyko w 4 gatunkach). Do różnych 
więc negatywów, różnych co do twardości 
czy też co do treści obrazu, trzeba dobie- 
rać odpowiedni gatunek papieru. 


Przypomnę tutaj, że twardym nazy- 
wamy negatyw o silnych światłach i rów- 
nież silnych cieniach, miękkim natomiast 
taki, który posiada łagodne Światła i cie- 
nie i nadto — półcienie, których 
niema zupełnie na negatywie twar- 
dym. Itak, często używany papier 
Ridax-Gevaerta wyrabiany jest w 
2 gatunkach: Hart — nawet przy 
bardzo miękkich i bladych kliszach 
daje dość kontrastowe odbitki i Spe- 
zial — kopiujący znów miękko na- 
wet bardzo twarde klisze. 

Zanim jednak przystąpimy do 
właściwych czynności, przy kopio- 
waniu na tych papierach, musimy 
sobie przygotować wszystkie po- 
trzebne przy wywoływanin przy- 
bory. Potrzebne tu są tak, jak przy 
wywoływaniu klisz 4 wanienki: 2 
na wodę, 1 na utrwalacz, (może 
być użyty tensam, którego używaliśmy do 
klisz) i 1 na wywoływacz, nieco odmienny, 
niż do klisz. 

Musi on być, mianowicie, rozcieńczony 
wodą (przeciętnie w stosunku 1:1). Gdy 
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wywoływacz jednak jest stężony, trzeba go 
przeciętnie rozcieńczyć dwa razy więcej, 
niż do klisz. Nadmienić jeszcze muszę, że 
niektóre wywoływacze, używane do klisz, 
nie nadają się zupełnie do papierów. Jest 
to zwykle uwidocznione jednak na ety- 
kiecie, jak również i stosunek, w jakim 
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należy dany wywoływacz rozcieńczyć. 
Prócz wywoływaczy, które dostajemy w 
handlu w stanie gotowym do użycia, 
lub też w mniej czy więcej stężonym, ma- 
my specyalne wywoływacze do pewnych 
papierów, które sami możemy sobie spo- 
rządzić, według recept, znajdujących się 
w każdej paczce papieru. 

Wspomnę jeszcze o niektórych wywo- 
ływaczach jak: Metol-Hydrochinon, Glycin, 
Amidol, Rodinal, które z największem po- 
wodzeniem mogą być użyte do wywoływa- 
nia papierów bromowych oraz chloro-bro- 
mowych. 


Do wywoływacza dodajemy przed uży- 
ciem, bromku potasu 1:10 (kilka kropel na 
100 gr. wywoływacza) przez eo możemy 
w wywoływaniu wyrównać nieodpowiednią 
ekspozycyę danej odbitki i wskutek czego 
otrzymujemy odbitki czyste, nie popielate, 
ani przymglone, co zwykle następuje w wy- 
woływaczach bez bromku potasu. 

Utrwala się, jak to już wspomniałem, 
w utrwalaczu, używanym do klisz. 

Kopiując kliszę na papierze bromo- 
wym czy chlorobromowym, musimy wziąć 
pod uwagę: gęstość kliszy, siłę światła, 
którego używamy do kopiowania i rozcień- 
czenie wywoływacza. 

To ostatnie przyjmujemy jako stałe, 
przeto możemy je opuścić. Czas więc eks- 
pozycyi zależy tylko -od siły światła i od 
gęstości kliszy. Te jednak tak są różne i 
zmienne, że nie można ustalić tabelki, któ- 
raby nam wskazywała czas ekspozycyi, 
przy podanych warunkach. 

Możemy przyjąć sobie tylko jedną 
stałą n. p.: normalną kliszę kopiuje się 
przy świetle żarówki 382-świecowej w odle- 
głości pół metra, około 20 sekund. Inne 
czasy ekspozycyi, zależnie od siły światła 
i gęstości kliszy, trzeba znaleźć przez pró- 
bowanie na skrawkach tego samego papie- 
ru, którego używamy do kopiowania, i przez 
następne wywołanie skrawków. 

Czas ekspozycyi, a także i jakość od- 
bitki, możemy regulować odległością ko- 
piowanej kliszy od źródła światła. Czas 
ekspozycyi zachowuje się w tym wypadku 
tak, jak przy wykonywaniu zdjęcia z uży- 
ciem przysłony. Mianowicie, podobnie jak 
tam, odległość kliszy od źródła światła 
stoją w prostym stosunk do czasu ekspo- 
zycyi. (Jeżeli odległość zwiększę 2 razy, to 
czas ekspozycyi muszę zwiększyć 4 razy 
it. d.). 

Co się zaś tyczy jakości odbitki, po- 


wiem, że odbitka, kopiowana w odległości 
większej od źródła światła, będzie miękka, 
subtelna i będzie posiadać wszystkie szcze- 
góły; kopiowana natomiast blizko, będzie 
kontrastową, twardą. 

Tę zaletę papierów do wywoływania 
możemy wykorzystać, przy kopiowaniu 
klisz różnego rodzaju, czy to twardych, 
czy miękkich. 

Próbą dobrej ekspozycyi jest wywoły- 
wanie. Mianowicie, odbitka, dobrze wyeks- 
ponowana, powinna w dobrym wywoływa- 
czu być w przeciągu 1 minuty zupełnie 
wywołaną. 

Wywołuje się papiery podobnie, jak 
klisze, z tą tylko zmianą, że w pierwszej 
wodzie (przed wywoływaczem) trzymamy 
tak długo, aż papier namoknie i wyprostuje 
się, a w utrwalaczu trzymamy około 10 
minut, ponieważ procesu utrwalania nie 
możemy obserwować tak, jak na kliszach. 

Po utrwaleniu płuczemy (w płynącej 
wodzie), zależnie od grubości papierów, 
1-2 godzin. Suszymy i naklejamy, jak 
papiery celloidynowe. 

Normalna odbitka jest po wywołaniu 
koloru czarno-szarego. Można jednakowoż 
już przez odpowiednie rozcieńczenie wywo- 
ływacza i powiększenie czasu ekspozycyl, 
otrzymać na niektórych papierach odbitki 
różnych kolorów i odcieni: od żółtego, ja- 
sno-brunatnego, do ciemno-brunatnego i 
czarnego. 

Prócz tego można używać do barwie- 
nia odbitek na papierach chlorobromowych 
i bromowych specyalnych barwików, które 
albo sami sobie sporządzamy, według od- 
powiednich recept, albo też kupujemy w 
handlu, w postaci proszku czy płynu. 

Można zapomocą nich otrzymać barwy: 
sepia, niebieska, zielona, ceglasta i różne 


D skautowej poradności słów kilka. 


Zdarzyło się pewnego razu (na świe- 
cie wszystko możliwe), że dwaj jegomoście, 
wybrawszy się w |licznem towarzystwie 
(były tam i panie), na wycieczkę górską 
na jeden ze szczytów karpackich za Ła- 
wocznem, zapragnęli pozostać na szczycie 
nieco dłużej; na pytania przewodnika, czy 
znajdą powrotną drogę (tę samą, którą szli 
do góry), odpowiedzieli obaj, że drogę 
znają, oraz, że jeden z nich jest już po raz 
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piąty na tym szczycie. Uspokojony w swych 
obawach, przewodnik z resztą towarzystwa 
pospieszył w dół. Gdy nadszedł czas odej- 
Ścia pociągu, a naszych młodzieńców nie 
było, zostawiono im na stacyi kartkę z za- 
wiadomieniem, że reszta towarzystwa od- 
jechała. Nikomu przez myśl nie przeszło 
nic złego, przecież jeden z młodzieńców 
znał doskonale okolicę (jak twierdził, był 
tu już piąty raz); sądzono, że spóźnili się 
na pociąg, zasiedziawszy się na szczycie. 

Rzeczywistość pokazała zupełnie co in- 
nego. Młodzieńcy nasi, zostawszy sami, u- 
czuli się bardzo nieswojo; przypomniały 
im się 

bajki o niedźwiedziach 
karpackich, które stadami (sic!) napadają 
na biednych podróżników, oraz historye o 
karpackich 
zbójnikach 

i zdało im się, że wszędzie ich widać, a 
każdy Hucuł, widziany z daleka, był w ich 
oczach zbójem, czyhającym na ich mienie 
i życie, i gorzej, bo każda droga prowa- 
dziła do kryjówek zbójniekich. 

W trwodze nie mogli znaleźć drogi, 
podobnej do tej, którą przyszli, a na nie- 
znaną drogę bali się wejść. W ten sposób 
przepędzili całe popołudnie; noc zaś spędzili 

przywiązani 
sznurkiem do drzewa (sie!), aby nie zle- 
cieć w jakąś przepaść, istniejącą tylko w 
ich wyobraźni. 

Ranek zastał ich, zmęczonych czuwa- 
niem na zmianę, w obawie przed niedźwie- 
dziami, wilkami i innymi dzikusami. Dzień 
drugi spędzili wycieczkowcy w ten sam 
sposób, pożywiając się na sucho pokarma- 
mi, znajdującemi się w plecaku jednego; 
rozpalić ogniska, ani też ugotować czego- 

kolwiek, zaden z nich nie umiał. 


Nastąpiła druga noc. Wreszcie trze- 
ciego dnia, mały chłopiec, pastuch, nie 
wzbudzający już obaw w zdecydowanych 
na wszystko młodzieńcach, zaprowadził ich 
do stacyi kolejowej, gdzie zajęła się nimi 
„ węgierska żandarmerya, zaalarmowana przez 
ojca jednego z owych nieporadnych mło- 
dzieńców. 

Zapewne niejednemu ze skautów, po 
przeczytaniu tej historyi, wyrwie się okrzyk 
niedowierzania lub oburzenia na tak stra- 
szną nieporadność. Na obronę owych mło- 
dzieńców jedno tylko da się powiedzieć ; 
jeden z nich był po raz pierwszy w gó- 


rach, drugi był znanym w kole swych 
znajomych 
niedołęgą. 

Tem tylko tłumaczyć sobie można ich 
kompletną nieumiejętność radzenia sobie, 
kompletną nieznajomość przyrody karpae- 
kiej, oraz dziecinne obawy przed niedźwie- 
dziami i zbójnikami. Srogo za to ucierpieli. 

Skauci powinni wyciągnąć stąd nieje- 
dną naukę, powinni zapamiętać sobie, że 

przytomność umysłu 
decyduje zawsze o pomyślnym wyniku; 
skaut w każdym wypadku powinien umieć 
zachować zimną krew, co mu da napewno 
możność spokojnego myślenia. 

Oceniając swoje położenie na zimno, 
rozważy on wszystko za i przeciw i po- 
trafi wybrać najlepszą drogę. Nie należy 
się nigdy denerwować, a tembardziej 


swego zdenerwowania innym okazywać, 


gdyż działa ono zaraźliwie. Powinni to so- 
bie zapamiętać zastępowi, którym nie wol- 
no nigdy dać poznać swoim podwładnym, 
że nie wiedzą, co mają zrobić. Stanowczo- 
ścią i energią można doskonale wpoić w 
podwładnych przekonanie o swej pewności; 
temu przekonaniu ulegną oni bezwiednie. 


Człowiek poradny 


— a takim skaut powinien być zawsze — 
jest przekonany, że to, co zrobi, będzie 
dobre i musi go doprowadzić do zamie- 
rzonego celu. Pewność siebie i wiara we 
własne siły jest pierwszym warunkiem 
wybrnięcia z każdej, choćby najgorszej sy- 
tuacyi. 

Drugą rzeczą, która cechuje człowieka 
poradnego, a którą skauci powinni ćwiczyć 
w sobie, jest 

energia i szybkie działanie. 
Skaut nigdy nie marnuje czasu na próżne 


rozmyślania, ma on zawsze na to za mało 
czasu. 


Nic nie jest wart skaut, którego jedy- 
nem marzeniem byłoby np. po przyjściu 
na spoczynek, czy to z wycieczki, czy to 
z ćwiczeń, położyć się spokojnie i zażywać 
wypoczynku (choć dziwnie taki zarzut brzmi), 
nie pomyślawszy przedtem o tem, co jest 
do zrobienia. 


Zdarzało mi się widzieć skautów, na- 
wet zastępowych, którzy po przyjściu na 
spoczynek (nocny w czasie kilkudniowych 
ćwiczeń) nie pomyśleli wcale o zapewnieniu 
sobie wygodniejszego noclegu i jedzenia, 
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lecz woleli spokojnie wylegiwać się, zdając 
pracę około urządzenia spania i gotowania 
na współtowarzyszy. Zapomnieli oni, że 
energia, czyn, jest zaletą, która zapewni 
im kiedyś lepszą przyszłość. 
Społeczeństwo nasze potrzebuje ludzi 
działania 


i ceni ich bardzo. Że energia czynu jest 
rzeczą bardzo ważną, oceńcie sami z takie- 
go przykładu: 

Pewne towarzystwo, wędrując wzdłuż 
jednego z pasm karpackich, zaszło na noe 
(już po ciemku) na skraj lasu, i tam wśród 
moczarów, spowodowanych źródłami poto- 
ku, urządzili sobie 

niewygodny nocleg; 
ognisko wprawdzie paliło się, jedzenie było, 
jednak wiatr i wilgoć dawały się we znaki. 

Nikt nie pomyślał o zmianie miejsca, 
każdy oglądał się na drugich; jakież było 
zdziwienie, gdy rano spostrzeżono, że w 
odległości 300 kroków stał wygodny szałas, 
w dobrym stanie i dość obszerny, by po- 
mieścić całą gromadę. Swój brak energii 
czynu zrozumieli owi turyści dopiero wtedy. 


Z podobnymi przykładami spotkałem 
się dość często ; słyszałem też o wycieczce 
skautowej, która nocowała w odległości 

500 kroków od schroniska 
(było to w sierpniu roku ubiegłego). 

Z tych dwu przykładów zrozumieją 
skauci, jak dalece ważne jest umieć wyro- 
bić w sobie chęć czynu; człowiek nie po- 
winien nigdy zakładać rąk, gdy mu jest 
źle, zawsze się zdarzyć może polepszenie 
stanu, a często jest ono zależne od małego 
tylko wysiłku. 

Wiemy zresztą, że silna wola i zależna 
od niej energia czynu, jest rzeczą pierw- 
szorzędnej wagi; nie darmo mówi się, że 

kto chce — może, 
że niema nic niemożliwego na świecie, je- 
żeli się tylko naprawdę chce. Historya 
ludzkości daje nam wiele przykładów w 
tym kierunku. 

Wraz z energią czynu występuje chęć 
do pracy; nie wystarczy wiedzieć, co się 
ma zrobić, należy chęć czynu doprowadzić 
do końca, t. j. do czynu. 

Skaut jest człowiekiem pracy, 
wszędzie powinien umieć znaleźć ją i wy- 
konać, zanim mu ktoś zaproponuje ją; 
hańbą byłoby dla skauta, gdyby go trzeba 
aż zmuszać namową lub co nie daj Boże, 
groźbą do pracy. Skaut pracuje tam wszę- 


dzie, gdzie jego praca przyda się i gdzie 
jej potrzeba. 

Bez umiejętności radzenia sobie, bez 
szybkiej decyzyi, bez energii czynu i bez 
chęci do pracy, niema człowieka poradne- 
go w codziennem życiu. 

Człowiek nieporadny zginie w niedo- 
godnych warunkach; gdyby się zmusił do 
poradności, mógłby zapewnić sobie nietylko 
wybrnięcie z ciężkiego położenia, ale nawet 
nagiąć warunki do swoich potrzeb. 


Człowiek z energią rządzi światem, 


a świat go słucha. 

Takimi chciałbym widzieć skautów na- 
szych! Nie wiem zaś, ilu znajdzie się 
chłopców wśród naszych, którzy zasłużyć 
by mogli na miano ludzi 


poradnych i energicznych. 


Tak zwana skautowa poradność wy- 
gląda bardzo ładnie w teoryi, nie zawsze 
jednak ładnie w praktyce. Skauci nieraz 
wykazywali braki tak wielkie, że laiey (lu- 
dzie niewtajemniczeni) dziwili się temu. 
Jest rzeczą pewną, że życie skautowe, 
szczególniej w polu, kształci poradność, 
ogromnie wyrabiając samodzielność, silną 
wolę oraz szereg zalet moralnych i umy- 
słowych. Najważniejszą z nich jest 


samodzielność. 


Człowiek, wiecznie potrzebujący kogoś do 
pomocy, nie będzie umiał nigdy dać sobie 
rady i zginie nawet wśród sprzyjających 
okoliczności. 


Hańbą byłoby gdyby warunki zmusiły 
skauta do poddania się. 
Skaut panuje nad warunkami, a nie one 
nad nim. Wyrobić zaś w sobie można 
wszelkie zalety, a więc i poradność także, 
należy tylko pracować usilnie i stale. 


Każde ćwiczenie, każda okoliczność da 
sie w tym celu zużytkować. 
Pracy tylko i ochoty do pracy! Do tej 
pracy nad sobą, wzywam was, skauci! Nie- 
chaj zawsze tkwią w waszej pamięci słowa 
wielkiego poety naszego Wyspiańskiego: 
Ani cię zmogą haniebne kajdany, 
Ni gwałt przemocy, ni bolesne rany! 


Świat by się, ludu! nad twą mocą zdumiał 
Byleś chcieć umiał! 
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Harcerze a zioła. 


Czy chcesz zdobyć pieniądze, 
na własne i drużyny uzbrojenie? 
Zbieraj według podanych wskazówek zioła 
lecznicze podczas wakacyi. 


Nasza roślinność krajowa posiada ob- 
fite źródło bogactwa, z którego u nas pra- 
wie nikt nie korzysta ; są niem zioła lekar- 
skie i przemysłowe. Doświadczenie i przy- 
kład uczniów gimn. sanockiego wykazały, 
że w ciągu jednego roku młodzież uzyska- 
ła około 850 kor., zbierając zioła przez 
kilka miesięcy letnich 1913 r. 

Zioła te zebrane i ususzone, zwłaszcza 
w większej ilości, przedstawiają bardzo 
wielką nieraz wartość. Poniżej podaję spis 
roślin lekarskich : 


Jagody (Baccae). 
Jałowiec pospolity (Juniperus commu- 
nis) — zbiór: późna jesień i wiosna. 
Bez czarny (Sambucus nigra) — zbiór : 
wrzesień. 
Borówka czernica (Vaccinium myrtil.) 
— zbiór: sierpień, wrzesień. 


Kora (Cortex). 


Szakłak kruszyna (Rhamnus frangu- 
la) — zbiór: marzec, kwiecień. 
Dab (Quercus) — zbiór: marzee. 


Kwiaty (Flores). 


Ślaz lekarski (Althaea officin.) — 
zbiór: jesień. 
Malwa czarna (Althaea rosea) — 


zbiór: czerwiec do września. 

Pomornik górny (Arnica montana) — 
zbiór: czerwiec, lipiec. 

Rumianek rzymski (Chamomilla roma- 
na) — zbiór: czerwiec, lipiec. 

Rumianek zwykły (Chamomilla vulga- 
ris) — zbiór: przez cały czas kwitnienia. 

Konwalia (Convallaria maialis) — 
zbiór: maj, czerwiec. 

Jasnota biała (Lamium album) — 
zbiór: czerwiec do jesieni. 

Lewanda prawdziwa (Levandula off. 
s. Spica) — zbiór: lipiec. 

Slaz leśny (Malva silvestris) — zbiór : 
lato całe. 

Krwawnik (Achillea millefolium) — 
zbiór: czerwiec do jesieni. 

Bez czarny (Sambueus nigra) — zbiór : 
czerwiec, lipiec. 


Lipa (Tilia) — zbiór: lipiec. 
Dziewanna (Verbascum) — 
lipiec, sierpień. 


zbiór : 
nn 
Liście (Folia). 


fTojad Mordownik (Aconitum Napel- 
lus) — zbiór: lipiec do jesieni. | 

fWilcza Wiśnia (Atropa Belladonna) 
— zbiór: lipiec, sierpień. 

fNaparstnica purp. (Digitalis purpu- 
rea) — zbiór: czerwiec. 

Podbiał zwyczajny (Tussilago farfara) 
— zbiór: maj, czerwiec. 

tSzalej, Lulek pospol. (Hyoscyanus 
niger): zbiór: czerwiec do sierpnia. 

Orzech włoski (Junglas regia) — 
zbiór : czerwiec. 

Mięta kędzierzawa !) (Mentha crispa) 
— zbiór: przed kwitnieniem. 

Mieta pieprzowa !) (Mentha piperita) 
--- zbiór: przed kwitnieniem. 

Ruta ogrodowa !) (Ruta graveolens.) — 
zbiór : czerwiec. 

Szałwia lekarska (Salvia officinalis) — 
zbiór: maj, czerwiec. 

Bobrek trójlistny (Menyanthes trifol.) 
— zbiór: maj, czerwiec. 

Mącznica, Niedżwiedzie grona (Arbu- 
tus uva ursi) — zbiór: maj do lipca. 


Całe ziele (Herba). 


Piołun  (Arthemisia 
zbiór : lipiec do września. 

Miłek wiosenny (Adonis vernalis) — 
zbiór: kwiecień, maj. 

Slaz lekarski (Althaea officinalis) — 
zbiór : jesień. 

Drapacz lekarski (Carduus benedictus) 
— zbiór: czerwiec do sierpnia. 

Tysiącznik (centurya) (Erythraea cen- 
taurium) — zbiór: lipiec, sierpień. 

Majeran ogrodowy (Origanum majo- 
rana) — zbiór: całe lato. 

Nostrzyk lekarski (Melilotus officina- 
lis) — zbiór: lato. 

Rojownik lekarski (Melissa officinalis) 
— zbiór: czerwiec do sierpnia. 

Krwawnik (Achillea millefolium) — 
zbiór: czerwiec do jesieni, 

Lebiotka pospolita (Origanum vulga- 


absinthium) — 


re) — zbiór: lipiec, sierpień. 
Mydlnica lekarska (Saponaria offici- 
nalis) — zbiór: czerwiec, lipiec, 


1) Także całe ziele; 
f trujące. 
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Macierzanka (Thymus serpyllum) — 
zbiór: czerwiec. 

Tymian pospolity (Thymus vulgaris) 
— zbior: czerwiec do sierpnia. 

Bratek polny (Viola tricolor) — zbiór: 
maj do sierpnia. 


Korzeń (Radix). 


Silaz lekarski (Althaea officinalis) — 
zbiór: jesień. 

Arcydzięgiel lek. (Angelica Archang) 
— zbiór: jesień. 

tWilcza wiśnia (Atropa Belladona) — 
zbiór : lipiec, sierpień, albo wczesna wiosna. 

Goryczka (żółta) (Gentiana lutea) — 
zbiór : jesień i wiosna. 

Lukrecya gładka Glycyrrhiza glabra — 
zbiór: jesień i wiosna. 

Mydlnica lekarska (Saponaria officina- 
lis) — zbiór: jesień. 


Kłącze (Rhizoma). 


Pomornik górny (Arnica montana) -— 
zbiór: jesień i wiosna. 

Tatarskie ziele (Acorus calamus) — 
zbiór: pod koniec lata. 

Kosaciec florencki (Iris florentina) — 
zbiór : jesień. 

Kozłek lekarski (Valeriana offic.) 
zbiór: jesień i wiosna. 


Cebulki (Bulbi). 


Zimowit jesienny (Colchicum autum- 
nale) — zbiór: lipiec. 


Kłosy (Sporae). 


Widłak (Lycopodium clav.) — zbiór: 
przed pękaniem sporangii. 


Bulwy (Tubera). 


Storczyk (Orchis militaris) — zbiór: 
jesień. 


Grzyb (Fungus). 


fSporysz (Clariceps purpurea) — zbiór: 
lipiec i sierpień. 


Szczególniej w większej ilości poszu- 
kiwane są: z ziół uprawnych mięta pie- 
przowa i kędzierzawa; z dziko rosnących : 
próchno (widłak), kwiat lipowy, bez czar- 
ny, dziewanna, rumianek zwyczajny, po- 
mornik (arnika); dalej bratki polne, tysią- 
cznik (centurya), piołun, tatarak, wreszcie 
Sporysz. Te zbierane być mogą w najwięk- 


szych nawet ilościach i na pewny zbyt li- 
czyć mogą. 

Wszystkie zioła zbiera się w porze 
suchej, pogodnej, bez rosy. 

Kwiaty zbiera się w podanych mie- 
siącach w pierwszem stadyum ich rozwoju, 
gdyż wtedy mają najsilniejszą woń i naj- 
więcej mieszczą w sobie części leczniczych. 

Zebranych kwiatów czy do torebki pa- 
pierowej czy pudełka tekturowego nie na- 
leży ugniatać i zbyt długo w zamknięciu 
trzymać, aby się nie zagrzały ; o ile to mo- 
żliwe, zanosić w mniejszych ilościach na 
miejsce suszenia i zaraz na sicie lub or- 
gantynie cienko rozpościerać. Kwiaty za- 
grzane w torbie lub zebrane z rosą, ulegają 
zepsuciu w ciągu suszenia. 

Liście należy ucinać nożem, aby nie 
uszkodzić łodygi i aby liście nie miały oprócz 
ogonka jeszcze wąsów, pochodzących z odar- 
cia łodygi, nadto muszą być całe zielone, 
bez kurzu, błota lub pajęczyny ; zbiera się 
je przed kwitnieniem lub podczas kwitnie- 
nia rośliny. Wtedy roślina ma najwięcej 
składników działających. (Wyjątek stanowi 
podbiał, którego kwiaty wcześniej wystę- 
pują niż liście). 

Ziele całe zrzyna się za pomocą 
noża, nożyczek, lub sierpa przed kwitnie- 
niem lub w czasie rozkwitu bez korzeni; 
obiera się z części zżółkłych i nadgniłych. 
Rozpościera się je cienko, aby szybko wy- 
schły. Rośliny nie pachnące, o małej ilości 
olejku eterycznego, można suszyć na polu, 
tak jak siano; rośliny zaś silnie pachnące, 
o większej ilości olejków eterycznych, za- 
wsze w cieniu lub na strychu, wogóle na 
miejscu otwartem, łatwo przewiewnem. 

Nasiona i owoce olejkodajnych ro- 
ślin ścina się nożem przed zupełnem doj- 
rzeniem, przesusza w pokosach na słońcu, 
poczem wiąże się w małe wiązki i dosusza 
się na poddaszach lub strychach. Gdy ło- 
dygi są całkiem suche, kruche i łatwo łam- 
liwe, wówczas wykrusza się je w ręce lub 
młóci. Zebrane nasiona oczyszcza się z plew 
i pyłu, i rozpościera się cienką warstwą 
w miejscach przewiewnych dla ostatecznego 
wysuszenia. 

. Zbieranie jagód również nie przed- 
stawia wielkich trudności. Jedne zrywa się 
palcami, inne ścina się z łodygami, lub 
strząsa się na prześcieradło lub do naczy- 
nia. Zawsze jednak trzeba zważać, by ja- 
gody były całe, niepogniecione. Jeżeli nie 
zawierają wiele soku, jak np. jałowiec, zbie- 
ra się je po dojrzeniu i bez żadnych przy- 
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gotowań dosusza na słońcu lub na strychu. 
Obfitujące w sok (np. czernice) suszy się 
w piecu lub suszarni rozpoztarie przy 50?— 
60? C, przy braku przewiewu temperatura 
musi być niższa. Gdy dobrze zwiędną, że 
nie zachodzi obawa, aby sok z nich wy- 
ciekł, dosusza się przy temperaturze 60— 
700C. 

Kory zbiera się na wiosnę, przed roz- 
winięciem pączków liściowych. Ucina się 
całe krzaki lub kilkuletnie gałęzie, które 
obdziera się z łatwo odstającej kory; 
pasy kory rozdziera się na cieńsze podłużne 
pasy i suszy się na miejscu przewiewnem. 
Kora z pęków jednorocznych lub ze sta- 
rych drzew, popękana i gruba, nie jest 
w handlu poszukiwana. 


Korzenie, względnie latocze roślin 
jednorocznych, najlepiej zbierać w jesieni, 
po zwiędnieniu liści, roślin zaś dwurocznych 
lub trwałych na wiosnę dopiero w drugim 
lub późniejszym roku. Korzenie trzeba wyj- 
mować ostrożnie, aby ich nie kaleczyć. 
Otrząsa się doskonale z ziemi, następnie 
składa się na stos, aby na słońcu prze- 
schły. Po oczyszczeniu korzeni z ziemi, su- 
szy się je, najiepiej w całości, bez kraja- 
nia ich na części. 

Osobno omówić trzeba zbieranie wi- 
dłaku i sporyszu. 


Widłak zbiera się w ten sposób, że 
kłosy ścięte w lipcu i sierpniu wystawia 
się w kloszu na działanie słońca; wyschnię- 
te kłosy uciera się w ręku, a otrzymaną 
w ten sposób mączkę przesiewa; sporysz 
zbiera się krótko przed żniwami z płodów 
żyta i pszenicy lub zaraz po okwieceniu, 
najlepiej jednak zebrać z wymłóconego 
zboża. W handlu jest bardzo poszukiwany 
i stosunkowo bardzo dobrze płacony ; na- 
sza zaś strefa ma go najwięcej (w handlu 
znany jest pod nazwą: Secale cornutum, 
właściwą jego nazwą: Clariceps purpurea). 
Po zebraniu należy sporysz przesuszyć na 
słońcu, zapakować do worka i przechowy- 
wać w miejscu przewiewnem. 


Suszenie ziół lekarskich jest bardzo 
łatwe, ale też i bardzo ważne ; im staranniej 
i piękniej są zioła ususzone, tem większą 
jest ich wartość. Omawiając zbieranie po- 
szczególnych części roślin, wspomniałem już, 
w jaki sposób należy je suszyć. Najprost- 
szym przyrządem do suszenia ziół jest »la- 
sa«. Jest to prostokątna rama zbita z 4 
listew, na którą napina się organtynę lub 
szare płótno, siatkę gęstą cynkowaną lub 


pręty laskowe w takiej odległości, aby zio- 
ła przeznaczone do suszenia nie wypadły. 
Kwiaty ziół o silnym aromacie powinno 
się suszyć na lasie z cynkowaną siatką, 
aby przy zmianie ziół można lasę dobrze 
wymyć ; dla kwiatów o większej ilości pyłku 
kwiatowego używa się lasy z płótnem; li- 
ście i łodygi względnie całe zioła lepiej jest 
suszyć na lasie z prętów. 

Suszenie ziół powinno odbywać się 
o ile możności szybko, niektóre tylko na 
słońcu, wszystkie zaś na wolnem powietrzu 
z dala od prochu ulicznego, dymu lub sadzy. 

Najlepszym miejscem do suszenia są 
poddasza, strychy lub stodoły zwłaszcza 
w porze dżdżystej. Zioła suszące się trze- 
ba jak najczęściej obracać.. 

Każdy gatunek ziół suszyć trzeba w in- 
nem miejscu, aby aromat jednego gatunku 
nie udzielał się drugiemu. Uniknąć tego 
można kładąc na sito gruby papier, poczem 
po wysuszeniu jednego gatunku zużyty pa- 
pier zastępuje się nowym. Okna strychów 
na których suszy się ziele, trzeba zwłaszcza 
w porze dżdżystej pozamykać, aby wilgo- 
tne powietrze nie miało dostępu. Zioła, ja- 
koteż ich części, kwiaty i liście zachowują 
naturalną barwę, jeżeli zaraz po zebraniu 
na krótki czas wystawi się je na działanie 
słońca, a gdy przywiędną, dosusza dopiero 
w cieniu. Bezwonne kwiaty, liście i całe 
zioła suszyć można na słońcu aż do zupeł- 
nego ususzenia. Rośliny, posiadające olejek 
lotny, zwłaszcza korzenie aromatyczne po: 
winny suszyć się tylko w cieniu, w miej- 
scu przewiewnym. Ususzonych ziół zbieracz 
nie powinien sam krajać, lecz zażądać od 
aptekarza wzoru, jak należy je pokrajać 
lub też winien je spieniężyć całe, a fabry- 
kant odpowiednio sobie je przygotuje. 

Przechowuje się zioła dobrze wysuszo- 
ne również z pewnemi ostrożnościami. Zio- 
ła bezwonnne wsypuje się do zwykłych 
skrzyń lub worków ; zioła o silnym aro- 
macie przechowuje się w torbach z papie- 
ru pergaminowego, pojedynczych lub po- 
dwójnych. Przy większej ilości ziół aroma- 
tycznych przechowuje się je -w szczelnie 
zamkniętych skrzyniach i paczkach i wy- 
klejonych papierem. Niektóre korzenie, jak 
arcydzięglu, »pocą« się po wysuszeniu, na- 
ciągają wilgoci lub ulegają  pleśnieniu. 
W takich wypadkach przechowuje się je 
w torbach papierowych, włożonych do ge- 
stych woreczków płóciennych. Zioła, szerzą- 
ce ciężką woń, jak kozłek lekarski, izoluje 
się w podwójnych torbach i trzyma się 
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osobno. Zioła, zawierające cukier, jak kwiat 
dziewanny, przechowuje się w puszkach 


drewnianych lub blaszanych. 


% 
x > 


Zioła wymienione w podanym spisie 
są przedmiotem handlu wielkoświatowego 
i jako takie są poszukiwane w ilościach 
centnarowych lub nawet cało-wozowych. 


Harcerze, którzy takich ilości nie będą 
mogli zebrać, mogą je spieniężać za po- 
średnictwem p. Kazimierza Baranowskiego 
(Chocimierz, o. p. loco); należy zawsze 
przed posyłką nadesłać próbkę, czy zioła 
zostały dobrze ususzone. 


Sanok. Prof. Ludwik Sikora. 


Pamiętajcie wszyscy, że bardzo 
wskazanym Waszym dobrym uczyn- 
kiem będzie podczas wycieczek wakacyj- 
nych pouczyć Polaków, mieszkających po 
wsiach, o korzyściach zbierania ziół. Pou- 
czyć tak, byście nam mogli po wakacyach 
złożyć raport, że w wielu wsiach jest zbie- 
ranie ziół źródłem dochodu. 

Podajemy spis książek, które się Wam 
przydać mogą. 

K. Baranowski: ') Mała hotanika dla 
ludu i młodzieży. 

K. Baranowski: 
niu ziół. 

M. Arctówna: Rośliny trujące, leczni- 
cze i jadalne. 

M. Aret-Golczewska : Rośliny kwiatowe. 

M. Arctówna: Grzyby jadalne i trujące. 

Grzyby jadalne (atlasik kieszonkowy). 

s trujące ž = 


Redakcya. 


Z ptasiego świata. 


Nie zbieraj jaj ptasich. 


O zbieraniu i susze- 


Pewnie, że to jest bardzo zajmujące, 
mieć taki zbiór, ale nie jest to rzecz skau- 
towa. Ci, co rabują i niszczą gniazdka, 
szkodzą sami sobie, bo pozbawiają się do- 


1) Nabyć można w każdej księgarni; 
skład główny w księgarni nauczycielskiej 
(Lwów, Batorego 12). Przy zamówieniach 
zbiorowych dla czytelń ludowych, Kółek rol- 
niczych, drużyn skautowych, należy zwracać 
się do autora (Chocimierz, o. p. w miejscu), 
który udziela opustu. 


skonałej sposobności do obserwowania całego 
przebiegu życia zabranego jajka. 

A jakie zmartwienie sprawiają pta- 
kom! Powiecie może, że nie wiemy do- 
kładnie, o ile ptak może cieszyć się i smu- 
cić, że ptak nie umie rachować, więc nie 


Matka-Skowronek: »Ja i stąd widzę Was, 
moje dzieci!« 


Jastrząb (niewidzialny): »Ja też je widzę!« 


wie, czy ma cztery, czy sześć jajek w gnie- 
ździe. Pamiętajcie jednak, że ptak ma in- 
stynkt, który mu zastępuje rozum, a jeżeli 
spostrzega n. p. brak jednego jajka w gnie- 
ździe, to zauważy i brak jednego z dzie- 
sięciu. 

Jeden z moich znajomych, znalazł jaj- 
ko kukułki w wróblem gnieździe. Odtąd 
przychodził codziennie z notatką i apara- 
tem fotograficznym, dopóki kukułka nie 
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podrosła i w ten sposób uzbierał nadzwy- 
czaj ciekawe spostrzeżenia o życiu kukułki, 
czem przyczynił się cennie 
dla nauki. 

A teraz pomyślcie, 
czy zyskałaby nauka, gdy- 
by był zabrał jajko i zam- 
knął w swoim zbiorze? 

Harcerz niech podpa- 
truje życie przyrody, ile 
tylko może, ale niech go 
nie niszczy. Owszem, spo- 
łeczeństwo oczekuje, że 
właśnie harcerstwo położy 
koniec niszczeniu gniazd, 
bo rzeczą każdego harce- 
U N rza jest występować jak 
TUNY najsurowiej przeciw takim 
y zj 


fyz zbrodniom. 

IF Ra. Ale i swych spostrze- 
SE żeń i fotografii niech har- 
ad cerze nie chowają dla sie- 

Zmartwienie bie; takie rzeczy są wła- 
ptaka. snością ogółu. Miejscowe 


pisma chętnie takie rzeczy 
umieszczą, a nawet i wielkie muzea są nie- 
raz bardzo wdzięczne za takie, żywcem 
chwytane fotografie, bo do tej pory mało 
wiemy o życiu ptatów, mimo tylu badań. 


Każdy z Was, chłopcy, znajdzie w le: 
cie dużo sposobności do takich spostrze- 
żeń — nie zaniedbujcie ich! 


Gniazda ptasie. 


Nie należy szukać gniazd na »chybił 
trafił«. Rozumny poszukiwacz gniazd po- 
stępuje wedle pewnego systemu. 1. Znaj- 
duje gniazda przez obserwowanie ptaków. 
2. Wie, w jakich miejscach należy szukać 
gniazd. 


Zwyczajnie ptaki nie odlatują daleko 
od swoich gniazd. Błądzi bardzo, kto mnie- 
ma, że każdy ptak lubi i musi latać, Bóg 
wie gdzie. Ptaki lubią siedzieć w swoim 
domu lub blisko niego. 


Dla jednych domem jest drzewo, dla 
innych ogród, stodoła, belka pod dachem 
it. d. 

Przypatrujcie się ptakom na wiosnę 
i w jesieni, a łatwo dostrzeżecie ich mie- 
szkanie. 

Dozorey w bażantarniach są tak wpra- 
wni, że znajdują z łatwością setki gniazd 


bażantów tam, gdzie nikomu na myśl nie 
przyszłoby ich szukać. 

Gdy ujrzysz parę skowronków na roli 
lub łące, uważaj, skąd wzlatują i gdzie 
opadają na ziemię. 

Każde znalezienie gniazda jest nauką, 
na co zważać i jak szukać należy. 

Pewnego razu znalazłem gniazdko 
mysikrólika, tuż przy małym mostku nad 
strumykiem. Od tej pory zawsze w takich 
miejscach szukałem i znajdowałem gniazd- 
ka tych ptaszków. Odmiana mysikrólików 
z złoto żółtym czubkiem, gnieździ się znowu 
na sosnach, a gniazdeczko wiesza pod 
gałęzią. 

W dziuple drzewa znajdziemy gniazdo 
dzięcioła, a znów wilga, oblepia wejście do 
gniazda gliną, a robi to tak zręcznie, jak 
murarz. 

Myśl o każdem gnieździe, które znaj- 
dziesz i wyszukuj przyczyny, dlaczego tak 
a nie inaczej je zbudowano. Pomyśl nawet 
o tak zwykłych gniazdach, jak kosów i 
drozdów, a spostrzeżesz n. p., że drozdy 
dbają o nakrycie swoich gniazd, i dlatego 
nmieszczają je chętnie pod liśćmi; kosom 
jest to obojętne. 

Dalej zobaczysz, że niektóre drozdy 
mieszkają na drzewach, inne w krzakach, 
a inne dość blisko od ziemi. Zauważyłem, 
że nie jest to przypadkowe, ale że pewne 
gatunki stale się trzymają tego sposobu 
zamieszkania. 

Największą rzeczą jest zbieranie fak- 
tów i spostrzeżeń. Do faktów można 
łatwo teoryę dostosować, ale ni- 
gdy odwrotnie. 


EZO ONA 
D znakomitym oddziale skautów „0. P.“ 


Zapewne nie ma na Świecie tak świe- 
tnego korpusu żołnierzy-policyantów, dba- 
jących o mienie i bezpieczeństwo zarówno 
białych jak czarnych — jak ów w Great 
Kei, w angielskiej południowej Afryce. 

Liczba ich wynosi około tysiąca, ale 
wpływ ich i znaczenie jest nadzwyczajne, 
szczególnie na Kafrów; właściwie oni to 
rozciągają władzę Anglii na lud, złożony z 
85.000 wojowników. 

Jest to wielki oddział skautów, pod 
nazwą S. P. (Strzelcy Przylądka). 

W wojnie z Burami, oddali oni wielkie 
usługi angielskiemu wojsku. — Opowiadają 
o nich wiele zdarzeń, świadczących o świe- 
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tnej ich dzielności i odwadze. Przytoczymy 
dwa na dowód. 


Na posterunku, odległym o czterdzie- 
ści mil od najbliższego miasta, stał oddział 
tych skautów S. P. — Miał on polecenie 
od głównego korpusu: dawać”baczenie na 
okolicę. 

Kapral tego oddziału, przechodząc pe- 
wnego dnia przez las, ujrzał chłopca-Kafra, 
leżącego ze złamaną nogą. Nie namyślając 
się, wziął go na barki i niósł do obozu. 

Zwracając uwagę na rannego, nie 
zwracał uwagi na drogę, i stało się, że 
nadeptał na groźną jadowitą żmiję, która 
go ukąsiła w lewą łydkę. 

Złożył natychmiast chłopca na ziemi, 
zabił żmiję kamieniem, i nie zwlekając ani 
chwilki, wykroił ranę nożem, a obawiając 
się osłabnięcia wskutek upływu krwi, wy- 
jął nieco prochu, natarł nim ranę i zapalił, 
aby wypalić ranę. 

Co wycierpiał, tego możecie się do- 
myślać; on o tem nie mówił, osiągnąwszy 
cel: rana przestała krwawić. 

Jednak już z wysiłkiem podniósł kra- 
jowca na plecy po tej operacyi, ale pod- 
niósł i, choć później, dotarł do obozu. W o- 
bozie natychmiast wzięto się do ratowania 
obydwóch. — Ale z kapralem było źle. 

Nie pomogło jego bohaterskie zlekce- 
ważenie bólu, przy wypaleniu rany: jad 
rozlewał się po ciele coraz bardziej, a dok- 
tór był daleko, o czterdzieści mil, w mieście. 

Nie było czasu do stracenia. Wysłano 
natychmiast do miasta po doktora; pozo- 
stali odbyli naradę i postanowili operować 
nogę. Rannego nie usypiano; gdy piłowano 
mu nogę, leżał spokojnie i palił fajkę. Po 
odjęciu nogi, leżał w gorączce siedmnaście 
godzin między życiem a Śmiercią ; towa- 
rzysze otoczyli go zewsząd; nie potrzebo- 
wali przed nim ukrywać swej rozpaczy; 
był nieprzytomny. 

Przybycie lekarza wróciło nieco na- 
dziei; z zapałem wzięli się do opieki nad 
rannym; wiara wróciła; wróciło i życie 
umierającemu. 

Gdy kapral wracał do zdrowia, zapy- 
tali skauci doktora, czy dobrze zrobili, 
amputując mu nogę? —  »Naturalnie !« 
odrzekł doktor: »w przeciwnym razie wasz 
druh nie żyłby już!« 

Dzielny kapral, już z drewnianą nogą, 
długo cieszył się życiem w kolonii, gdzie 
działał i nadal, ale już tylko rozumem i 
doświadczeniem. 


Trzeba dodać, że posiadał on służą- 
cego, murzyna, oddanego mu całą duszą. 
Był to uratowany przezeń chłopiec. 

Drugie opowiadanie jest zupełńie od- 
mienne. 

Było to w czasie wojny z Boerami, w 
styczniu 1900 r. 

Boerzy oblegali miasto Ladysmith ; 
dowiedziawszy się, że generał Buller nad- 
ciąga z odsieczą, zdwoili wysiłki, aby mia- 
sto zawczasu zdobyć.  Niebezpieczeństwo 


„było wielkie. 


Okazała się nieodzowna potrzeba wy- 
słania depeszy do generała Bullera. Szu- 
kano kogoś pewnego, kto zawiózł by ją. 
Prócz zaufania, trzeba było znaleźć czło- 
wieka lwiej odwagi, do przekradnięcia się 
przez okopy oblegających nieprzyjaciół. 

Podjął się tej missyi Bettison z S. 
P. — W nocy wybrał się na wyprawę, 
wziąwszy rewolwer i flaszkę wody. Depe- 
szę zwinął w kulkę i wsadził w nabój tak, 
że, gdyby w niebezpieczeństwie wystrzelił 
z rewolweru, depesza rozprysłaby się w 
milion kawałków, i nieprzyjaciel niczego 
by się nie dowiedział. 

Bettison musiał niepostrzeżenie prze- 
mknąć się między Boerami: była to bar- 
dzo trudna sprawa. 

Opuściwszy angielskie stanowiska, do- 
stał się w pagórkowatą okolicę, gdzie u- 
krywali się Boerowie. Szedł naprzód po- 
woli. Ta ostrożność pozwoliła mu spostrzedz 
zawczasu Boera, stojącego na warcie; nim 
Boer zdażył na alarm wystrzelić, palnął 
go Bettison w głowę kolbą rewolweru. 
Boer zwalił się na ziemię, a nim się ocknął, 
Bettison natrafił na drugiego, stojącego 
równie pojedynczo. 

Zaszedł go zręcznie Bettison i, przy- 
tknąwszy rewolwer do czoła, rzekł: »Je- 
żeli piśniesz słowo, palnę w łeb! Mów: 
jakie hasło? Prędko !« Nim się przerażony 
Boer upamiętał, już wyksztusił: » Jouber !« 

Bettison, nie spuszczając rewolweru, 
rozkazał mu oddać strzelbę i milczeć. 

Nim rozbrojony Boer miał czas ochło- 
nąć, Bettison już przechodził przez linie 
nieprzyjacielskie, Śmiało, bo z burską 
strzelbą na ramieniu i znając hasło, wy- 
glądał na Boera, w czem mu ciemna noc 
pomagała. 

Tak doszedł do wysokiego pagórka, 
skąd roztaczał się daleki widok aż do o- 
bozu Bullera, ale i czaty nieprzyjacielskie 
były w tej stronie gęściejsze; Bettison 
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przekradał się cicho, jak kot, omijając z tego wywnioskować, że urządzenie sta- 


odwachy. 

Doszedł wreszcie do szańcowego rowu, 
dość głębokiego; musiał go przebyć; za- 
trzymał się chwilkę; tu każdy fałszywy 
krok mógł go zdradzić. 

Zeszedł szczęśliwie na dół, ale drapiąc 
się na drugi brzeg, prawie od szczytu na- 
sypu, zleciał z hałasem w dół, wraz z ku- 
pą kamieni. 

Usłyszeli ten hałas Boerzy i przybie- 
gli, otaczając Bettisona. Poznano w nim 
szpiega i zaczęto strzelać. Bettison bro- 
nił się, ale wkrótce, trafiony kilkoma ku- 
lami, runął na ziemię. Boerzy zostawili go 
w rowie do rana. Ale dnia następnego 
zastęp wywiadowczy z obozu Bullera zna- 
lazł Bettisona, jeszcze dającego znaki ży- 
cia; zabrał go więc do obozu; tu Betti- 
son resztką przytomności odcyfrował i od- 
dał depeszę generałowi Bullerowi; potem 
pozwolił sobie zemdleć. 

Bettison wyleczył się z ran i otrzy- 
mał przydomek: Najodważniejszy z od- 
ważnych ! 


si © 9- 


0hóz wakacyjny żeński. 
(Pomysły nieurzędowe). 


Jakie zadania ma spełnić obóz waka- 
cyjny skautowy? Ma wzmocnić uczestni- 
ków fizycznie, dać im pewien spory zasób 
wiadomości skautowych, praktycznie ich 
wyszkolić i — wlać w nich ducha żołnier- 
skiego, który przejawia się w miłości wza- 
jemnej i wspólnem ukochaniu Sprawy. 

Więc, zakładajcie obozy w okolicach 
zdrowych, w których lasów moce, gdzie pły- 
nie wartka rzeka, a powietrze — o ile mo- 


żności — górskie i czyste. 
Dobrem pomieszczeniem na obóz jest 
dom ludowy wiejski — jeśli jest tak zbu- 


dowany, że jakąś dużą izbę można skaut- 
kom odstąpić. Nieraz z konieczności w ma 
łej stosunkowo przestrzeni zamieszka liczne 
grono osób; pamiętać zatem należy o czę- 
stem przewietrzaniu izby, najlepiej: nigdy 
nie zamykać okien/). 

W pokoju tym mają skautkj spać 
i przebywać w czasie deszczu — łatwo 


1) Pamiętać tu trzeba o straży, bo zło- 
dzieje nie tracą pamięci! 


nowić powinny łóżka (nie spać nigdy 
na ziemi!), ławki i stoły. Rzeczy swoje 
trzymają skautki w koszykach, przedmioty 
codziennego użytku (im mniej, tym le- 
piej!) na półeczkach ściennych — wła- 
snego wyrobu. 

Rozglądnijmy się teraz, jak ma wy- 
glądać dzień, na kolonii skautowej spędzony. 
Na świecie już jasno, słońce Świeci, zbu- 
dziło się wszystko do życia, więc i skaut_ 
kom czas wstać. O godzinie 5:30 rano roz 
lega się głośne »czuwaje oboźnej! Wiel- 
ką to hasło ma moc w sobie: porywa 
z pościeli gromadę skautek, które szybko 
ubierają się, myją nad rzeką (kąpiel na 
czczo niezdrowa!) i ścielą łóżka. Już 
wyznaczone kucharki rozpalają pod kuchnią 
(mieści się ona w innej izbie), nastawiają 
mleko, krają chleb. 

Skautki spieszą się mocno, czas bieży 
bardziej jeszcze. Godzina 6:10 — rozlega 


się gwizdek kierowniczki. Skautki stają 
w rząd na »baczność!« przed niemi ko- 
mendantka. Składają raport, listonoszki 


wyznaczone, dwie skautki pójdą do miasta 
po zakupy. Potem modlitwa wspólna, śpie- 
wana, by aż niebo przebiła. 

Kucharki zawiadamiają, że śniadanie 
gotowe: idą po nie skautki, kolejno, wedle 
liczb, jakiemi je oznaczyła kierowniczka ko- 
lonii. 

Jedzą wszystkie razem — na wolnem 
powietrzu, chybaby deszcz padał, lecz na 
kolonii przeszkadzać on nie może. 

Po śniadaniu pogadanka z zakresu hy- 
gieny wycieczkowej i przyrodoznawstwa na 
przemianę — i gimnastyka do 10-tej. 

Bo do gimnastyki dołączyć trzeba za- 
bawy ruchowe (z Mojmira je czerpcie a peł- 
nemi garściami !) 

O 10-tej drugie śniadanie dla głodnych, 
a potem sygnalizacya alfabetem Morsego 
i semaforami; budowanie kuchni polowej, 
przygotowywanie boiska do zabaw rucho- 
wych. 

Jeśli słońce grzeje — a na łąkach 
trawy koszą, do pracujących idźcie, nieście 
im chętnych ramion jak najwięcej, i młode 
serca wasze, i serdeczne polskie piosenki. 
I choćbyście na dni kilka zaprzestać miały 
skautowania, w jego formie zewnętrznej, 
to przecie idźcie do pracy z ludem! Będzie 
ona ćwiczeniem skautowem duchowem i do- 
brym uczynkiem dla ludu. 

A przytem gimnastykować się można 
grabiami i można obserwować chłopa i du- 
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szę jego poznawać: I to też skautowanie! 
A teraz — co czynić w południe, je- 
Śli niema roboty w polu? To łatwa spra- 
wa. Najpierw zjeść obiad z apetytem, z dwu 
niemięsnych dań (z których każde arcy- 
dziełem kucharskiem, naturalnie!) i popić 
go, krzepkim, krynicznym trunkiem. 

Potem odpoczynek: wyjść grupami 
z obozu — jeśli na to pozwoli kierowni- 
czka kolonii i — w świat, dokąd oczy po- 
niosą. 

Więc listonoszki na pocztę — a reszta 
na poznanie okolicy, jej fauny, flory — 
no, i najwyższego typu mieszkańców : ludzi. 

W tym czasie można wykonywać fo- 
tografie (nawet do konkursu) — szkice — 
układać zielniki, zbierać podania i gadki 
i pieśni ludowe. 

O 4-tej wspólny wymarsz z obozu ku 
lasom, które ciemne, zamyślone, w dali 
stoją — albo ku łąkom kwietnym. Po dro- 
dze pieśni — jak najwięcej — no i ćwi- 
czenia zmysłów. 

U celu podróży pogadanka z zakresu 
terenoznawstwa i zaraz terenoznawcze 
ćwiczenia; to znowu ratownictwo 
z wszystkimi chwytami — nakoniec pod- 
chodzenie i inne gry skautowe. 

O zmierzchu — tak po -mej godz. 
powrót do domu na wieczerzę, i sprzątnię- 
cie w obozie wszystkiego, co zakrawa na 
jakikolwiek nieporządek. Obóz harcer- 
ski ma być czysty, jak krynica. 

Nakoniec, gawęda obozowa — 
wiecie — jedna z tych, jakie prowadzono 
w obozach powstańczych. Rozpalamy ogni- 
sko: suche gałęzie płoną jasno, radośnie ; 
siadamy wokół, a te płomienie krwawe 
malują przed naszemi oczyma tych, co, jak 
my, patrzyli w ogień, na dzień przed roz- 
prawą... 

Bohaterzy z pod Grochowa, z pod Birż — 
jako i my, przy ognisku gwarzyli, marząc 
o wielkiej, o naszej Przyszłości. W tych 
płomykach widzimy — zda się — ich du- 
chy, które żądają od nas życia dla tych 
Ideałów — którym oni w dani życie po- 
nieśli. 

Proste słowa Miekiewiczowskich » Ksiąg 
Narodu« płyną — czasem coś z pamiętni- 
ków powstańczych, z ich cierni i wawrzy- 
nów. Oni wszyscy mówili, że ci, co po nich 
przyjdą — mają być lepszymi od nich, 
wyżej mają nieść sztandar... 

Po gawędzie pada — »Baczność!« — 
ustawienie się i raport. Znów wszystko 
w porządku, kucharki zwolnione z dzien- 


nego obowiązku, jutro inne gotują — tam- 
ta budzi, inna pilnuje porządku w obozie. 

Modlitwa — jak ranna. »Niesiem ci — 
Panie, myśli nasze dobre, i słowa, i czyny — 
przyjmij je wszystkie. Daj nam — wy- 
walczyć Polskę !« 

-—- W chwilę potem cisza. Tylko mia- 
rowe oddechy pozwalają wnioskować, że 
jakiś dobry, czysty sen panuje tu wszech- 
władnie, siły niosąc dla nowych wysiłków, 
które będą kształtować pomyślnie życie na- 
sze własne i życie Narodu. 


Marya C. 


Słownictwo harcerskie. 


Potrzebę nazw swojskich dla skauta 
i jego zajęć odczuwa całe społeczeństwo. 
Jeśli u nas zwlekano dotąd z ustaleniem 
takich nazw i przyjęto tymczasowe wyrazy 
angielskie, stało się to dlatego, aby zbyt 
pośpiesznie nie przyjmować oznaczeń, może 
niecałkiem odpowiednich. 

Czas prób jednak już minął. To też 
Związkowe Naczelnietwo Skautowe, opiera- 
jąc się zarówno na studyach leksykografi- 
cznych, jak i na dotychczasowych doświad- 
czeniach, w drużynach skautowych przepro- 
wadzonych, postanowiło na Zjeździe w dn. 
13-go i 14-go 1914 r. (ref. dh Dr. E. Pia- 
secki),przyjąć nazwy rodzime, ztem, 
że będą one stopniowo wprowadzane w ży- 
cie, zarówno przez władze skautowe, jak 
i przez pismo »Skaut«. 


Zmiany są następujące: 


Nazwa dotychczasowa Nazwa zalecona nowa 


, ( Harce 
eame * | Harcerstwo 
Skaut Harcerz 
Skautka Harcerka 

f Harcowy 
Skautowy * | Harcerski 
Instruktor Harcmistrz 
Instruktorka Haremistrzyni. 


Wyrazu harce używa się na ozna- 
czenie zajęć harcerzy. 

Wyrazu harcerstwo — na ozna- 
czenie całości organizacyi. 

Harcowy znaczy odnoszący się 
do harców. 

Harcerski znaczy odnoszący się 
do harcerstwa. 
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Zarazem zaleca Związkowe Naczelnie- 
two ,Skautowe wprowadzenie następujących 
nazw rodzimych, staropolskich, dla ozna- 
czania stroju i uzbrojenia harcerzy i har- 


cerek. 
Nazwa dotychczasowa Nazwa polecona 


Rynsztunek . : | Uzbrojenie (zbro- 


ja) 
Peleryna _Opończa 
Manierka Łagiewka 
Sweater osama. się | 
sweter) Dzianka 
Skórznie (o ile 
Sztylpy j | skórzane). 


Nadto poruszono też wprowadzenie sta- 
ropolskiej nazwy torba zamiast plecaka, 
oraz łyścia nów na oznaczenie sztylp weł- 
nianych, zmiany te jednak nie uzyskały 
większości. 

Dop.: Łyścian — od staropolskiego 
łyst, co znaczy łydka. 


she 
ST. PUCHAŁA. 


O 0uszy rosyjskiej. 


W dawnej Polsce osadzano na kresach 
strażników, którzy mieli sobie poruczoną 
baczność nad ruchami sąsiednich narodów. 
Takim strażnikiem był np, pan Wołody- 
jowski w Chreptjowie. 

Dziś potrzebujemy innych strażników. 
Dbać musimy o to, »aby zamki były 
twarde na tych granicach, które duch sta- 
nowi«. Strażników też, którzy taką służbę 
pełnią, acz nielicznych mamy jednak. 
W ostatnich czasach dla kresów Zacho- 
dnich rolę tę pełni Edward Morawski 
(»Z zachodnich kresów«, »Z walki dwóch 
duchów «), dla wschodnich zaś, w ostatniej 
swej książce !), Władysław Jabłonowski, 
znany pisarz. 

Nieliczne tylko głosy omawiały w pra- 
sie naszej tę książke, tymczasem dla nas, 
pozostających w zależności materyalnej 
i duchowej od Rosyi, jest zadaniem pierw- 
szorzędnej wagi poznać ją, zrozumieć na 
czem polega jej przewaga, odróżnić siebie 
od niej — i stanąć na własnych nogach. 
Poznać — to się wyzwolić. 


1) Dookoła Sfinksa. — Studya o życiu 
i twórczości narodu rosyjskiego. — Warsza- 
wa — Lwów 1910, str. 316. 


Dotychczas w Polsce jeden tylko czło- 
wiek więcej się zajmował duchowością ro- 
syjską i stosunkiem jej do nas: był to 
Mickiewicz, który w »Dziadach«, w »Ustę- 
piec, a przedewszystkiem w »Prelekcyach 
paryskich« — wykazał wyjątkową znajomość 
Rosyi. 

Od czasu Mickiewicza duch rosyjski 
nie uległ zmianie, zmieniły się tylko sposoby 
ujawniania go. Jeżeli dotąd tylko niewola 
odbijała ducha Rosyi, to dziś należy już przy- 
znać za Jabłonowskim (str. 7), że »Król- 
Duch rosyjski zapisał swoje czyny, uja- 
wnił swoją treść istotną zarówno na kar- 
tach księgi niewoli, jak i księgi wolności. 
Całkowite dzieje jego w tych dwóch księ- 
gach, nie w jednej — są zawarte. Z oby- 
dwóch bucha krwawy opar, a śmiech »czer- 
wony« wciąż się tu i tam rozlega; oby- 
dwie zieją nienawiścią i żądzą niszczenia, 
tchną pragnieniem rozstroju i przeczenia, 
szałem gwałtu i krańcowości«. 

Wobec tego dziś Świadectwo Mickie- 
wicza, chociaż nie przestaje być prawdzi- 
wem, staje się już jednak niedostatecznem, 
gdyż formy życia rosyjskiego się rozwi- 
nęły, acz zapełniane są tą samą treścią, 
tym samym duchem narodu rosyjskiego. 

Dojrzałą więc potrzebą było przedsta- 
wienie Rosji dzisiejszej, wyświetlenie psy- 
chologii jej czynów, zrozumienie jej. Pod- 
jął się tego zadania W. Jabłonowski. 

Za najbardziej stałą cechę duszy ro- 
syjskiej uważa Jabłonowski wstręt do 
umiarkowania i stateczności. 
Przeciętny rosyanin identyfikuje »zastój 
życia, oficjalnie — państwowe jego skrę- 
powanie, ucisk despotyczny wszelkiego du- 
cha niezależności, fantazyi, osobowości 
i woli«, ze statecznością i zrównoważeniem 
ludzi dojrzałych, dążących do »zgodnego 
ustosunkowania sprzecznych, śŚcierających 
się na oślep żywiołów, do zorganizowania 
jednem słowem życia na zasadach jedności 
i współdziałania« (str. 8). 

Umiarkowanie i równowagę ochrzciła 
»inteligencya« rosyjska mianem »mieszczań- 
stwa«, i w literaturze od Gogola do Gor- 
kiego, wszystkie typy zrównoważone są to 
jednostki spodlone, samolubne i małostko- 
we, natomiast osobniki, obdarzone sympa- 
tyą autora, cechuje, owa specyficznie rosyj- 
ska krańcowość, a literatura wszak jest »jed- 
nym z najdokładniejszych barometrów atmo- 
sfery moralnej życia rosyjskiego (str. 27). 


*) Utwór Andrejewa p. t. »„Czerwony 
Śmieche. 
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Cecha krańcowości jest wspólna wszyst- 
kim rosyanom; stąd się rodzi powsze- 
chny brak poszanowania prawa. 
(Herbaczewski: »I nie wwódź nas na po- 
kuszeniec). 

Drugą znamienną cechą rosyjską jest 
brak ciągłości w kulturze. Gdy in- 


Zięba do kosa: »Dam ci kawałek mchu za ten 
włosień !«. 


Kos: Hm! może się namyślę... 


dywidualista europejski ma to poczucie, 
że jest czyimś następcą i kontynuatorem, 
że wyobraża »dalszy ciąg« dzieła rozpo- 
czętego przed nim, — »tułacz rosyjski na 
ziemi ojczystej« nie jest niczyim następcą, 
nie czuje się związanym z tem, co go po- 
przedzało, stąd też mniema, że wszystko 
się od niego rozpoczyna, że codzień można 
stwarzać zupełnie nowe życie« (str. 18); 
przeto, jak mówi Czaadajew, jeden z nie- 
licznych widzących ludzi rosyjskich, »naj- 
lepsze idee, pozbawione związku i ciągło- 
ści, jak widma bezcielesne, drętwieją w na- 
szym mózgu«. Najjaskrawiej i najlepiej 
wyraża ów brak poczucia ciągłości w po- 
stępie Lew Tołstoj. 


Z tego pochodzi owo dziwne lekcewa- 
żenie pracy i kultury wieków, niedocenia- 
nie doniosłości ciągłych celowych, chociażby 
nieznacznych wysiłków, jedynie gwarantu- 
jących rzeczywisty postęp narodu i jedno- 
stki. Tymczasem »tułacz rosyjski«, nie- 
wolny od wieków koczownik wolnej i sze- 
rokiej drogi historycznej, wierzy gorąco, 
że ktoś, gdzieś posiada »sekret« przewró- 
cenia wszystkiego od razu, że jest taka 
»magia«, co czyni człowieka Bogiem, że 
musi przyjść kiedyś taki niezwykły ruch 
duszy, który od jednego rozmachu wyzwoli 
ją z więzów i męki bytu, przeniesie cudem 
do ziemi obiecanej. 

W oczekiwaniu takich momentów wy- 
jątkowych, takich płomiennych czynów du- 


cha, nie wie, co ma czynić z sobą, wszyst- 
ko mu jest jedno, w tęsknocie i nudzie 
może trwać gdziekolwiekbądź i jakkolwiek- 
bądź!« (str. 16). Przejście od stanu ta- 
kiego do czynu jest gwałtowne, to też czyn 
ów jest wyłącznie i jedynie walką. Dzieje 
walki duszy rosyjskiej z Bogiem, z rze- 
czywistością, z życiem, z sobą samym 
wreszcie — to nieskończony szereg 
aktów nieubłaganego przymusu i sa- 
mowoli, zuchwałej negacyi wszystkie- 
go, nawet najświętszego ideału swe- 
go, przed którym tylko co namiętnie 
się drżało. Przeciwstawność ta jest to 
ów historycznie znany dualizm ciała 
i duszy, pomiędzy któremi rosyanin 
nie jest zdolny zarzucić mostu, to też 
żyje w wiecznej negacyi jednego z tych 
dwóch pierwiastków. »Czemże jest 
bowiem życie takiego Tołstoja np. w 
stosunku do jego nauki, do jego ne- 
gacyi świata, płci, dóbr ziemskich — 
jak nie tragicznym fałszem, jak nie 
krzyczącą sprzecznością pomiędzy te- 
oryą życia a jego czynem« (str. 21). 

W literaturze rosyjskiej ów dualizm 
wyraża się bardzo dobitnie w dwóch ty- 
pach, wzajemnie się wykluczających, a je- 
dnak zrodzonych z tego samego podłoża 
duszy rosyjskiej. Najogólniej dadzą się 
one ująć w pojęcia »obłomowszczyzny « 
i »karamazowszczyzny «. 

»Obłomowszczyzna « *) to nietylko we- 
getacya ducha, bezwrażliwość, bierność, 
unikanie wrzenia serca, zapału i uniesień, 
to także machnięcie ręką na wszystko po 
wstrząśnieniach i porywach, to zżywanie 
się z powszedniością i wyrzeczenie się czy- 
stego złota ideału dla jego surogatu« (str. 25). 

»Karamazowszczyzna« ê) zaś to naj- 
wyższa egzaltacya zmysłów, uczucia i my- 
Sli, w znaczeniu zarówno dodatniem i uje- 
mnem« (str. 26). Można tu odnaleźć rady- 
kalny, niszczący bezwzględnie nihilizm 
i ponurą negacyę wszelkiej harmonii świa- 
ta, — i bierny etycyzm »niesprzeciwiania 
się złemu« it. p. 

»Karamazowszczyzna« i  »obłomow- 
szczyzna« — to innemi słowy «inteligen- 
cya« i »mieszczaństwo«, wedle nomenkla- 
tury rosyjskiej, dwie wrogie sobie części 
społeczeństwa. Jeszcze ogólniej możemy to 


2) Wyraz utworzony z nazwiska O bło- 
mow; jest to bohater typowej dla Rosyjskich 
stosunków powieści p. t. »„Obłomow«. 

3) »Bracia Karamazowy: powieść 
Dostojewskiego. 
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nazwać »ojcami« i »dziećmi« *) między któ- 
rymi w Rosyi istnieje przepaść, której nie- 
ma gdzieindziej w narodach cywilizowanych, 
u nas w Polsce znana jedynie w części 
społeczeństwa, która podlega wpływom ro- 
syjskim. 

Wreszcie dualizm ten da się zauwa- 
żyć w stosunku jednostki do społeczeństwa, 
i odwrotnie. Całą nienaruszalność tego sto- 
sunku możemy zrozumieć tylko po poró- 
wnaniu ze stosunkami panującemi powszech- 
nie śród narodów zachodnio-europejskich. 

Tutaj jednostka, będąca celem, mająca 
poczucie własnej wartości i godności, roz- 
wija się na podłożu społeczności i w swym 
własnym, dobrze zrozumianym interesie — 
dąży do skoordynowania wszystkich sił spo- 
łeczeństwa, do ideału pełni życia, do wzbo- 
gacenia gleby, na której dopiero i jednost- 
ka znajdzie warunki przychylne dla wła- 
snego rozwoju. 


W Rosyi natomiast jednostka, acz też 
»uważana za najgłówniejszą wartość, ale 
bywa narzucona bezwzględnie taka, jaką 
jest, życiu zbiorowemu — przed ustaleniem 
między nią a niem jedności, przed uporząd- 
kowaniem go w taki sposób, by mogło dać 
jednostce warunki niezbędne dla jej roz- 
wojue (str. 51). 

Symbolem tego niejako jest owo za- 
niedbanie w ubiorze i sposobie bycia se- 
tek i tysięcy »ekscentryków« rosyjskich, 
zwłaszcza młodzieży. Kto bywał zagranicą 
z pewnością nieraz z pośród tysiąca osób 
mógł rozpoznać rosyanina właśnie po Szcze- 
gólnie niedbałym wyglądzie i ubiorze. 

Z owego starcia jednostki i społeczeń- 
stwa następuje »roztrwonienie sił jednostki 
z jednej strony, a rozstrój życia zbioro- 
wego ze strony drugiej. Co gorsza, przy- 
chodzi do tego, że jednostka z krańcowego 
stwierdzenia siebie i swoich praw w sto- 
sunku do życia zbiorowego — wpada 
w krańcowe również zaprzeczenie samej 
siebie w stosunku do tegoż życia; indywi- 
dualizm polityczny, skrajny przechodzi 
w skrajny również indywidualizm negaty- 
wny (anti-indywidaalizm). 

Wynikiem pierwszego jest zwiększenie 
chaosu życia zbiorowego, pokłócenie wszyst- 
kich jego sprzecznych żywiołów ; rezulta- 
tem drugiego — uprawomocnienie chaosu 
i rozstroju życia zbiorowego i poddanie mu 
zupełne życia jednostki« (str. 51). Typo- 


$) »Ojcowie i dzieci«, powieść Turgie- 
niewa. 


wymi wtym względzie są Pobiedonoscew 5) 
lub Katkow ĉ), w młodości obydwaj rewo- 
lueyoniści. 

W łączności z tem wszystkiem pozo- 
staje ostatnia z zasadniczych cech umy- 
słowości rosyjskiej, mianowicie brak wia- 
ry w jednostkę ludzką, w jej po- 
czuciegodności,wciągłość jej usi- 
łowań. Indywidualizm europejski posiada 
tę wiarę, jednak (czy też właśnie dlatego) 
nie przebóstwia jednostki i nie twierdzi, że 
jednym zamachem zdobędzie ona wszystko, 
czego pragnie, ale też nie poświęca jej na- 
gle Molochowi życia powszechnego, nie 
wątpi o tem, że ma ona możność zwięk- 
szenia wartości i dokonywania pożądanych 
zdobyczy (str. 58). 


Natomiast w pomysłach pisarzy i twór- 
ców rosyjskich doznaje się wrażenia, że oni 
wciąż się obawiają, że im tę całą wyma- 
rzoną swobodę »wyzwolonej« jednostki mo- 
że odebrać byle stójkowy — dlatego też 
wymagają oni wolności absolutnej, by tru- 
dniej było ją odebrać, by coś z niej zo- 
stało« (str. 68). 

Z owej niewiary w człowieka pocho- 
dzi fatalizm, determinizm, któremu wyraz 
filozoficzny usiłował nadać Tołstoj, a który 
tak jest obcy indywidualizmowi chrześci- 
jańskiemu. 

Zasadniczy i najogólniejszy ton życia 
rosyjskiego, wzrosłego na takiej duchowo- 
ści, jest jego nuda, specyficzna choroba 
rosyjska, łącząca się z innem uczuciem: 
tęsknotą, lecz nie tą owocną, pełną nadziei, 
zagrzewającą serca do walki i wytrwania, 
lecz z tęsknotą (»toska«), będącą jakimś 
stanem rwania się, wiecznie bezowocnego, 
»jakimś sirocco strasznym, co serca wy- 
susza i czczą rozpaczą napełnia «. 


Przedstawiwszy tak charakter narodu 
rosyjskiego, bada Jabłonowski wpływy, które 
urobiły jego duszę i skrzywiły jej kieru- 
nek ogólno-słowiański ongiś. »Szereg wie- 
ków jarzma tatarskiego i niewoli biurokra- 
tycznej, trudy bezowocne, krzywdy cier- 
piane i wyrządzane, rozpasanie, uchodzące 


5) Pobiedonoscew, prokurator świe- 
tego Synodu rosyjskiego, jeden z najwięk- 
szych wsteczników w Rosyi. 

6) Katkow, pisarz i publicysta rosyjski; 
onto w czasie powstania 1863 r. podszczuł 
społeczeństwo rosyjskie do tępienia 
polskości na równi z rządem rosyjskim, od 
czego do Katkowa społeczeństwo to naogół 
się usuwało. 
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bezkarnie i chcenie uczciwsze, stłumione 
bezwzględnie« (str. 198) — oto tło, na 
którem rozwijała się dusza rosyjska. 

Ponury ten obraz rozjaśniają trochę 
ostatnie kartki książki, gdyż Jabłonowski 
dostrzega nareszcie w ostatnich czasach 
znamiona, mogące być rękojmią przyszłego 
odrodzenia się Rosyi i otrząśnięcia obcej 
duchowi słowiańskiemu »urzędowej« (zwy- 
kła i »rewolucjonnaja  kazionszczyna« 7) 
ideologii i sięgnięcia do źródeł czysto sło- 
wiańskich, drzemiących bądź-co-bądź na 
dnie duszy rosyjskiej. 


$ 


Jak należy jeździć konno ? 


Jeśli masz naprawdę ochotę jeździć 
konno, to wkrótce możesz się nauczyć, ale 
zarazem także i nabrać podczas jazdy złych 
przyzwyczajeń, od których trudno potem 
odwyknąć. 

Dbaj o następujące rzeczy : 

1. Strzemię powinno sięgać do kostki. 
(Rys. 1). 


W czasie jazdy. W czasie spoczynku. 

2. Noga w strzemieniu powinna być 
oparta prosto na podeszwie (Rys. 8), a nie 
skośnie na obcasie. 


*) »rewolucyonnaja kazionszczyna« zna- 
czy »rządowość rewolucyjna«c. 


3. Nie należy zwracać nóg na ze- 
wnątrz, bo nie można wówczas trzymać 
konia kolanami. 

4. Wsiadając, stań plecami do głowy 
konia, włóż lewą nogę w strzemię i wsiądź 
prawą. 

5. Przy wsiadaniu trzymaj prawą rę- 
ką silnie cugle, gdyż koń może zwrócić 
głowę i ukąsić cię. 

6. Stosuj się do poruszeń konia i nie 
unoś się zanadto na siodle. 

7. Siedź na środku siodła i nie po- 
chylaj się naprzód. 

8. Nie ściągaj cugli zanadto, to nie- 
cierpliwi i psuje konia. 

9. Nie rozstawiaj szeroko łokci, jak- 
byś chciał ulecieć w powietrze. 

10. Jadąc, trzymaj cugle w lewej ręce 
(Rys. 2), i pamiętaj, że mały palec tej 
ręki ma być na jednej linii z łokciem. 

11. Nie przekładaj za szybko szpie- 
ruty z ręki do ręki, rób to nieznacznie, 
żeby nie płoszyć konia. 

12. Przy skoku trzymaj lekko cugle, 
bo koń zanim doskoczy, wyciąga szyję, 
więc możesz łatwo przez kark jego spaść 


na ziemię. 


(o czytać w czasie wakacyi? 


Książek jest dużo, chęci do czytania 
w czasie wakacyi naogół mało. Trzeba więc 
wybrać z ogromnej liczby książek najod- 
powiedniejsze. 

Wakacye nadają się najlepiej do po- 
znania harców. Każdy tedy harcerz winien 
poznać dobrze jeden z podręczników har- 
cerskich, czy Małkowskiego, czy Piaseckie- 
go i Schreibera ; pod poznaniem rozumiem: 
przerobienie rzeczy, nadających 
się, praktycznie, w lesie i w polu. 

Z innych działów, nie tykam powie- 
ści, dzieł historycznych i t. d. Jeszcze in- 
nych dzieł spis, macie poniżej. 

Ale trzeba zwrócić uwagę na dwie 
książki, które w każdym zastępie wakacyj- 
nym i w czytaniu osobistem przerabiane 
być winne. 

Jestto Adama Mickiewicza »Księ- 
gi Narodu itd.« *) i Stanisława Scze- 


1) Najlepiej w wydaniu dha Dr. Stanisława 
Pigonia: »Księgi Narodu polskiego«, Kraków 
1911, Nakładem »Eleusis«. Cena 1 korona; do- 
stać można najlepiej w Krakowie, Batorego 1, 
u wydawców. 
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panowskiego: »Myśli o odrodzeniu na- 
rodowem« *) albo: O polskich tradycyach 
w wychowaniu: 5). 

Między temi dziełami jest różnica tro- 
chę więcej niż pół wieku ; autorowie pisali, 
pamiętając o niewoli Narodu i szukając 
w duszy polskiej środków na zerwanie pę- 
tów ; dlatego książki te pisane są nietylko 
wielką myślą, ale i gorejącem sercem. Nie 
znamy lepszych książek do polecenia. 

Szczególniej tem się zalecają, że skła- 
dają się z szeregu artykułów, z których 
każdy sam dla siebie stanowi niewielką ca- 
łość, poruszającą natomiast jakieś doniosłe 
zagadnienie narodowe. Dlatego, doskonałe 
są do czytania w czasie marszu, w obozie, 
w chwilach spoczynku. Zamiast różnych 
»kawałów«, które wzajemnie sobie robią 
chłopcy w chwilach spoczynku, zamiast 
próżnych rozmów, powinno się rozlegać 
w obozie doniosłe w treści słowo obu 
"wspomnianych wielkich Polaków. 


I Mickiewicz i Szczepanowski są głę- 
bokimi wychowawcami młodzieży polskiej. 
Sfery urzędowe ich nie lubią. Młodzież, ku 
wstydowi swemu, ich nie zna!  Niechże 
skauci zaczną naukę polskości u tych wiel- 
kich nauczycieli. 

Oddzielnie, należy polecić do czytania 
Cztery Ewangelie *). Wzniosłości i pro- 
stoty ich nic nie przewyższa! doniosłości 
nauk moralnych, z których współczesna 
kultura wyszła, nic przejść nie może. Ka- 
żdy chrześcianin powinien poznać opowieść 
o Bogu-człowieku, o najdoskonalszym przy- 
kładzie żywych. Polecić należy tę książkę 
nadewszystko do czytania osobistego. 


Z dzieł innych wymieniamy: 


Mineralogia, botanika, zoologia. 


Morozewicz: Klucz do oznaczania 
minerałów. 

Rostafiński: Przewodnik do ozna- 
czania roślin. 

E. Radło: Ogrody. 

Arcta: różne atlasiki kieszonkowe. 

Piątkowski: Wskazówki do zbiera- 
nia owadów. 

Dyakowski: Dzieła z zakresu pol- 
skiej przyrody. Każda księgarnia je wskaże. 


2 Lwów, 1907, Towarz. Wydawnicze. 

3) Lwów, 1912, Nakładem Rodziny. Dzie- 
ła Szczepanowskiego można otrzymać za po- 
łowę ceny, za zwróceniem się do Rodziny. 
Pośredniczyć może Redakcya »Skautas. 

+) Wydanie ks. Kruszyńskiego. Posiada 
każda księgarnia. Cena 1:70 Kor. 


Książki podane w artykule »Harce- 
rze a zioła«. 


Wodzicki K. — Jaskółka. 


Krajoznawstwo. 


Polska, obrazy i opisy. 
Metodyka wycieczek krajoznawczych 5). 


Janowski: Wycieczki po kraju 
(4 tomy). 

Dr. M. Orłowicz: (Co zwiedzać 
w Galicyi. 


J. Szenk: Organizowanie wycieczek 
krajoznawczych. 

Nałkowski W.: Krajoznawstwo i je- 
go stosunek do geografii. 

Nałkowski: Wschodnie Karpaty ô). 

Rozwadowski: Sport wędkowy. 

Szczerbowski: Podręcznik dla in- 
struktorów straży pożarnych. 

B. Wydląka: Nauka pływania 7). 


Cins 


Wakacye, brać harcerska i, okaut". 


Czasem, najważniejszym dla rocznej 
pracy skautowej, są bezwątpienia wakacye. 
Podczas nich okazuje się najlepiej, która 
skautka jest rzeczywiście skautką, który 
skaut pojął i przejął zasady, idee i prawo 
skautowe, i przeciwnie okazuje się też wy- 
raziście, kto jest skautem lub skautką tyl- 
ko »od parady«, kto prawo skautowe uwa- 
ża za ważne tylko podczas roku 
szkolnego, tylko podczas służby w dru- 
żynie. Rozjeżdżacie się niebawem po wszyst- 
kich zakątkach Polski, czy to zbiorowo na 
obozy i kursy skautowe, czy na kolonie, 
czy też pojedynczo z rodzicami do różnych 
letnisk. 

Zadaniem każdego i każdej z was jest 
okazać współmieszkańcom, że jesteście 
dobrymiskautamiiskautkami,oka- 
zać nie mundurem skautowym, ale całem 
swem postępowaniem. 

Prócz tego, mogą i powinni wszyscy 
skauci i skautki uzupełniać na wakacyach 
swe całoroczne wykształcenie skautowe. 
Z łatwością przyjdzie to tym wszystkim, 


5 Patrz »Skaut« numer niniejszy, str. 354. 

6) Jestto ilustrowany przewodnik; dla 
skautów nieodzowny. 

1) Każda drużyna powinna zorganizować 
nauke pływania dła swoich członków podczas 
wakacyl. 
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którzy wezmą udział w koloniach skauto- 
wych, jednym z głównych celów których 
jest właśnie uzupełnianie wykształcenia skau- 
towego; z większemi trudnościami połą- 
czone to będzie dla tych, którzy jadą po- 
jedynczo do jakichś miejsc kąpielowych 
czy klimatycznych. 

Ale od czego poradność iprze- 
zorność skautowa! Możecie przecież 
wziąć z sobą kilka podręczników, a ró- 
wnie roczniki »Skauta«, tego naszego naj- 
lepszego przyjaciela, w którym znajdzie- 
cie wszystko, co wam będzie potrzebne, no, 
i będzie po strapieniu! 

I tu przyjdę wam z pomocą. Roczniki 
»Skauta« każdy skaut i skautka znać i po- 
siadać powinni; bardzo wiele tam znaj- 
dziecie z tego, co wam potrzeba. 


Przeczytajcie więc sobie najpierw z to- 
mu II. Nr. 19. artykuł pod tytułem: »Jak 
spędzić wakacye?«, a gdy znajdziecie 
odpowiedź na to pytanie, to czytajcie dal- 
sze artykuły, byście się zapoznali z przy- 
rodą, byście nauczyli się przebywać i skau- 
tować na jej łonie, a więc: Tom I. Nr. 2. 
' i dalsze: »Poznanie przyrodyćc. Nr.8. 


»Skaut, jako przyrodnik«, Nr. 9. 
i dalsze: »Nauka o terenie«. Nr. 14. 
i dalsze: »Obozowanie i jego od- 


mianyc«. Nr. 17. »Patrol skautowy 
w polue, »Wskazówkiokąpielachw. 
Nr. 17. i dalsze: »Przyroda w czerw- 
cu, lipcu, sierpniu i wrześniu». 
Tom II. Nr. 12. i dalsze: »Gawęda 
oobozowaniuwc. Nr. 19. »>O zbiorach 
z wycieczek skatowych«, »Nieco 
o poszanowaniu cudzej własno- 
Ście, »Zdziedziny krajoznawstwa«, 
»Co skaut wiedzieć powinienw«. 


A ponieważ na dłuższych wycieczkach, 
w obozie najłatwiej o jakiś wypadek, o ja- 
kieś uszkodzenie skautowej skóry czy zdro- 
wia, więc też musicie przeczytać sobie 
z Tomu I. Nr. 13. i dalszych: »Pomoce 
w nagłych wypadkach«, jak też i nie- 


mniej musicie zaopatrzyć się w »Sama- 
rytanina« dha Mojmira i w apteczkę 
polową. 


Trzeba też uważać na porządek w obo- 
zie, czy na kolonii; nie o ten powierzcho- 
wny porządek mi chodzi, który osiągamy 
przez odpowiednie posprzątanie, ale o we- 
wnętrzny porządek, na który trzeba tak 
samo, a może i więcej zważać, niż na ten 
pierwszy. A więc przeczytajcie sobie i za- 
stosujcie się do »Dziennikazwakacyi« 
z N-ru 3. Tomu II. 


W końcu parę rzeczy poważniejszych: 
Tom I. Nr. 1. i dalsze. »J ak zawiązać 
patrol i drużynę?«, Nr. 16. »Tym, 
którzy idą wżycie«, Nr. 17. »Skaut 
jako działacz społeczny«, »Patryo- 
tyzm czynny«. Te ostatnie artykuły 
przeczytajcie uważnie, i po dobrem prze- 
myśleniu, uczyńcie to, co wam sumienie 
będzie radzić. 

I oto już widzę, jak jedni z was je- 
dnają dla idei skautowej zwolenników wśród 
młodocianych towarzyszy i towarzyszek wa- 
kacyjnych, jak im tłómaczą zasady prawa 
skautowego, łącząc ich w zastępy, zależnie 
od ich ilości ; widzę, jak inni pracują oświa- 
towo wśród włościan, jak opowiadają ma- 
łym pastuszkom o Polsce, o królach i wiel- 
kich hetmanach naszych, o których tamci 
nic nie słyszeli. Widzę dalej, jak jeszcze 
inni wpływają na swych współtowarzyszy, 
rodziców i domowników, by nie kupowali 
towarów niemieckich, by popierali nietylko 
przemysł, ale i handel krajowy polski, by 
sobie umieli niejednej przyjemności odmó- 
wić, jeśli może ona wrogom naszym ko- 
rzyść, a nam temsamem szkodę 
przynieść. 

»Życie z drobiazgów się składa« po- 
wiedział mędrzec. I wierzcie mi, że kto 
nadrobiazgi zważa,tencałość do- 
brze ułoży; co więcej wierzcie, że kto 
z was według tych kilku wskazówek postę- 
pować będzie podczas wakacyi, ten wróci 
z nich z tem miłem uczuciem, że spełnił 
swój obowiązek skautowy. 

Lecz pamiętajcie o tem, że, jak wszę- 
dzie, tak też i tutaj »dobry przykład 
cuda działa«, trzeba więc przyświecać 
wszędzie i zawsze dobrym przykładem, bo 
ten najprędzej i najprościej prowadzi do celu. 

Pamiętaj o tem i czuwaj! 


Dop.: Nie omówiłem tutaj treści tomu 
Ill-go »Skauta«, bo każdy z Was Świeżo 
ma go w pamięci. 


Adam 4Ajdukiewicz. 
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Urzędowe. 


Główna Komenda Skautowa przenosi 
się z dniem 20. lipca do Skolego tam 
więc należy w czasie od 20. lipca do 15. 
sierpnia b. r. posyłać wszelkie pisma od- 
noszące się do organizacyi skautowej. 


Adres: Główna Komenda Skau- 
towa Związkowy Obóz Sokoli 
w Skolem. 


Skautowe Kursy w Skolem. 


1. Związek Sokoli urządza kurs in- 
struktorski dla obecnych instruktorów 
skautowych i tych druhów, którzy w roku 
przyszłym poświęcą się pracy w skautingu. 

2. Obok kursu instruktorskiego two- 
rzy się Obóz Skautowy dla młodzieży, 
z programem pracy, obejmującym wyszko- 
lenie na zastępowych skautowych. W tym 
obozie znaleźć się mają przedewszystkiem 
starsi skauci, zastępowi i upatrzeni na za- 
stępowych. 

3. Obóz obu kursów w Skolem będzie 
miał pomieszczenie w namiotach wojsko- 
wych, z użyciem łóżek polowych. 

4. Program kursu instruktorskiego 
obejmie w czterech tygodniach wyszkole- 
nie, możliwie szczegółowe, dla instruktora 
skautowego niższego stopnia. 

Prócz tego tydzień wstępny urzą- 
dzony równocześnie z rozpoczęciem Obozu 
Sk. dla tych, którzy ze skautingiem nie 
mieli jeszcze dość styczności. 

Dodatkowy tydzień obejmie uzu- 
pełnienie wiadomości, dla umożliwienia uzy- 
skania pełnego wyszkolenia instruktorskiego. 

Szczegółowe daty : 

Od 10 lipca do 20 lipca tydzień wstępny. 

Od 20 lipca do 15 sierpnia właściwy 
obowiązujący kurs. 

Od 15 sierpnia do 20 sierpnia tydzień 
uzupełniający. 

Obóz Skautowy rozpoczyna się 12 
lipca a trwa do 15 sierpnia. 


5. Koszta kursu na dobę: 2 kor. 20 
groszy opłacają uczestnicy lub wysyłające 
gniazda sokole. 

6. Każdy z uczestników powinien mieć 
strój skautowy lub inny, przydatny do wy- 
cieczek ; obuwie wytrzymałe i wygodne; 
lekkie obuwie n. p. meszty lub sandały; 
spodeńki pływackie; przynajmniej dwie 
zmiany bielizny ; kocyk; okrycie zwierzch- 
nie n. p. pelerynę; naczynie do gotowania 
w polu — i jedzenia (menażka) łyżkę, nóż, 


widelec, plecak, przybory toaletowe, ręcz- 
niki, ściereczkę do naczynia, serwetkę. 

Kompas, gwizdek, notes, przybory do 
pisania. 

Pożądane: siekierki, łopatki, laski skau- 
towe, latarki, aparaty fotograficzne, rowery, 
ochraniacze na mapy; mapy okoliczne Sko- 
lego; przyrządy do mierzenia na mapach; 
namioty. 

Można wziąć koszyk lub walizkę. 

Uwaga: Prawo reprodukcyi zdjęć fo- 
tograficznych, poczynionych na kursie, przy- 
sługuje wyłącznie Związkowej Komisyi Do- 
staw. 

7. Każdy z uczestników musi się pod- 
dać ściśle Regulaminowi obozowemu, być 
karnym wobec komendanta kursu i wyzna- 
czonych przez niego przełożonych, pełnić 
pilnie swe obowiązki, jako kursista, pełnić 
wyznaczoną sobie służbę obozową. 


Obozy wakacyjne. 


1. Główna Komenda Skautowa wzywa 
Komendy drużyn skautowych, by wszelkie 
projekty wakacyjnych obozów i wycieczek 
skautowych natychmiast przedłożyły Głów- 
nej Kom. Skautowej. Podać należy : miej- 
sce, warunki, kto obóz urządza, ogólne 
koszta, rodzaj obozu, jego cele, program 
czynności i zajęć, nazwisko kierownika, 
czas trwania obozu, ilość uczestników, ich 
wiek i wszelkie ważniejsze szczegóły. 

Co do ob. wędrownych — obok 
odnośnych punktów powyższych — podać 
drogę i przeciętną ilość kilometrów dzien- 
nego marszu. Co do obozów roboczych 
obok rodzaju pracy, czasu, otoczenia po- 
dać szczegółów jak najwięcej. 

Obóz roboczy można urządzić do- 
piero po uzyskaniu pozwolenia 
Gł. Kom. Sk. 

Poleca się jednak przedewszystkiem, 
jako obowiązujące, drużynowym i przybo- 
cznym skaut. kurs instruktorski, a skau- 
tom obóz skaut. w Skolem. 

2. Główna Komenda Skautowa przy- 
pomina, że jakiekolwiek ćwiczenia i wycie- 
czki skautowe mogą się odbywać dopiero 
za uprzedniem zawiadomieniem 
komendy drużyny, że obowiązkiem skautów 
jest wszędzie przestrzegać zasad hygieny, 
w szczególności hygieny turystyki i obo- 
zowania. 

3. Przypomina się rozkaz (zob. »Skaut « 
z kwietnia br.) w sprawie legitymacyi, 
które wypełnione i przez władze skautowe 
potwierdzone musi posiadać i nosić każdy 
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skaut w służbie, a więc uczestnik skauto- 
wych obozów, ćwiczeń i wycieczek ; rozkaz 
w sprawie wstążek z napisem nazwy 
gniazda, do którego skaut należy ; wstążki 
przyszywa się do koszuli nad lewą kieszenią. 


Główna Komenda Skautowa ogłasza na- 
stępujące dotąd zgłoszone obozy skautowę : 

1. I Wadowicka: obóz stały w Kwa- 
czale, powiat chrzanowski, od 6 lipca do 
16 lipca. 

2. I Orłowska Dr. Sk. obóz wędro- 
wny z Jeleśni, Babia Góra, Górna Orawa, 
Tatry, Spiż, Pieniny do N. Targu. Od 
7 lipca — 18 dni — koszta (bez kolei) po 
jednej koronie dziennie. 


3. Obóz skautowy w Pustomytach. 
Urządza Związek Sokoli (fundacya Zyg- 
munta Lewakowskiego), W myśl życzeń 
fundatora, pierwszeństwo mają skauci 
lwowscy. Koszt 1:50 Kor. dziennie. Dla 
mniej zamożnych możliwe są zniżki, aż do 
80 groszy. 

10 miejsce bezpłatnych. 

Czas trwania: od dnia 5 lipca do 31 
sierpnia. 

Zgłoszenia drogą służbową, do 
Głównej Komendy Skautowej. 

4. I. Lw, Dr. Sk. stały obóz skauto- 
wy w Krościenku pod Chyrowem od 1 do 
21 lipca; koszta K. 40. 

5. I. Lw. Dr. Sk. wędrowny obóz sk. 
z Krościenka do Zakopanego od 22—31 
lipca ; koszta K 25. 


6. II. i V. Lw. wędrowny obóz z Ry- 
manowa przez Zakopane do Krakowa od 
1—31 sierpnia koszta K 60. 

Dla obozów i skautowych wędrownych 
kilkudniowy przytułek. 


7. XII. i XIII. Lw. stały obóz w Pod- 
leśniowie od 10 lipca do 25 sierpnia koszta 
K 60. 

8. Sokół »Sanok«. Obóz stały skau- 
towy w Olehowcach pod Sanokiem od 15 
lipca do 15 sierpnia koszta K 2 dziennie. 
Zgłoszenia do Wydziału » Sokoła « w Sanoku. 


9. XI. Lw. obóz wędrowny: droga, 
Rytro-Czarny Dunajec. 

10. Stały obóz w Czerwonogro- 
dzie koszta K 1 dziennie; zgłoszenia do 
Naczelnika Sokoła dha W. Skopowskiego 
w Zaleszczykach. 


11. Każdy obóz skautowy jakiegokol- 
wiek rodzaju musi mieć pismo uwierzytel- 
niające z Wydziału gniazda. Pismo to może 
wydawać gniazdo dopiero po zezwoleniu na 
obóz przez Gł. Kom. Sk. 


Żeński Kurs Skautowy w Skolem 


odbędzie się w czasie od 10 lipca do 2 
sierpnia 1914 r. 

Warunki przyjęcia — patrz Nr. 20 
»Skauta, z dnia 15 maja b. r. 

Drużynowe, obecnie sprawujące czyn- 
ności urzędowe, mają obowiązek przybyć 
na kurs. Przyjęte kandydatki dostaną 
szczegółowy plan kursu, oraz wykaz 
przedmiotów, wymaganych do codziennego 
użytku. 

Kurs będzie zorganizowany jako wzo- 
rowa drużyna, pod kierownictwem druży- 
nowej, równocześnie pełniącej obowiązki 
kierowniczki kursu. Pracę na kursie sta- 
nowić będą: wykłady, repetytorya, poga- 
danki zastępów i drużyny, ćwiczenia gim- 
nastyczne i skautowe, gry i zabawy, ukła- 
danie programów, oraz samodzielne prze- 
prowadzanie ćwiczeń i pogadanek. W. nie- 
dziele odbędą się dłuższe wycieczki. 


Żeńska Kolonia Skautowa w 
Berezowie Niżnym, w domu ludo- 
wym T. S. L. odbędzie się w cza- 
sie od 2—31 lipca. 

Opłata wynosi 45 Koron. Potrzebne: 
świadectwo zdrowia i polecenie drużynowej, 
oraz wszelkie nieodzowne, a już wskazy- 
wane przedmioty do użytku codziennego. 

Zgłoszenia do Głównej Komendy Skau- 
towej, Lwów, Sokoła 7. 


Główna Komenda Skautowa wzywa do 
przysyłania treściwych raportów ze wszel- 
kiego rodzaju obozów. 


We Lwowie, dnia 25 czerwca 1914. 
Główna Komenda Skautowa. 


Stanisław Sedlaczek, W. r. 
Gł. Pisarz Sk. 


Dr. Kazimierz Panek, w. r. 
Naczelny Komendant Skaut. 


Z życia skautów. 


Nareszcie Redaktor od życia może być 
trochę zadowolony, że spełniają się jego 
wzdychania i że jaki taki „materyał* napływa. 

O pływaniu mowa, więc na pierwszem 
miejscu trzeba dać sprawozdanie z kursu 
pływackiego we Lwowie, napisane pod has- 
łem: 

„Kto chce znać odnogi sportu wszelakiego, 
Niech chodzi na ćwiczenia kursu pływackiego! 
Tam się nauczyć można (przy dobrej okazyi) 
Pływać, jeśli nie w wodzie, to w bujnej fan- 
[tazyi“. 

Autor niepodpisał się, jak zwykle, ale 
o „żeroznawstwie* wspomina, więc zapewne 
jeden z „Zółkiewników*, chyba z V Lw.? 
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Kurs — wedle niego — zaczął się od części 
przygotowawczej w „Sokole*, na ławeczkach 
i materacach, przyczem głównem zadaniem 
było obtłukiwanie kolan sobie i drugim. Je- 
szcze bardziej opłakane skutki pociągnęła za 
sobą rada dha Instruktora, by ciągle óćwi- 
czyć się w zasadniczych ruchach, aż do auto- 
matycznego (bezmyślnego) ich wykonywania. 

Sprawozdawca wolał pływać w wannie, 
jednak nie mógł zastosować się do instruk- 
cyi: „trzeba się skurczyć... potem nagle wy- 
prostować! wtedy posunie się co najmniej 
o półtora metra!“ 

„Pływak* jednak bardzo poświęcał się 
pływaniu, gdyż w dopisku prosi: „westchnij 
też za mną, kochany Redaktorze! bym szczę- 
śliwie zdał promocyę grecką". 


Zdaje się, że jednak w tym wypadku 
wzdychanie nie na wiele się przyda, radzę, 
Ci najbardziej prozaicznie „kuć“ (choć zdaje 
się, że ta rada zapóźno Cię dojdzie). 


„Rewolucyjny“ Drohobycz, uporaw- 
szy się w poprzednim numerze z niedotrzy- 
mującym słowa „opiekunem“, gniewa się, że 
chcą im „zabrać trębacza“ na ćwiczenia so- 
kole, „ale my nie damy, niech sobie trąbią 
na kułaku*, oświadcza stanowczo. Pewnie: 
„Skaut szuka skrzętnie sposobno- 
ści, by codziennie wyświadczyć ko- 
muś choćby drobną przysługę". 

Skromne tutaj pytanie, czy też można 
uznać Sokół, łożący tyle na harcerstwo, za 
warty drobnej usługi. 


Drohobycz wogóle nastrojony wojo- 
wniczo. Nawet harcerki „ćwiczą musztrę* *), 
urządzają „bojówkę* po sklepach w sprawie 
wyrobów swojskich. Dodać dla bezstronności 
trzeba, że te zajęcia nie przeszkadzają na- 
szym siostrom-skautkom czynić głębokich 
studyów  polityczno-społecznych i... zbierać 
kwiatów w czasie ćwiczeń. Jednak, trzeba 
uznać, jak to ze sprawozdania widać, że to 
mocna, zżyta i bardzo żywotna drużyna. 


I Złoczowska żeńska zdaje sprawę 
z pierwszej swej skautowej wycieczki. 


I Orłowska przysłała pilnie aż dwa 
równobrzmiące sprawozdania, jedno zape- 
wne dla Głównej Komendy Skautowej. Przy- 
taczać go nie będę: działo się u nich, jak 
wszędzie: najpierw trochę lepiej, potem nieco 
gorzej, w końcu (jak być powinno) znów 
dobrze. 

Ale czy słusznie robicie, że „najwięcej 
wykładów poświęcono idei, idei samej, ażeby 
ta stała się podstawą dalszej pracy“. Czy nie 
jest właściwiej, stawać się ideowym człowie- 
kiem przez codzienną pracę, choćby była 
trudną, mozolną, niż tylko upajać się sło- 
wami? 

Zdaje się, że i wy sami czujecie zresztą, 
że naprawdę tylko trud codzienny hartuje 
duszę i ciało; wynikałoby to z dalszej części 
sprawozdania, gdzie już o czynach mowa. 
Czyn, codzienne obcowanie, da Wam brater- 


*) Co to znaczy? My bowiem wiemy, 
że można ćwiczyć tylko ludzi w mustrze. 


stwo i zżycie się i nie powiecie w następnem 
sprawozdaniu: „Gdy czas próby się skoń- 
czył, szeregi mocno się przerzedziły, został 
ledwie jeden zastęp. Niektórzy zwolennicy 
innych ideałów sami nas opuszczali, niechęt- 
nych uwolniono, innych usunięto“. Jedna 
idea Was wszystkich złączy: Wszystko co 
nasze, Polsce oddamy! 


Drużyna I Rawska, o której dotąd 
mało było słychać, dała znak życia. Początki 
i u nich były trudne, dzisiaj idzie praca jak 
należy. Skautów rawskich łączą ścisłe sto- 
sunki z żółkiewskimi, którzy im często z ra- 
dą i pomocą śŚpieszą. 


Od Rawy niedaleko do Sokala. O! nie 
nadesłano stamtąd sprawozdania! był tam 
jednak Redaktor od życia, towarzysząc lu- 
stratorowi. y 

Drużyna, złożona w przeważającej licz- 
bie z młodych skautów, rokuje wielkie na- 
dzieje. Egzamin wywiadowczy wypadł po- 
myślnie, mniej wypadły ćwiczenia w tropie- 
niu — ale to najtrudniejszy dział harców. 


Niepodpisana spółka autorów z VII Lw. 
podaje uwagi, jak urządzić namiot, aby w 
nim można naprawdę spać, co wcale (i urzą- 
dzić, i spać!) nie jest tak łatwem, jak się 
wydaje. Posłuchajcie tych spotrzeżeń z „ówi- 
kowskiej wycieczki“ : 

Wygodnie jest wykopać rów przed 
rozpięciem płacht, a darń odwrócić i położyć 
niepokrajaną, trawą do trawy, (żeby nie 
niszczyć ziemią murawy) po stronie we- 
wnętrznej rowu. 


W razie niemożności urządzenia od- 
pływu dla wody deszczowej, (w płaskim te- 
renie) należy wykopać w czterech rogach 
namiotu głębokie doły, do których woda 
będzie wpływać i wsiąkać w ziemię. 

Płachty należy tak rozpiąć, żeby zacho- 
dziły 2—8 cm. do rowu; wtedy zalanie na- 
miotu, nawet w czasie największej ulewy 


1. Gniazdo drozda z błota, trawy i gałązek. 
2. Gniazdo zięby z mchu. 
3. Gniazdo bąka, umocowane na trzcinach. 
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jest wykluczone. (Darń, naturalnie, trze- 
ba ułożyć w sposób podany wyżej t. i. we- 
wnątrz namiotu). 

Posłanie w namiocie urządza się w ten 
sposób: Zbiera się bardzo dużo, cieniut- 
kich i suchych gałązek świerkowych (chru- 
stu) i układa się równomiernie na ziemi 
w namiocie. Na to daje się dużo gałązek 
liściastych. (Szczególnie gęsto trzeba ułożyć 
te gałązki na darni pod krawędzią namio- 
tu, gdyż, przykryte następnie kocem, mogą 
służyć za poduszkę). Na liście kładzie się 
grubą warstwę paproci (gdyż te, jako najde- 
likatniejsze oraz w największej ilości rosnące 
rośliny leśne, najlepiej się do tego celu na- 
dają). Na sam wierzch daje się koce, albo 
peleryny. Posłanie takie może zastąpić naj- 
lepszy materac, gdyż dzięki sprężystości 
chrustu i miękkości paproci, ma się wraże- 
nie, że się śpi na królewskiem łożu. 

Tych parę wskazówek nie wyjęliśmy z 
żadnego podręcznika — mówi Spółka: lecz 
napisaliśmy wyłącznie to tylko, czego sami 
doświadczyliśmy na wspomnianej wycieczce. 
Pierwszy raz słyszałem (stojąc) na warcie, 
mego towarzysza, wówczas chrapiącego (na- 
wet za głośno) w namiocie". 


Słownictwo skautowe wymaga koniecz- 
nie spolszczenia. Od jednego z instruktorów 
skautowych wpłynął taki projekt: Ogólna 
nazwa: Powsinogi polskie, drużynowy: 
Powsigłowa, kucharz: Powsibrzuch. 
Pierwszy stopień: bżdąc, drugi: waga- 
bunda, trzeci: wyga, czwarty: drapi- 
chrust. Podaję do rozpatrzenia ! 

Kończąc to „życie“, Wam i sobie życzę 
skautowych wakacyi, które (nie wiem, jak 
Wam) ale mnie się należą! Przecie takie! i 
tyle listów od Was czytałem, miła skautowa 
braci! 

Pamiętajcie zaś, że przedewszystkiem 
wypocząć macie po całorocznej wytężonej 
pracy, dla nowych trudów. Kto ile może (a 
kto więcej może, tem lepiej!) niech wypoczy- 
wa i uzywa powietrza i słońca. 

Nie kwapcie się więc zbytecznie do cięż- 
kich prac fizycznych w koloniach i obozach 
roboczych, tylko umiarkowany trud fizyczny 
działa dodatnio! 

Zbierzmy się w jak największej liczbie 
w Skolem, a „wywietrzywszy* głowy, od- 
świeżywszy myśli i ducha, wzmocniwszy się 
wśród przyrody, wracajmy silni i wytrwali, 
do pracy. 
| Obyczajem dha Patrona, bardzo słusz- 
nym, żegnam Was naszym hasłem dwojakim: 


Czołem ! Czuwaj! 


> aa 


Lo skaut wiedzieć powinien. 


Drabina sznurowa. Często przychodzi 
skautowi użyć linki do wspinania się, atoli 
daleko częściej wypadnie sporządzić z tako- 
wej t. zw. sznurową drabinkę, która umożli- 
wia wspinanie się bez wysiłku i wygodną 


potem obserwacyę. Najlepiej jest wprawić 
drewniane szczeble między dwie linki, uzy- 
skuje się w ten sposób drabinkę bardzo wy- 
godną i pewną; jednakowoż nie zawsze ma 
się pod ręką materyał na szczeble, a i ro- 
bota w tym wypadku zajmuje sporo czasu 
na ich umocowanie. 

Drabinka, sporządzona z jednej linewki, 
dzieli się na dwie nierówne części; na dłuż- 
szej nawiązuje się zwyczajne kluczki, a krót- 
szą przerzuca naprz. przez gałąź i przewleka 
przez nią po kolei. W ten sposób kluczki 
tworzą nam szczeble, po których można 
wejść, o ile oba dolne końce będą przytrzy- 
mywane lub przywiązane do wbitych w zie- 
mię kołków, krzaków i t. p. 

Drabinkę tę wprowadził dh Fusek w I 
Biec. Dr. Sk. Na zlocie zeszłorocznym, wyu- 
czeni skauci sporządzali ją i używali nader 
sprawnie i szybko. 

Na komendę „drabinka sznurowa!*, 
każdy pełni stałą swą czynność. Nr. 1-szy 
wiąże kluczki, 2-gi zarzuca i przewleka, 3-ci 
i 4-ty przytrzymuje końce, a 5-ty wchodzi 
na drabinkę od strony spodniej. KF dra- 
binkę Nr. 2-gi. 


Listy do Redakcji. 
Kraków... 


O potrzebie zwartej organizacyt. 


Aby móc rozkazywać,trzeba naj- 
pierw nauczyć się słuchać; aby się do- 
brze rządzić, należy samym dobrze być 
rządzony m. 


Społeczeństwo nasze daje dowód, iż 
„co głowa, to rozum“, bo we wszystkich 
zaborach, żadnego nie wyłączając, dziesięć 
jest zdań politycznych, dziesięć zdań społe- 
cznych, a już setki klubów politycznych i 
związków narodowych. 

Dlatego też z radością należy patrzeć 
na zbrojny Sokół. 

Sądzę, że powinniśmy brać w ruchu woj- 
skowym żywy udział, bo nauczymy się słu- 
chać, rozkazywać i iść zwartym szykiem — 
naprawdę — ramię przy ramieniu. 

Pewien słynny uczony francuski, wi- 
dząc żołnierzy, ratujących przy jakiejś ka- 
tastrofie, powiedział, że gdyby armię mili- 
tarną zamienić na robotniczą, o tej samej 
organizacyi i karności, to związki robotnicze 
i kwestya socyalna przestałyby istnieć, świat 
posunąłby się odrazu o kilka wieków. 

I niewątpliwie. 

Albowiem, jeżeli pewne stowarzyszenie 
chce mieć prawdziwą karność, niech wpro- 
wadzi ustrój choćby na pół wojskowy a sku- 
tek będzie lepszy i organizacya zwartsza. 


Zadaję teraz pytanie, dla wielu niezro- 
zumiałe może, dlaczego Skauting nie jest 
rządzony na sposób wojskowy, chociaż ćwi- 
czenia w polu, musztra i forma zewnętrzna 
wojskowa wprost rzucają się w oczy. 

Dlaczego organizacya ta nie jest karną 
po wojskowemu. Czyżby jakie obawy ? 
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Ale niema tu ani kaprali klnących, nie- 
ma życia koszarowego, (życie na wycieczkach 
i w stałych obozach niewiele tamto przypo- 
mina, a jednak istnieje obawa, że milita- 
ryzm przytłumi narodowe, umysłowe i mo- 
ralne cele Skautingu. 

Militaryzm, w pełnem tego słowa zna- 
czeniu, dla zasadniczo odmiennych warun- 
ków, nie da się zupełnie przenieść do Skau- 
tingu, ale zastosowany energicznie w orga- 
nizacyi skautowej, da niewątpliwie Świetne 
wyniki. 

Gdzie są błędy organizacyi ? 

Przedewszystkiem w niejednostaj- 
ności pracy. Inaczej bowiem pracuje się 
we wschodniej Galicyi, a inaczej w zachod- 
niej, ba, co mówię.. inaczej w Krakowie, a 
inaczej w Podgórzu. 

Tak jest; praca i „komenda“ zależy wy- 
łącznie dzisiaj od komendanta. Kontroli nie- 
ma żadnej, a więc i posluchu niema, tak da- 
lece, że redakcya »Skauta« „wzywa“ skautów, 
aby chociaż za wzięte numery zapłacili. 

„To chyba jest wypaczenie idei Skau- 
tingu. 

Następnie: mundury Lwowa są inne, 
Krakowa inne, Podhalan inne. Komenda i 
musztra niejednakowe; to ostatnie dochodzi 
do tego, że w Krakowie w drużynie jednej 
jest komenda: „w pochód! a w drugiej: 
„marsz !“ 

I jak można tu mówić o jedności, o 
zwartej pracy £... 

Potem dziwny stosunek Sokoła; zaiste 
bardzo dziwny! 

We Lwowie wynajmują skautom osobny 
domek parterowy, z dużymi pokojami i nie- 
złym podwórcem, a w Krakowie względy 
hygieny nakazują dusić się pięciuset skau- 
tom w małym pokoiku, wciąż brudnym i peł- 
nym kurzu, albo też po 20 koron płacić za 
izbę, wynajętą od Sokoła konnego, i w tym 
celu pobierać podatek od „głowy skautowej* 
po 5 halerzy miesięcznie. 

To przecież boli. 

Drużyny polowe Sokoła to jądro So- 
koła, a już w przyszłym roku powinny dru- 
żyny skautowe dostarczyć, że tak się wy- 
rażę, „kontyngentu rekrutów". 

O liczbie skautów mało dzisiaj wiemy 
dokładnego: „coś około 4.000...“ a gdzie spoj- 
rzeć, tam zupełna „autonomia“, samorząd. 

Według mnie, o ile nie będzie reorga- 
nizacyi, to chwila upadku Skautingu blizka; 
jestem skautem od początku organizacyi, o- 
bracam się w większem Środowisku skauto- 
wem, i widzę, że coraz jest gorzej. 

Daj Boże, aby było lepiej. 

Skaut- Instruktor. 

Pomijam liczne „skandaliki* wśród kó- 


łek skautowych, których sam byłem świad- 
kiem. To com napisał, napisałem szczerze. 


Co mogą harcerze zrobić dla roz- 
woju naszego ruchu w kraju? 


Ruch harcerski objął dotąd nadewszyst- 
ko miasta, a w pierwszym rzędzie młodzież 
szkół średnich. Mamy kilka zaledwie dru- 
żyn wiejskich, kilkanaście robotniczych, 
a reszta to prawie wyłącznie młodzież gim- 
nazyów, seminaryów nauczycielskich, szkól 
wydziałowych. 

Szeroko rozlał się ruch harcerski na 
młodzież szkół, jak wody Nilu, użyźniają- 
cego dolinę Egiptu; ale nie tak jednak sze- 
roko, jak tego wymaga dobro narodowe. 
Potrzeba, aby orzeźwiające wody naszego 
ruchu zalały i młodzież »bezdomną« miej- 
ską i młodzież wiejską. 

I oni są dziećmi Narodu; ich wartość 
podniesie wartość sił narodowych ; ich sła- 
bość, ich ciemnota — kamieniem zacięży 
na naszej walce, kto wie, czy nie skrępuje 
naszych zamiarów w najważniejszej chwili. 
Trzeba więc stanąć do pracy wśród nich. 
Jak może być owocną taka praca, niechaj 
posłuży za dowód obrazek poniższy, wzięty 
z listu, pisanego do Naczelnictwa Skauto- 
wego. Pisze naczelnik jednej z naszych or- 
ganizacyi wojskowych, z okolic podgórskich 
zachodniej części zaboru austryackiego. 

»Ciekawe się tu rzeczy dzieją w na- 
szych stronach — mówi ów druh: Dnia 
24 maja urządziliśmy wielki obchód 8-cio- 
majowy, na który przybyły sąsiednie dru- 
żyny« sokole, Bartoszowe, a także skauci 
z dwóch miast pobliskich. 

»Po zwykłej szablonowej części uro- 
czystości — pisze dalej sprawozdawca: od- 
było się ćwiczenie polowe wszystkich or- 
ganizacyi. Ludności wiejskiej bardzo się to 
wszystko podobało, jednak największą sym- 
patyę zyskali sobie skauci. 

»Od tego czasu huczy po całej wsi 
słowo: Czuwaj! Gromadki chłopców, 
uzbrojonych w wystrugane drążki, niby laski 
skautowe, codziennie maszerują przez wieś 
i odbywają ćwiczenia po polach. W nie- 
dzielę sami urządzili sobie nocne ćwiczenie 
w lesie. 

»Jak się dowiadujemy, wybrali sobie 
nawet jakiś Zarząd i wpłacają składki mie- 
sięczne po 10 h. 

» Ruch ten samorzutny szerzy się, jak 
zaraza. W miniony wtorek (9 czerwca) wi- 
dzieliśmy pod J. w Ż. gromadkę chłopców 
wiejskich z drążkami, ćwiczących. Wczoraj 
(11 czerwca) pod O. na błoniu, ze 30-stu 
chłopców wiejskich równie ćwiczyło. 
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»Rodzice bardzo temu ruchowi sprzy- 
jają. ..« kończy się list. 

Mieliśmy możność stwierdzić, że obra- 
zek powyższy jest powszechny prawie dla 
wszystkich okolic kraju, a chłopcy wiejscy 
to świetny materyał na harcerzy, bo prze- 
cie krew to polska, rycerska, nasi to bra- 
cia, w innych tylko warunkach żyjący. 

Harcerze mogą dużo zrobić dla roz- 
woju naszego ruchu, jeśli wyzyskają czas 
wakacyi na szerzenie ruchu harcerskiego, 
przez przykład i pouczenie, i jeśli i później 
nie przestaną się ruchem wszczętym przez 
siebie opiekować. 

W naszych szkołach jest przeważająca 
ilość chłopców ze wsi. Wchodząc do szkół 
miejskich, zazwyczaj starają się jak naj- 
mniej zwracać uwagi na swe pochodzenie 
wiejskie i, wstydząc się go, nie wiedzą, że 
za to właśnie dopiero warci są zawsty- 
dzenia. 


Czegóż się jednak wstydzić? Szlachta, 
mieszczaństwo polskie, lud wiejski — jed- 
nych mają wspólnych przodków. 
„ Tylko rozmaite losy różne stosunki dla nich 
wytworzyły, dały im różną oświatę, różne 
zwyczaje; ale rasowo — w chłopie, jak 
w magnacie te same przywary pokutują, 
te same cnoty polskie kwitną. Jedna to krew! 


Każdy harcerz, pochodzący ze wsi, 
wróci do domu rodzicielskiego na wakacye. 
Niech zbierze swoich krajanów-współtowa- 
rzyszy i niech ich ćwiczy w harcerstwie; 
niech szerzy prawo skautowe (szczególniej 
dobre uczynki niech szczepi własnym 
przykładem) niech uczy musztry, podcho- 
dzenia ; niech ich zaznajamia z przyrodą; 
niech uczy czytać, pisać ; niech ich zapo- 
znaje z historyą Polski. 

W tej pracy winien zwrócić uwagę na 
„ chłopców bystrzejszych i wychować ich, wię- 
cej uwagi im poświęcając, na swych za- 
stępców. Powinien i nadal takimi zacząt- 
kami się opiekować, zgłaszając zastępy 
wiejskie (patrz niżej) do Komendy Głównej, 
która ze swej strony nie będzie szczędziła 
zabiegów, aby utrzymać i rozwinąć te za- 
czątki pracy skautowej na wsi. 

Ogólną uwagą w pracy niech będzie — 
zwracać uwagę na to, co się naj- 
więcej spodoba chłopcom, i stopnio- 
wo ich zaznajamiać z trudniejszemi, głęb- 
szemi zagadnieniami. Więc, zacznij np. od 
musztry, idąc stopniowo przez tropienie, 
podchodzenie, hygienę, prawo skautowe itd. 

Najłatwiejsze i najprzyjem- 


niejszerzeczy naprzód dawaj, tru- 
dniejsze, wymagające pracy umy- 
slowej i skupienia duchowego pó- 
Źniej. 

To wszystko odnosi się i do skautek, 
pracujących wśród dziewcząt. 

Obozy wędrowne i zastępy wycieczku- 
jące powinny równie zwracać uwagę na 
młodzież wiejską. Więc, gdy przyjdzie obóz 
na wieś, niech z piosenką żołnierską (lub 
z trąbką naprzemiany, jeśli jest trębacz) 
przejdzie przez wieś, a potem niech zaraz 
na wygonie za wsią lub w środku wsi na 
placu — rozpocznie ćwiczenia, niech rozbije 
obóz i t. d. 

Dzieciaków, chłopców, a i starszych 
też zwali się kupa patrzeć na »polskie woj- 
sko«. Polska komenda, wesołość, sprawność, 
grzeczność, nie robienie krzywd, usłużność — 
takiego obozu Świetnie do harców zapali. 

Trzeba, ma się rozumieć, skorzystać 
czynnie z usposobienia, zaraz takich gapią- 
cych się uszykować, przerobić z nimi pro- 
ste ćwiczenia, nauczyć ich jakiej piosenki, 
poczęstować czem (co trzeba przygotować 
z góry), opowiedzieć starszym eo ciekawe- 
go, zgoła wejść w braterski stosunek ze 
wsią i zostawić dobrą pamięć po sobie. 

Często, zastęp spotka w czasie wędró- 
wki pastwiska pełne chłopców, strzegących 
stad. Niech zaraz stanie, przerobi ćwicze- 
nia, rozbije obóz, nauczy pastuszków roz- 
palania ogniska i t. d. Doskonale to obu 
stronom zrobi. 

Równie chłopcy, zostający w mieście, 
powinni z chłopców ulicznych tworzyć (in- 
nego, naturalnie, typu, co trzeba rozstrzy- 
gać na miejscu) oddziały, ćwiczące i po- 
woli zaprawiające się do wysokich wyma- 
gań skautowych. 

Te prace winna młodzież harcerska 
przeprowadzić w całym kraju. Rzecz nie 
trudna, a dla naszego rozwoju narodowego 
bardzo ważna. 

Wówczas, harcerze staną się jak owe 
większe i mniejsze kanały poboczne, które 
ożywiającą wodę nilową rozprowadzały po 
pustyni, zmieniając jej piaszczyste ugory 
w zieleniejący ogród. 

Chodzić nam musi o to, aby takim 
uprawnym ogrodem, pełnym owoców, stała 
się cała młodzież nasza, od bezdomnych 
obdartusów ulicy (Świetny to materyał na 
harcerzy zazwyczaj !) do synów książęcych, 
cała młodzież, dzieci jednego Narodu. 


JE 
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Wskazówki przy szerzeniu 
ruchu skautowego. 


I. Skauci! Skautki! Przypominamy 
Wam słowa Szczepanowskiego, że kto po- 
znał prawdę, ma obowiązek szerzenia jej. 

Rozjeżdżacie się na miesiące letnie. 
Spotkacie liczne grona rówieśników, na wsi 
i po miastach. Spotkacie młodzież wiejską 
i miejską, tych, którzy nie mają sposo- 
bności korzystania z dobrodziejstw nauki 
i oświaty. Nie przechodźcie obok nich o- 
bojętnie ! Wszędzie tam, gdzie się znajdzie- 
cie, zostawcie po sobie pamiątkę, przez 
stworzenie środowiska skautowego, choćby 
to miał być tylko szczupły zastęp harcer- 
ski. Którędy przejdziecie, niech już potem 
stale tam rozbrzmiewa harcerskie » Czuwaj! « 

II. Gromadząc młodzież, nie zapomi- 
najcie o starszych, o rodzicach ! wyjaśnij- 
cie im w sposób przystępny, prosty i ja- 
sny, co to jest harcerstwo polskie, co ono 
ich dzieciom dać ma, co ono może przy- 
nieść dla Polski. 

Zwracajcie również uwagę na miej- 
scowe czynuiki kierownicze, jak nauczyciele, 
księża, przełożeństwo gminy, inteligencya. 

III. Jeśli w miejscowości danej znaj- 
duje się Gniazdo sokole, oprzyjcie zawią- 
zane przez was zastępy harcerskie o to 
Gniazdo. 


IV. Jeśliw miejscowości danej 
Gniazda Sokolego brak, zawiąza- 
ną przez Was organizacyą zajmie 
się wprostGłówna Komenda Skau- 
towa. 


V. Wszelkie założone zastępy 
i drużyny skautowe należy, nie 
zwlekając, zgłaszać do Głównej 
Komendy Skautowej. Przy tem 
trzeba podawać następujące 
szczegóły: 

1. Nazwę miejscowości ; jeśli wieś, bliż- 
sze określenie położenia geograficznego ; 
równie bliższe określenie przedmieść miast 
większych. 

2. Stan ludności pod względem liczeb- 
nym, narodowościowym itp. 

35. Kto ze skautów lub skautek zakła- 
dał to nowe środowisko skautowe ? 

4, Imienne wymienienie zorganizowa- 
nych, wiek każdego i ich zajęcia zawodowe. 

5. Wymienić kierowników tymczaso- 
wych. 

6. Do jakich egzaminów skautowych 
przygotowani są miejscowi skauci? (Egza- 


min na ochotnika mają prawo 
przeprowadzać założyciele). 

7. Czy i kto ze starszych, choć nie 
jako instruktor, zajmuje się na miejscu 
pracą skautową?* Kto udziela jej opieki ? 

8. Czy istnieje Gniazdo sokole ? 

9. Jakie instytucye kulturalne, ekono- 
miczne itp. istnieją w danej miejscowości ? 

10. Uwagi o nastroju ogólnym, w sto- 
sunku do ruchu skautowego w danem miej- 
scu i krótka historya, jak do założenia ru- 
chu harcerskiego w tej miejscowości przy- 
szło; czy i jakie odrębne prace przedsię- 
biorą miejscowi skauci. 

VI. Po wszelkie wskazówki i pomoc 
zwracać się należy do Głównej Komendy 
Skaut., do dnia 20/VI do Lwowa, potem 
jak podano powyżej, do Skolego. 

»Szczęść Boże!« 


Z pierwszego noclegowiska. 


Nadchodziła godzina wymarszu na 
pierwsze nocne legowisko. 

Dwóch nas było. Wyszliśmy z domów 
o zachodzie słońca. Gorący wieczór letni 
zapowiadał parną noc. Nie wzięliśmy ze 
sobą nie, prócz cienkiego koca i jedzenia, 
by się zbyt nie obciążać. 

Po niedługim pochodzie weszliśmy w 
bór. W głębi lasu ścieliła się piękna po- 
lana. Na skraju jej, pod olbrzymiemi 
świerkami, rozłożyliśmy legowisko. 

Zapadł zmrok i powoli zupełna ciem- 
ność zaległa. Niedługo księżyc srebrny 
wśród chmur się ukazał i ciekawie z nad 
świerków-olbrzymów w nasz obóz zaglądał. 
Chwilami znikał, by w chmurach się skryć 
i znowu gdzieś z pomiędzy gwiazd wy- 
pły wał. 

Czarowna była noc. Leżeliśmy cicho 
wśród aksamitu bujnych traw. 

Emil czytał w świetle małej lampki 
oliwnej »Zaczarowane koło«, ja zaś, pa- 
trzyłem w ciemność, co mię dziwnie jakoś 
nastrajało. Widziałem prawie wychylające 
się zewsząd jakieś tajemnicze, dziwne po- 
stacie... Nagle, z ponad czarnych świer- 
ków rozległ się głośno i jakoś chrapliwie, 
dyabelsko, śmiech: ha! ha! ha!... 

Zadrżałem na całem ciele. 


— Cóż to? — zapytałem z trwogą 
Emila, a ten uśmiechnął się. 
— To puhacz! — rzekł. 


Uspokoiłem się, on zaś czytał dalej. 
Tymczasem w ciemni boru coś jęczeć i sy- 
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czeć ponuro poczęło, jakieś tajemnicze gwi- 
zdy słyszeć się dały, a w twarze nasze 
jakby duchy jakieś oddechem swym wio- 
nęły, aż i las kołysać się począł. Spoglą- 
dnęliśmy w górę — jakiś straszny, czarny 
potwór na niebo się wtłoczył i sunął gro- 
źnie ; wnet pokonał księżyc; z niebios gdzieś 
w przepaść Świata go strącił, zawył wśród 
drzew straszliwie i jął zginać gałęzie. Nad- 
chodziła burza, a my byliśmy bez namiotu: 
mieliśmy tylko koce ze sobą. 


Ale to nic! Trzeba temu szybko za- 
radzić ; poczęliśmy więc pleść z trawy da- 
szek na rozpięty koc; mały grab potem 
linką nad nim przegięliśmy i tak zabez- 
pieczywszy się z zewnątrz, wsunęliśmy się 
we wnętrze, nie całkiem jednak spokojni. 
Wicher szarpał »namiotem« gwatłownie. 

Wśród tej walki żywiołów leżeliśmy 
obaj, przytuleni do siebie, oczekując ry- 
chłego spłynięcia wraz z wodą, bo okopani 
nie byliśmy — nie było czasu. 

Ale jakoś szczęśliwie minęła burza. 

Emil usnął, lecz mnie podniecenie 
usnąć nie dało. Leżałem, myśląc o tajem- 
niczych głębiach lasu. Długi czas przemi- 
nął w zupełnej ciszy. Wtem do uszu moich 
doszedł odgłos, jakby uderzenia toporem, 
jakiś syk i trzask gdzieś z oddali. 


Czyżby »zaczarowane koło«, myślę. 

Wychyliłem głowę z namiotu i o dziwo! 
na przeciwnym skraju polany płonął ogień, 
a wokół snuły się jakieś duchy. Przyłoży- 
łem rękę do czoła i wytężyłem wzrok. 
Wszakżeż to skauci! 

Podejść ich, przez czaty się przekraść, 
wspaniałe ćwiczenie — pomyślałem natych- 
miast. 

Zbudziłem Emila. Uradziliśmy z dwóch 
przeciwnych stron do obozu się wkraść, 
następnie wymknąć się i powrócić do swe- 
go legowiska. Sunęliśmy ostrożnie, każdy 
w inną stronę. Było ciemno zupełnie, księ- 
życ zaszedł. 

W odległości kilkuset kroków od obo- 
zu, posłyszałem kroki krążącej straży; 
przypadłem więc do pobliskiego pnia drze- 
wnego,i zwinąwszy się wokół niego nieru- 
chomo, wyczekiwałem. 

Nadeszło dwóch ; tuż, tuż obok mnie 
przeszli ; zimny dreszcz przebiegł po mnie — 
minęli! Począłem tedy dalej pełzać, jak 
gad, wślizgując się między krzaki itrawy, 
wciskając się w zagłębienia ziemi. 

W pewnej chwili dotarłem do terenu 
odkrytego. Oświetlał go. blask ognia; mu- 
siałem się prześlizgnąć pod okiem czuwa- 


jącej straży. Było to bardzo trudne. Z o- 
czyma, utkwionemi w strażników, oczeki- 
wałem każdej chwili, kiedy straż zwracała 
się w inną stronę, by nieznacznie posunąć 
się naprzód. 

Nagle z boku błysnęło oślepiające 
światło. Olbrzymią wstęgą zasłało pas zie- 
mi, po którym się posuwałem. 

Spostrzegli mię — pomyślałem. 


Błysk trwał kilka sekund i znikł, Pa- 
trzyłem strwożony, rychło kto ku mnie po- 
kroczy, gdy wtem błysnęło po raz wtóry, 
teraz już dłużej, a równocześnie dosłysza- 
łem półgłosem wymawiane wyrazy: 

— raz, dwa, trzy, cztery... 

Sygnalizują, nie spostrzegli mię — po- 
myślałem z ulgą na sercu. 

Sygnalizacya jednak była mi właśnie 
ciężką przeszkodą w posuwaniu się naprzód. 
Leżałem bowiem w pasie krzyżującego się 
światła, gdzie każdy ruch mój łatwo mógł 
spostrzedz depeszujący lub czata. 

Posuwałem się więc tylko w przer- 
wach między poszczególnemi częściami liter. 
W ten sposób podpełznąłem tuż pod linię 
czaty. Och! długo to trwało. 

Najmniejszy szelest, czy nieuważny 
ruch, mógł mię teraz zdradzić. Strażujący 
uważnie wpatrywał się przed siebie, jak 
gdyby podejrzewał czyjąś obecność. Zda- 
wało mi się nawet, że mię widzi i śledzi 
oczyma. 

Już bliżej nie podejdę — pomyślałem. 

Zwracałem głowę lekko to w lewą, to 
w prawą stronę — ni krzaka, ni wypukło- 
Ści, ni trawki nawet! Wkoło leżała gładka, 
piaszczysta płaszczyzna, oświetlana ciągle 
błyskami sygnalizujących latarni. 


Nagle oko moje padło na kłąb dymu 
wlokący się z kuchni polowej, przy której 
stało kilku skautów, z zajęciem wpatrując 
się w kociół. Wiatr kierował dym na mnie. 

Doskonale — myślałem — podpełznę 
pod dym i w jego kłębach w sam obóz się 
wkręcę. 

Myśl powiodła się. (Gdy byłem już 
blisko kuchni, zrzuciłem kapelusz i trzewiki, 
wpakowałem do plecaka i zostawiwszy to 
wszystko w dymie, bez rynsztunku już, 
swobodnie, jak jeden z obozujących, cho- 
dziłem po obozie. Chodziło mi o zliczenie 
ludzi. Wszyscy, prócz czat i kucharzy, 
spali w namiotach, wokół których strażo- 
wano znów na zmiany. 


Przypadłem koło najbliższego drzewa 
do ziemi i następnie pod każdy namiot z 
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osobna podpełzając, 
lekka i liczyłem. 

Już przy ostatnim namiocie usłysza- 
łem nagle kroki nadchodzącej z naprzeciw 
straży. Leżałem w poprzek drogi, którą 
straż miała przejść, tak, iż niechybnie mu- 
sianoby na mnie nastąpić. 

Nie straciłem jednak zimnej krwi; 
głowę zasunąłem za drzewo, wygiąłem się 
zwolna łukowato w górę, usiłując udawać 
konar, rękoma objąłem drzewo powyżej 
głowy, i wzdłuż zwolna wyciągałem się w 
górę, przypierając następnie do pnia jak 
najdokładniej. 

Uczyniłem to jeszcze na czas, tak, że 
strażujący przeszedł, nie spostrzegłszy mię. 
Teraz policzyłem ludzi w ostatnim namio- 
cie i już miałem się wymknąć, po opróż- 
nionem przez straż miejscu, gdy wtem — 
oddech zamarł mi w piersiach! ktoś zła- 
pał mię za kołnierz... 

— Policzyłeś  — usłyszałem cichy głos. 

Odetchnąłem — był to Emil. 

— Zabierzmy im jakie przedmioty i 
każmy im się jutro zgłosić po nie w »So- 
kole« — rzuciłem szeptem myśl. 

— Będziesz je dźwigał do Krakowa ? 
lepiej dajmy im się poznać i czmychnijmy. 

Wysunęliśmy się zatem ostrożnie i 
szczęśliwie z obozu, żegnając przerażone 
straże naszem »Czuwaj!« niewiadomo skąd 
brzmiącem. 

Powróciliśmy do swego legowiska i u- 
łożywszy się do snu, spaliśmy bardzo sma- 
cznie i bylibyśmy się może, Bóg wie kiedy 
zbudzili, gdyby nie Świergot niezmordowa- 
nych ptaków, które nam spać nie dały. 

W namiocie już było jasno i złocisto; 
promienie wschodzącego słońca wciskały się 
nam w oczy i jaskrawie przekonywały, że 
do domu czas. 

Uwinąwszy się tedy szybko, wracaliś- 
my ku miastu z wesołą pieśnią na ustach. 


Stefan Kołomłocki. 


podwijałem płachty z 


Kraków. 


Konkurs! Uwaga! 


Główna Komenda Skautowa ogłasza 
niniejszem konkurs na dwa dziełka, pod 
nagłówkiem: Harce (Skauting) polskie, 
cele, zadania, drogi i Środki. 

Jedna broszura ma być przezna- 
czoną dla sfer inteligencyi; druga — dla 
sfer rzemieślniczych iwiejskich; 
odpowiednio też muszą być opracowane. 


Przy opracowaniu, należy wogóle pa- 
miętać, że nie ma to być podręcznik 
pracy skautowej, lecz wyjaśnienie do- 
niosłości pracy skautowej i zachęcenie sze- 
rokich warstw do poparcia jej. 

Treść i jej układ całkowicie zależy od 
autorów. Broszurka nie może przekraczać 
2-ch arkuszów 8-ki druku. 

Czas do nadsyłania prac kończy się 
z dniem 30-go września b. r. Prace mają 
być nadsyłane bezimiennie, zaopatrzone je- 
dynie godłami, z kopertą o temże godle, 
wewnątrz której ma być nazwisko i adres 
autora. 


Sędziów poprosi Główna Komenda 
Skautowa i ogłosi ich nazwiska w »Prze- 
wodniku Gimnastycznym« i »Skaucie«c, we 
wrześniu. 

Nagroda za broszury nagro- 
dzone wynosi Koron 100 (sto) za 
każdą broszurę. 


Nagrodę wypłaca się natychmiast po 
ogłoszeniu wyników konkursu w pismach 
naszych, co ma być załatwione najpóźniej 
1 listopada 1914 r. 


Prace nienagrodzone mogą być jed- 
nak wydane, w razie uznania ich za odpo- 
wiednie i po porozumieniu z autorami. 

Prace wydane, stają się własnością 
organizacyi skautowej. 


Konkurs krajoznawczy. 


Zarząd Akad. Koła „Straży Polskiej*, 
ogłasza niniejszem konkurs na prace z za- 
kresu krajoznawstwa. Rozprawa ma być 
sprawozdaniem z wycieczki, odbytej po zie- 
miach polskich i może odnosić się albo do 
pewnej miejscowości polskiej, albo też może 
obejmować jedną, albo tez kilka dzielnie 
Polski. 

W pracy tej należy mieć na względzie 
przedewszystkiem stosunki gospodarcze, e- 
konomiczne, narodowościowe, geograficzne, 
etnograficzne, folklor i t. p. i można albo je- 
den z powyższych tematów opracować szcze- 
gółowo, lub kilka ogólnie. 

Za dwie najlepsze prace, wyznacza się 
dwie nagrody: pierwszą w kwocie 50 Kor., 
drugą w kwocie 25 Kor. 

Prace należy nadsyłać najdalej do końca 
października 1914 r. do Akad. Koła „Straży 
Polskiej“ w Krakowie, (Gołębia 20) w zam- 
kniętej kopercie, a w drugiej kopercie, opa- 
trzonej tem samem godłem, należy podać 
imię, nazwisko i adres autora. 

W skład sądu konkursowego wejdzie: 
1. profesor Uniwersytetu, 2. Reprezentant 
Zarządu Głównego „Straży Polskiej“, 8. pre- 
zes Akad. Koła „Straży Polskiej“, 4. prze- 
wodniczący Sekcyi krajoznawczej A. K. S. P. 
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Bliższych informacyi udziela prezydyum 
Akad. Koła „Straży Polskiej“, podczas dyżu- 
rów, codziennie od 12—1 i 6—8. 


Oceny i sprawozdania. 


„Gry i zabawy*. Sikorski i Czecho- 
wiczówna. Wydanie Zw. P. G. T. S. Lwów 
1914. Podręcznik do organizowania zabaw na 
wolnem powietrzu. Podaje w sposób bardzo 
przystępny cenne wskazówki o organizowa- 
waniu i prowadzeniu zabaw. Rozpatruje ich 
wartość wychowawczą, znaczenie dla rozwoju 
fizycznego i strony moralnej. Bogaty zasób 
szczegółowo opisanych zabaw, daje wzory 
dla wprowadzenia ich na szeroką skalę, jest 
bowiem dostosowany do każdego wie- 
ku, rozwoju fizycznego i poziomu 
um ysłowega. 

Sądzę, że podręcznik ten obok takich, 
jak „Gry i zabawy skautowe* Mojmira, „Har- 
ce“ Schreiber i Piasecki, i t. p. odda bardzo 
znaczne usługi skautom w czasie wakacyi, 
szczególniej przy tworzeniu nowych 
środowisk skautowych po wsiach 
i wśród młodzieży rzemieślniczej 
i robotniczej. 


Agnes Baden-Powell. Dziewczęta 
przewodniczki, skauting dla panienek, z u- 
poważnienia autorki przełożyła Kazimira 
Skrzyńska. Warszawa 1914. 

Wbrew tytułowi, jest to tylko prze- 
róbka, a ponieważ najwidoczniej autorka 
praktycznie harcami się nie zajmowała, 
- książka nie nadaje się do polecenia 
dla skautek lub dziewcząt, pragnących się 
zapoznać z harcami. 

O połowę tańszy, podręcznik pp. 
Schreibera i Piaseckiego: „Harce”, dosko- 
nale wystarczy zarówno do zapoznania się 
ze skautową pracą, jak i do prowadzenia jej, 
póki nie wyjdzie, ze znajomością rzeczy do- 
konany, przekład dzieła p. Ag. B.-Powell. 


„Poradnik przy wyborze zawodu*, pod 
redakcyą St. Dobrowolskiego. Warszawa, 
1914, tomik I, str. 124, cena 40 gr. (50 haD. 

Obejmuje rolnictwo, ogrodnictwo, leś 
nictwo, mleczarstwo, melioracye rolne, mier- 
nictwo, w opracowaniu specyalistów i przy 
uwzględnieniu wszystkich zaborów. 

Książka, którą każdy abituryent 
powinien poznać, jest doskonale pra- 
ktyczną i pouczającą. 

Tomików wyjdzie ośm; obejmą wszyst- 
kie możliwe zawody, jakim oddawać się mo- 
żemy. Wyjdą wkrótce. 


Od Redakcji. 


1. Numer następny wyjdzie po waka- 
cyach, w dniu 1-go września b. r., jako 
Nr. 1— 3-ci tomu IV-go »Skautac. 

2. Będzie ten numer przedewszystkiem 
poświęcony sprawom przebytych wakacyi. 


Niechże więc szeregi harcerskie nie lenią 
się w dostarczeniu nam licznych wiadomo- 
ści o sobie. Najlepiej nie odkładaj pi- 
sania napóźniej, ale pisz,co masz 
napisać, natychmiast z dnia na 
dzień, i te zapiski nam przyślij. Gdy ze- 
chcesz, odeślemy je z podziękowaniem, wy- 
zyskawszy je dla »Skautac. 

3. Adres dla prac do »Skauta«, So- 
koła 7, Lwów; w sprawach nagłych i waż- 
nych należy zwracać się do Głównej Ko- 
mendy w Skolem (patrz: Urzędowe; 
str. 3800). 


4. W pierwszej połowie września wy- 
damy obszerną zapowiedź (prospekt) tre- 
Ści »Skauta« na rok 1914/1915. Teraz mo- 
żemy donieść, że nawiązaliśmy stosunki 
z licznymi pisarzami i podróżnikami pol- 
skimi, co niewątpliwie wpłynie na obfitą 
i bogatą treść »Skautac. 

5. Praca dha T. Dąbrowskiego: »O 
sztuce rysowania«, będzie dokończona 
w tomie IV-tym. Rzecz dha I. Kozielew- 
skiego »Praca umysłowa w druży- 
nie« będzie dokończona w »Przewodniku 
gimnastycznym«, w zeszytach powakacyj- 
nych, ponieważ obejmuje zakres obchodzący 
przedewszystkiem haremistrzów. 

6. Do numeru potrójnego z 1-go wrze- 
Śnia, będzie dodany spis rzeczy, pomie- 
szczonych w tomie IIl-cim  »Skauta«. 
Wszystkich prenumeratorów prosimy oprzy- 
słanie swych nowych adresów. 

7. Sprawa konkursów będzie załatwio- 
na po wakacyach; powody wyłuszczymy 
przy omówieniu go. Nadmieniamy, że jesz- 
cze ciągle otwarte. Korzystajcie z wa- 
kacyi! 

8. Prosimy ogół czytelników 
o dalsze materyalne poparcie 
»Skauta«, przez zyskiwanie prenumerato- 
rów. Wszystkim życzymy wesołych waka- 
cyi, sił i zdrowia, dla nowej owocnej pra- 
cy całorocznej. 

Czuwaj! 


Kronika. 


W dniach 19 do 22 lipca b. r. odbędzie 
się we Lwowie I Zjazd Hygienistów Pol- 
skich. Jedna z sekcyi Zjazdu, zajmuje się 
specyalnie wychowaniem fizycznem. W cza- 
sie Zjazdu urządzona będzie w salach Poli- 
techniki wystawa, obejmująca także 
dział sokoli i skautowy. Obejrzyjcie 
ją wszyscy, którzy będziecie wówczas we 
Lwowie. Kto może, niech przyjedzie! 
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Co jeść na wakacyach ? 

Konserwy! — XII Lw. Dr. Sk. sprze- 
daje konserwy fabryki Zygmunta Ruckera 
(krajowa!) po następujących cenach: 

ią Zrazy z kaszą — 76 hal. 

ią Gulasz wołowy — 80 hal. 

14 Bigos myśliwski — 80 hal. 

'/, Wędzonka z grochem — 94 hal. 

Sprzedaż odbywa się codziennie od 5:30 
do 6:30, w lokalu XII. Lwów, Staszica 5. 

Zamówienia ponad 100 sztuk uskutecznia 
się z 80/6 opustem, 200 zaś sztuk z 10%, opu- 
stem cen katalogowych. 

Zadatek należy przesłać wraz z zamówie- 
niem, a resztę po otrzymaniu towaru. — Wy- 
syłka na koszt i ryzyko zamawiającego. 


0d Administracyi. 


Zawiadamiamy Szanowych Czytel- 
ników naszych i Drużyny, że prenume- 
rata „Skauta“ będzie od tomu IV-go 
podwyższona; jak bowiem dotychczaso- 
we rachunki wykazały, do każdego ze- 
szytu dopłacamy przy oenie obecnej. 


Pokwitowania. 


Dla Leona Ulrycha w dalszym ciągu 
nadesłały: I Złoczowska Dr. Sk. 5 Kor, 
I Stanisławowska Dr. Sk. 8 Kor., II Lwow- 
ska Zeńska Dr. Sk. 2 Kor., VIII Krakowska 
Dr. Sk. wraz z kolegami 9:40 Kor., V Kra- 
kowska Dr. Sk. 5 Kor., I Drohobycka Zeń- 
ska Dr. Sk. 2 Kor., I Złoczowska Zeńska Dr. 
Sk. 5 Kor., I Lwowska Żeńska Dr. Sk. 7:20 
Kor., I Myślenicka Dr. Sk. (zebrane między 
uczniami) 13 Kor., Redaktor 4 Kor. (reszta, 
dla wiadomości dha St. G. 72 Z.) — Razem 
(z poprzedniemi ofiarami) ' St 
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TREŚĆ: Juliusz Słowacki: 

Kozielewski: Zawisza Cza... 

Koń. — Metodyka wycieczek n.. 

czych. — B. Prochańska: Małe matki. — su 
nisław Wyspiański: Hymn Veni Creator. — 
Gustaw Santoryus: Lud polski w okolicy 
Czacy. — T. Długosz: Skaut na wsi. — 
Pierwsza szkoła wojskowa w Polsce. — Adam 
Ajdukiewicz: Kilka uwag o fotografii. — 
O skautowej poradności słów kilka. — Prof. 
Ludwik Sikora: Harcerze a zioła. — Z pta- 
siego świata.— O znakomitym oddziale skau- 
tów „©. P.“. — Marya C.: Obóz wakacyjny 
żeński. — Słownictwo harcerskie. — St. Pu- 
chała: O duszy rosyjskiej. — Jak należy jeź- 
dzić konno? — Co czytać w czasie waka- 
cyi? — Adam Ajdukiewicz: Wakacye, brać 
harcerska i „Skaut“. — Urzędowe. — Z ży- 
cia skautów. — Co skaut wiedzieć powinien. — 
Listy do Redakcyi. — Co mogą harcerze zro- 
bić dla rozwoju naszego ruchu w kraju. — 
Wskazówki przy szerzeniu ruchu skautowe- 
go. — Stefan Kołomłocki: Z pierwszego noc- 
legowiska. — Konkurs na „Harce polskie' — 
Konkurs krajoznawczy. — Oceny i sprawozda- 
nia. — Od Redakcyi. — Kronika. — Od Ad- 
ministracyi. — Pokwitowania. — Ogłoszenią. 


OGLOSZENIA. 


Cztery marsze na trąbkę 


ola S. D. S. i Drużyn Skautowych 
napisał A. K. 
do nabycia w magazynie dostaw Zw. Sokol. 
Cena egzemplarza 10 halerzy. 


MAPY 


wszyskich miejscowości Galicyi w skali 1:75.000, 
oprawne w płótno, 0 ile zapas starczy, po 
4 koronie za egzempiarz. — Przy zama- 
wianlu podać należy numery stref i kolumn. 


s z S R 

Miejacowość È A Miejscowość £ >. 

Z) a 
Bardyjów i Muszyna | 8|[XXIV | Ókórmezó ..... 11|XXIX 
Biała i Bielsko. . . | 6|XX Pilzno i Ciężkowice | 6|KXIV 
Beresteczko i Szczu- Flazówo sc .4 XXVIII 
rówice . . „SS 4|XXXII | Podwołoczysku. . . | 7|XXXIV 
Bochnia i Czchów . | 6|KXIII | Pomorzany... . .| 7|XXXHI 
Brody .. EFE 5G|XXXII | Porohy . . . . . ... 11|XXX 
Brzostek i Strzyżów | 6|XXV Przemyśl . . . . . . 6|XXVII 
Brzozów i Sanok. . | 7]XXVI | Przemyślany . . . . | ?|XXXI 
Busk i Krasne. . . | 6|[XXXI | Rabka i Tymbark . | XXII 
Dobromi] . . ... . . 7|XXVII | Radziechów. , . . . XXXI 
Dolinag. . -e FE: 10|XXX Rawa ruska .... | 5JXXIX 
Drohobycz . . . . . 8|XXIX | Rohatyn ...... 8|XXXI 
Dukla— Przełęcz . . | 8|XXV Ropczyce i Dębica. | 5JXXV 
Grybów i Gorlice . | 7/XXIYVY Rudki i Komarno . | 7/XXIX 
Hiboka. ABE 13|XXXIYV | Rudnik i Raniszów. | 4|XXVI 
Jagielnica i Czerne- Ruszpolyana .. . . |14/|KXXI 
lica... . „KORE 10|XXXIII| Rzeszów i Łańcut . | 5|XXVI 
Janów i Biłgoraj. . | 3|XXVII | Sambor. .. .... 7/XXYVIII 
Jarosław .. .... 5|XXVII | Skałat i Grzymałów | 8] XXXIY 
Jasło i Dukla . . . | 7/XXV Skolo "SR R 9|XXIX 
*w Gródek J. | 6 KXIX | Smorze i Also-Vere- 
niski || XXXV ||-r.czko. 4873 10/XXVIII 
SYYXI | Smiatyn. . .* 73 12/XXXIII 
"r ( Stanisławów .. . . |10/XXXI 
- Sambor . .. | 8/XXVIII 
3|XXXI 
Bv 

liczyn “cS 
Krakowi" T oma, 

Krzeszowice i Chrza 

"Ydw PORE Z 5|XXI a 
Kuyw..*. . . .%%- 12|XXXII | Tarnów 1. 
Leżajsk.-. . FZ", 4|XXVII | Tuchla .-, . ..... 

Lisko i Mezólaborcz | 8|XXVI | Turka. . . ..... 9JXa, 
Lubaczów, . ... . . 5|XXVIII| Tyczyn i Dynów. . | 6|XXVI 
Lubownia i Szcza- Tyśmienica i Tłu- 

WNICA-. . „AE 8|XXIII macz ee: 2. 10/[XXXII 
wów... ARE G|XXX Ujście solna . . . . | 5|XXIII 
Maków i Podwilk . | 7/XXI Ustrzyki dolne. . . | 8|KXYII 
Marenicze i Wyżnica |13|XXXII | Wadowice . .... 6|XXI 
Mielnica „..... M|NXXITV | Waręż A”. . 5.0. 3|XXX 
Mielec i Majdan . . | 4/XXY Wieliczka i Myśle- 

Mikołajów i Bóbrka | 7)XXX nice **-.. 9.4 6|XXII 
Monasterzyska ... . | 9)XXXII | Wola mnichowa 9/XXVI 
Mościska ...... GIXXVIII| Założce ., „. . . . .. 8)XXXIII 
Mysłowice i Oświę- Z emplenoroszi i Dy- 
tim."-. 7. SAJE GIXX diowa... . 8:2: 9|XXVII 
Nadwórna ..... M)XXXI | Złoczów ...... 6|XXXII 
Nisko i Rozwadów. | 3'XXVI | Zółkiew. . . . . . « 5XXX 
Nowy Targ i Zako- ZYWIECaA 2.043 XX 

Dame -nn Lnn 8|XXII Zydaczów i Stryj . | 8|XXX 

Nowy Sącz. .... (XXII | Wys. Tatry (kolor.) | 9|XXII 


1 Kor. 50 hal. 


Mapa Lwowa z okolicą, oprawna w płótno 2 Kor. 


Klucz Znaków Przyjętych austryackiej mapy 
szczegółowej 1:75.000, tablica ilustr. — 10 hal. 
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Cennik sprzedaży przedmiotó7 skautowych : 


kapelusz męski . . ... . . . . . 3 K 80 h 
k żeński . . . . . Su 4 
koszula mundurowa męska WO UE 
żeńska 4 „—, 
koszulki ćwiczebne po 1*—, 1:20 i 1,30 s 
swetery męskie 12— i.. . . . . 18, — , 
* żeńskie (żakiety) . . 18 „50 , 
pasek dla skautów 2:60, lepszy . 4 „= 
sukno. skautowe męskie Emsa. - UGARODLS 
zeńskie 1 m 4 „50 ,, 
sztylpy skautowe . .. . . ... . 3 „ 50 ,, 
szale włóczkowe . . . . . dała» 
plecaki po Gi . . . . . . 85— > 
ŚACIWE+K a a TTE EES 
torby (sumki) nieprzemakalne na 
żywność i drobiazgi . . . . . . 8y —, 
sumka popielata z płótna nieprze- 
makalnego ... ... 3 „50 ,, 
blaszanka (naczynie do gotowania) 120". 
buciki sznurowane z gwoździami 22 „ — „ 
ZOMCA 0. - 7 18 „50 ,, 
pasta na obuwie po 20i. . . . . — „40, 
juchtol, flaszka po 501 . . ... UE 
menażka (łagiewka) alum. (z glinu) 1 Se LP 
ochraniacz na łagiewkę (menażkę) — „ 60 , 
niamerka 1201 s. . . ... . ©. EE 
łyżka i widelec alumin. (z glinu). 1, — , 
NOJSKAWIÓWY ... cw. 1.7. 75,1 . . 35020 4 
chochla (warzęcha) . . . . . . . . 1,080 
kociołek alumin. (z glinu) 8-Jlitrowy 12 „50 ,, 
maszynka do gotowania alum. (glin.) 
(2 naczynia, sitko na herbatę i ma- 
szynka spirytusowa) . . . . . . 5 „50 ,, 
wiaderka na wodę skiadane z płó- 
tna nieprzemakalnego 8 litrowe. 2% — „ 
16 1) d 2 n 50 9» 
laska skautowa . . . . . . . . . i Wp 1 JR 
łopatka saperska. . . . . . dy —, 
RZE w 4 posoo sów. 2y— y 
ochraniacz skórzany . . . R E R 
chorągiewki sygnałowe — czerw. > BL? 
chorągiewki sygnałowe — białe . 1„=, 
chorągiewki sygnałowe — żó**a 1L.„aD A 
chorągiewka u R" godio) — „80, 
gwizdki po 40 u, ( . . . . . — „ 60 „, 
cznurki do gwizdków — „ 0 ,, 
kompasy po DIA, ILTA. . T UA 
latarki składane ...... 2 „00 
nalepki skautowe 2-barwne 80 szt. 2 „ 60 ,, 
Il-barwne 80 szt. 1 „30 ,, 
opaski na kapelusze nieprzyjaciel- 
skie (czerwone) . . . . . . . . „ BO os 
opaski Czerwonego krzyża. . . — „40 ,, 
2 płachty na namiot 1:90 mx 1:90 m 
(na dwie osoby) do łączenia z 6 
połkami 4%..." , . 91 ta 28 y — 
1 płachta namiot. z 3 kołkami . . 12 "= 
pocztówki trójkolorowe Styki: 
»Czuwajc, 100 sztuk . . . . ... 5 a —5 


książeczka dla zastępowych na ca- 
ły rok, oprawna w cerate 


n 


pocztówki sokole ku uczczeniu ro- 
cznicy powstania 1863—1913 cykl 
czteroobrazowy, mogący być 
rozdzielonym na pojedyncze 
kartki, 100 szt. poczwórnych . 
pojedyncze 4 kartki 
50 legitymacyi na papierze płóc. 
50 ochraniaczy na legitymacye. . 5 
rejestr drużyny wraz z 100 rodo- 
wodami, oprawny w tekę 
rejestr drużyny 8 str. osobno . . 
rodowód 100 egzemplarzy . 
50 


karty zaciągu po niu z: 8. 
mapy wszystkich miejscowości Ga- 
licji w skali 1—75.000 (o ile zapas 
starczy) nieoprawne 
z przesyłką pocztową 
J. Lewakowski: »Karabin Mannli- 
cheras zetaDUCą of ae 14 4-46 
Dr. H. A. Mojmir: Ćwiczenia i za- 
bawy skautowe . . . . .... . . 


Dr. Piasecki, Schreiber: »Harce« 1 
Z. Wyrobek: »Vade mecum« Skau- 
ta, wyd. II potrójnie rozszerzone 1 
Podręcznik dla pieszych patrolów 
wywiadowczych . . . . . . . . 
Regulamin musztry piechoty. . 


Samarytanin w nagłych wypadkach 
przed przybyciem lekarza, opr. 
Sygnały, na trąbkę, bęben i gwizdki 


I i II Rocznik »Skauta« oprawny . 
broszurowany 
Znaki Morsego w obrazach n. w. 


B. Wydląka: Nauka pływania . . 
Polskie skautki. Zarys organiza- 
CHINY, JR: 4 0RIEMAJ E 
J. Szenk: Organizowanie wycieczek 
krajoznawczych . . . . . . . . 
F. Cenar: Gry i zabawy różnych 
uarodów. Wyd. II. poprawne, 
ilustrowane. Cena zniżona . 
Narizy'isich użycie. ,.108013,2, 
Hymn skautów polskich, kwartet 
a capella, do słów M. Konopnie- 
kiej, 20 egzemplarzy w opasce. 
Z. Hartleb: Współczesne karabiny 
piechoty, z 2 tablicami. .. . . 
Najnowsze mapy Lwowa z oko- 
licą (Umgebungskarte) w skali 
1:75.000 — K 1:10, z przesyłką 
pocztową nieoprawne . ... . 1 
Czechowiczówna— Sikorski: Gry i 
zabawy ruchowe (oprawne) . . 2 
Czy alkohol wzmaga siły i spraw- 
ność (J. Grodyński) . . . ... 
Dr. E. Piasecki: Zasady wycho- 
wania fizycznego . . . . . . . 1 
Portret Ś. p. Burzyńskiego — druk 
dwubarwny na kartonie . . 


„ 50 


1 


Adres: Magazyn Komisi Disk okatowych, Lwów ul lok | I | | 


Redaktor odpowiedzialny: fp, Razlmierz Wyrzykowski. 
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Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


związkowa drukarnia we Lwowie, ulica Lindega I. 4. 


